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R 
KB uniwersytecie warszawskim, przed 1830., Pan Ma- 
ciejowski wykładał prawo rzymskie — nie możemy po- 


wiedzieć, że je pojmował i przedstawiał umiejętnie, ła- 
two i szczęśliwie; że okazywał wyższe, rozległe umysło- 
we uśposobienie. Nie był to, ani Savigny, ani Hugo, ani 
Gans. Chociaż prawo rzymskie teraz niema i mieć nie 
powinno tój ważności, jaką miało przez średnie wieki, 
przez czas, kiedy europejskie społeczności, pod wpływem 
grecko-rzytnskićj oświaty, przygotowywały swoje własne 
wykształcenie; chociaż Polska, z najgłębszych powodów, 
raczćj przez natchnienie, aniżeli przez rozumowanie, od- 
mówiwszy powolności rzymskim i germańskim prawnym. 
pojęciom, przeniosła życie o własnym duchu, chętnie wszak- 
że bylibyśmy widzieli dobre rozwinięcie i dokładne przed- 
stawienie prawodawstwa rzymskiego. Jest to pomnik za- 
wsze wielki narodu, który zewnętrznie zarysował jedność 
Europy i rzucił zasady, z jakich powolnie rozwinęły się 
europejskie społeczności. Prawo i urządzenia Rzymu zni- 
weczyły żywioł germański, wniesiony do Galii, do Włoch, 
do Hiszpanii — żywioł, który długo przedstawiano jako 
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odrodzenie Europy, jako początkowanie jéj nowej istno- 
ści, ale który wedle nas wprowadził jedynie zamieszanie. 

Niech Germania odejmie to, co jéj udzielił Rzym w swo- 
jóm prawie, co przyniosła Ewangelia, Papizm, pozosta- 
łość rzeczywiście germańska, narodowa, podobno niema 
ani historycznej, ani politycznój wielkości. Goethe, zdaje 
się, znał, rozumiał i szanował swój naród, który i my 
szlachetnie szanujemy — a jednak napływowi Germanów 
przypisał zamieszanie, szkodliwe następstwa, nienapra- 
wione. Germania ze swego ducha nic nie zatrzymała. To 
co miała zajmujące, cywilizujące i święte, stworzyła w nićj 
potęga bożćj Ewangelii, polityczna myśl Rzymu. Z niej 
samćj nie wyszło żadne początkowanie. Wyrazy powie- 
dziane przy chrzcie Chlodwiga: szanuj barbarzyńco, coś 
znieważał, są dokładnóm wytłómaczeniem tćj zbawiennćj 
przemiany. Germania zniżyła się, zniweczyła swoje wła- 
sne jestestwo — i wystąpiła jako nowe stworzenie. Tyl- 
ko dumnemu narodowemu złudzeniu przypisać można 
twierdzenie, jakoby dawna Germania ze swćj własnćj ist- 
ności rozwinęła cywilizujące potęgi, jakoby Słowianom 
udzieliła wyższego duchowego politycznego i społeczne- 
go życia. 

Pan Maciejowski, jako professor, nieposzedł dalćj po 
za zwyczajne wykłady — zupełnie zewnętrznie, mecha- 
nicznie przedstawiał prawo rzymskie. Miał najtrudniejsze 
wystawienie, przez wzgląd, że jego myśl sama w sobie 
nie miała ani jasności, ani pewności, niewzniosła się ku 
sferom, z których rzeczy ludzkie umiejętnie, spokojnie, 
wszechstronnie, a jeżeli wolno powiedzieć, religijnie oce- 
niać można. Nigdy przed jego duchem nieodkryła się 
boża jasność. Pisał miernie, myślał nisko, swemu wy» 
kładowi odebrał wszystko głębokie i ujmujące, młodym 
umysłom zadawał niewypowiedziane męki, ale nie te, po 
których i przez które duch zdobywa wiedzenie siebie. 
Jednak mamy wymiarkowanie. Pan Maciejowski niedał, 
czego sam w swoim duchu nieposiadał. Czytał wiele, 
szperał pilnie, składał mozolnie, sztukował zręcznie. Jest 
to konieczne, ale zupełnie podrzędne. Jest to prosto me- 
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cehaniczna strona uczoności, która po użyciu, zakryta, zni- 
weczona być powinna. Podobno Pan Maciejowski nie- 
przeczuwał nawet, że po za tym mechanizmem jest coś 
ważniejszego. Téj. myśli kształcącej się w sobie, przez 
siebie, Bóg jemu może nieudzielił, a może udzielonćj 
Pan Maciejowski otworzyć nieumiał. 

To, co przedstawiamy, ma swój cel; jest wstępem ku 
temu, co wyłożyć zamierzamy, ma być wytłómaczeniem 
téj umysłowćj czynności, którćj mnogie i ogromne do- 
wody złożył Pan Maciejowski. Po 4830., rząd rossyjski 
rozwiązał uniwersytet Warszawski. Pan Maciejowski nie- 
powrócił do swój katedry — ale niemógł niedać zajęcia: 
swoim wolnym chwilom. Zamyka przeto pandekta, i wszy- 
stkie siły, jakie miał, przenosi ku rozwidnieniu słowiań- 
skich rzeczy. Przedsięwzięcie najchwalebniejsze, najsku- 
teczniejsze. Sama Polska, jéj umysłowość, jéj samoist- 
ność, jéj historyczny, tyle wyraźny indywidualizm; są 
rozerwane, zaciemnione różnemi poszukiwaniami, między 
któremi niema umiejętnćj zgody i jedności. Przetoż mo- 
żnaby zapytać, czyli owa, pozornie tyle szlachetna, tyle 
zajmująca, naukowa podróż po całćj Słowiańszczyznie wy- 
da gruntowne następstwa, dopóki my sami, my Polacy, 
nieustanowimy naszćj własnój miłości, nieoznaczymy ści- 
śle naszćj własnćj historycznój istności — póki nieutwo- 
rzymy dla siebie wiary, podstawy, któraby na zewnątrz 
kierowała naszem myśleniem. Powinniśmy zapalić nasze 
własne światło, mające rozświecać bezdroża tćj niepewnćj, 
pod wielu względami jeszcze chaotycznój Słowiańszczy- 
zny. Lecz podobno Pan Maciejowski powiedział sobie — 
ja niemam swojego światła — mój kraj niemiał i niema 
swego światła. Wystąpił przeto po za siebie, po za swój 
kraj, po za jedyne pewności i rzeczywistości historyczne 
i osądził, że z porozrzucanych ułamków, ze światełek mi- 
gających gdzie niegdzie, złoży piękny, organiczny, żyją- 
cy Wizerunek całćj Słowiańszczyzny. Pan Maciejowski 
wprawdzie zmienił przedmiot, ale nie zmienił ani swego 
umysłu, ani swój metody, która, wyjąwszy nazwanie — 
niema ani umiejętnćj, ani historycznćj wyższćj ważności. 
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Zszywanie prosto materyalne, zbliżenie czynów history- 
cznych — to nie jest widzenie historyi. Składał zatem, 
przyczepiał, sztukował kamyczki pozbierane nad brzega- 
mi Dunaju, Elby, Dniepru, Wołchowy, Wisły, 1) ale nie- 
rozważył, że jako we wszystkiem, również i w history- 
cznych badaniach, umysł nie odkryje jedności, kiedy jéj 
w samym sobie nie ma gotowćj, stworzonój, wykończo- 
nćj Światło jest w nas, nie po za nami I nie jeste- 
śmy zdumieni, jeżeli Pan Maciejowski, w skutek tej fał- 
szywćj historycznćj metody, zwiedziwszy tyle krajów i ty- 
le wieków, znużony, nawet dla siebie niewynalazł jasno- 
„ści. Stawiamy albowiem główne, genetyczne prawidło : 
| Nic, zewnętrznie pojęte, zrozumiane być niemoże, na co 
pierwćj nasz duch, w samym sobie nieodkrył i niestwo- 
rzył pojęcia 2). 

Historyczne poszukiwania, jakie Pan Maciejowski wy- 
brał dla swćj umysłowćj czynności, mocno szanujemy. 
Są one najważniejsze, najistotniejsze, ale razem drażliwe 
i niebezpieczne, ku którym powinniśmy przynosić uspo- 
sobienie najspokojniejsze. Historya nasza, jestto nasza świę- 


4) Pan Maciejowski pięknie rozumiał, że bez poznania Rusi przed 
Dnieprem, Rusi za Dnieprem pojąć niemożna. Ruś przed Dnieprem, 
jest to Polska. Miał przeto Pan Maciejowski szczęśliwe, zbawienne 
widzenie, ale miał chwilowo. 

2) Myśli, które Pan Rzewuski w Tygodniku Petersburskim przed- 
stawił loicznie, głęboko i pięknym polskim językiem, mamy usposobie- 
nie zatwierdzić. Ich następstwa atoli, naszem zdaniem, są posunione 
daleko, zadaleko. Między wszystkiemi objawieniami umysłowemi, jest 
związek, jest żyjąca jedność. Umiejętności, nie są to siostry, jest to 
całość, zupelność. Umiejętności, są to promienie pierwotnej bożéj 
światlości — złudzenie, obłąkanie powstaje naówczas jedynie, kiedy 
promień chce być istniejącym przez siebie, kiedy przerywa swój stó 
sunek ku swemu słońcu. Ściśle i prawdziwie razem, żadna umieję- 
tność nie jest utworem umysłu człowieka, przez prosty wzgląd, że u- 
mysł, że duch nie jest swoim własnym początkiem. Umysł i wszystko 
co zeń występuje historycznie, jest z Boga. Jest to zatem niepewność 
1 słabość duchowa — jeżeli pewnym naukom dajemy błogosławieństwo, 
a na inne rzucamy gniew i przekleństwo. Chrystyanizm* istotny nic 
nie wyłącze, obejmuje i tłómaczy wszystko. Jest to doskonała wiedza, 
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tość narodowa. Jest to podstawa naszćj przyszłości; pier- 
wszy grunt, na którym możemy budować nasze dalsze 
wykształcenie. Tłómaczymy nasze uważanie. 

We wszystkich europejskich narodach przeważa te- 
raz historyczny kierunek. I Polska doń wejść musiała, 
najgłównićj przez swoje wyjątkowe, traiczne, ale razem 
szlachetne położenie. — Przetoż u nas, historya, pojmo- 
wanie naszćj historyi, wszelkie poruszenie naszćj myśli, 
nie jest tćm, czemby było pośród odmiennych zewnę- 
trznych stosunków. Chociaż naprzykład we Francyi kie- 
runek historyczny nie jest sztuczny i zmysłowy, i zape- 
wne ma swoje głębokie znaczenie, przecież nie ma tój 
nieogarnionćj ważności, jaką u nas mieć musi. Po- 
wiedziano — piśmiennictwo wyobraża swój czas, swój 
naród — z tajemnic ducha wysnowane być powinno I to 
pojmowanie piśmiennictw, do żadnćj europejskićj społe- 
czności właściwićj i mocnićj, jak do naszćj zastósowane 
być niemoże. U nas piśmiennictwo przedstawia nietylko 
nasze dzisiejsze wyobrażenia, nasze obecne nadzieje i trwo- 
gi, ale całe nasze dzieje; przenika do najdalszych, do 
tajemniczych początków naszćj historycznćj istności, No- 
simy w naszym duchu całe przyszłe życie Polski. 
Nasz duch jest obecny we wszystkich jej objawieniach: 
i przemianach, Przeszłość dla nas, pod pewnym wzglę- 
dem, jest to teraźniejszość — jest to najpewniejsze, naj- 
żywsze uznanie naszego ducha we wszystkiem, czém był, 
czém jest. Tćj cudownćj, i że powiemy, tćj przerażają- 
cćj potęgi nie posiada żadne piśmiennictwo europejskie. 
Gdzieindzićj polemika nawet najpoważniejsza, jest to szer- 
mierstwo; praca ważna umysłowa gimnastyka. U nas — 
polemika ma nie samo naukowe znaczenie, ale rzeczy- 
wiście narodowe, najważniejsze. Najlżejszy, najsubtelniej- 
szy fałsz, wprowadzony do naszćj przeszłości, najgwałto- 
wnićj nas wzrusza, albowiem dla nas niema skończonćj, 
umarłćj, zamknionćj przeszłości, albowiem duch nasz, w naj- 
odleglejszych swoich minionych historycznych objawie- 
niach, siebie czuć i żyć nieprzestał. Niemylimy się, nie- 
przesadzamy, kiedy twierdzimy, że tćj władzy, czuć sie- 
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bie najmocnićj, żyć we wszystkich chwilach swojćj histo- 
ryi, tćj cudownćj jedności, między tem, co jest i co 
było, niema żadna europejska społeczność. Nasz naród 
jest w nmajściślejszem znaczeniu — żyjąca osoba, noszą- 
ca w sobie swoje wszystkie czyny, swoje wszystkie wspo- 
mnienia; jedna rzeczywistość — jedna wiedza, jedno 
sumienie. Z tych przeto powodów, my historycznym 
poszukiwaniom dajemy najważniejsze znaczenie. Jest to 
świętość świętości, jest to wytłómaczenie i podstawa du- 
chowa naszego bytu. Pan Raumer powiedział: — ka- 
żdy Polak we swojćm łonie ma cały swój kraj — i może 
nie wiedział, że dał najgłębsze, najszlachetniejsze , najpię- 
kniejsze określenie naszéj społeczności. Dał je przez na- 
tchnienie. Jest to zaprzeczenie tym krzywym sądom, 
jakie nawet i teraz Germania objawia Polsce o jéj prze- 
szłości. Lecz mamy wymiarkowanie — jesteśmy fałszy- 
wie sądzeni, albowiem nie jesteśmy rozumiani — a zro- 
zumienie, ocenienie naszćj historyi, naszej samoistnćj ist- 
ności, przez nas samych udzielone być powinno. 


IR 


Po tém wyjaśnieniu, przez jakie względy naszemu 
piśmiennictwu, naszym historycznym poszukiwaniom na- 
dajemy znaczenie tyle wielkie, tyle święte — sam Pan 
Maciejowski przyzna, że jego prac naukowych obojętnie 
niemogliśmy uważać — niemoglibyśmy niebyć najżywićj 
uderzeni temi fałszywemi tonami, które wprowadza do 
naszego myślenia o nas, o żywiołach naszćj przeszłości 
nierozerwanie powiązanćj z tém, czóm jesteśmy. Nie 
mamy na celu żadnéj podrzędnćj polemiki. Takiej, jaka 
teraz powstała między nim a Panem Lelewelem, zawsze 
ciekawej, zajmującćj, niemielibyśmy odwagi, nieuznalibyś- 
my potrzeby zaczynać. Może za daleko posuwamy na- 
sze widoki, ale pragniemy, ocenić same myśli, ich war- 
tość, ich treść, ich prawdziwe znaczenie, które Pan Ma- 
ciejowski pojmuje a może i nie pojmuje — strona rażąca 
tej zewnętrznćj, mechanicznćj uczoności, która ogromem 
wiadomości, przytoczeń i zbieranin usiłuje wynagrodzić 
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niedostatek wewnętrznćj, żyjącój wiedzy, przenikającćj 
samo jestestwo narodowe, jego tajemnice i jego objawienie. 

Pan Maciejowski czyni wyznanie szlachetne i głębo- 
kie, że tylko same czyny ma przedstawić — że mnie- 
mań, które dotąd o tych czynach przedstawiono, nawet 
dotykać niebędzie, — że wszystko oceni tylko pod wzglę- 
dem historycznym. Wyznanie to i dla siebie przyjmujemy. 
Wezwiemy same czyny, te, które wybrał pan Maciejow- 
ski. Rozważymy je pod względem historycznym jedynie; 
to jest, wskażemy, jakie z tych czynów dla ludzkości wy- 
niknęło błogosławieństwo albo nieszczęście, uzacnienie albo 
upodlenie. Spór dogmatyczny, spór o zwierzchnictwo mię- 
dzy kościołami Zachodu i Wschodu odsuniemy chwilowo, 
nawet pominiemy; — i zapytamy same historyczne czyny, 
jakie dzieła wykonał kościół Wschodu Grecyi, ku któremu 
Pan Maciejowski ma tyle namiętnych skłonności — jakie 
spełnił kościół Zachodu, któremu Pan Maciejowski niejako 
złorzeczy — kościołowi, z którym Polska związała swoje 
dziesięciowiekowe historyczne życie. Wedle czynów jedy= 
nie poszukiwać będziemy, który kościół udowodnił swoje 
cywilizujące, swoje boskie posłannictwo; który kościół wy- 
chował, prowadził, wykształcił, i do téj potęgi wyniósł 
dzisiejszy świat, może lekko, może zaprędko zapomina- 
jący, skąd wyszedł, przez czyje nawet i teraz oddycha 
natchnienie. 

Pan Maciejowski we swoich poszukiwaniach nie pilno- 
wał położonćj przezeń gruntowćj metody. To było dlań 
nieszczęście. Przyrzekł same przedstawić czyny, oceniać, 
co zaszło, przez względy historyczne — własnych, czy- 
nami niepodpartych niewynosić opinii. Cóż uczynił prze- 
cież? Najistotniejsze względy historyczne pominął zupeł- 
nie, czynom, jakie wybrał, dał wytłómaczenie niepojęte, 
i do swojćj wewnętrznój myśli, która im troskliwićj za- 
słaniana tóm żywićj uderzała, nakręcał gwałtownie ko- 
ścioły Wschodu i Zachodu — dzieje Polski i Słowiańszczy- 
zny. Nic nie dał oprócz opinii. Najsztucznićj, najtrudnićj 
zbudował wielkie sofizma. Byłże Pan Maciejowski przy- 
najmnićj wierny temu, co sam jako dowiedzione i pewne 
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przedstawił? Nie. Powsuwał niepojednane sprzeczności 
— swoje własne założenie wywrócił twierdzeniami prze- 
ciwnemi stanowczo. Skąd takie sporności? Dajemy naj- 
łagodniejsze, najszlachetniejsze i może najprawdziwsze wy- 
tłómaczenie. Pan Maciejowski nie ma swojćj własnéj my- 
sli — nierozumie jéj — rzeczy, które (jako zapowiedział) 
przezeń wyjaśnione być miały, w ich całości, w ich 
treści nieobejmuje — nie rozpatrzył wszystkich stron, 
wszystkich rysów, wszystkich świateł i cieni obrazu. Lecz 
czyny! — mowi Pan Maciejowski Nie trzeba naduży- 
wać tćj pozornie spokojnćj i pięknój bezstronności. Czy- 
ny — powiedziano głęboko — są myślami. Kto po za czy- 
nami nie widzi myśli, która je stworzyła, która im daje 
ich prawdziwe znaczenie, temu umiejętność historyi na 
zawsze pozostanie zamkniona i niewytłómaczona. Lecz 
właśnie tćj umiejętności widzenia samych myśli i same- 
go ducha przez czyny, nie miał Pan Maciejowski jako 
wykładacz prawa Rzymu, nie ma jėj jako oceniacz ko- 
ścioła Wschodu i Zachodu. Tym kierunkiem, jaki” upa- 
trzył Pan Maciejowski, nieposzło i niepójdzie człowieczeń- 
stwo. Temu kierunkowi, który Pan Maciejowski, — niechaj 
darować raczy — lekkomyślnie bożym nazywa, większa 
część Słowian winna swoje dotychczasowe umysłowe, 
polityczne i religijne tyle nizkie wykształcenie. Ode- 
rwali się — przeczyli — sami wystąpili po za europej- 
ski świat — i cóżkolwiek powiedziane być może, dotąd 
nie mieli history. Ich duch, jako najtrafnićj okróślił P. 
Cyprian Robert, zatrzymał się na pierwszym stopniu Ger- 
manii. Było w nich działanie, wstrząśnienie, często świe- 
tne, traiczne — życia, postępu, organicznego rozwijania 
się nie było. Katolicka Europa zdobyła wszystko. Sło- 
wianie, którzy odsunęli spólnictwo katolicyzmu Europy — 
sami skrzywili śwoje wykształcenie — upadli — wpoili 
sobie żywioły długićj niemocy, może nieuleczonćj, albo- 
wiem zachodzi pytanie, jaka będzie przyszłość narodów, 
które nieprzeszły przez katolickie wychowanie. To nie 
są poszukiwania. To są widoczności — to są najogó|l- 
niejsze wypadki, dokonane, zamknione, nad któremi dwóch 
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opinii mieć niewolno nikomu okazującęmu pretensye my- 
ślenia. 

Damy niejakie wytłómaczenie naszćj myśli. Co na- 
stępuje, jeżeli jaka roślinna albo zwierzęca istota jest 
zatrzymana we swojóm rozwinieniu; kiedy jéj organizm 
nieódbiera wykształcenia, jakie był odbierać powinien, 
kiedy jéj życie, do swojój najwyższćj nieprzyszło pełno- 
ści? Naówczas wylęga się potwór. Jeżeli natura ma 
swoje organiczne kształcenie siebie, chociaż jéj udzielone 
tylko, byłoby najdziwniejszem złudzeniem mniemać, jako- 
by duch nie miał swojego organizmu, jakoby jego obja- 
wianie się nie miało praw. Również organiczne rozwi- 
janie się ducha społeczności wstrzymane, skrzywione być 
może — i naówczas taka społeczność przedstawia we 
swojćj historyi coś rażącego, niepojętego, przeczącego, ni- 
weczącego. Skąd? Jęstże to ironia szatanicznćj potęgi wno- 
sząca swoje zamięszanie do życia natury, do życia du- 
cha nawet? Gdyby takie natchnienia miał we swoim umy- 
śle Pan Maciejowski, przedstawiłby był odmienne uważa- 
nie Słowiańszczyzny, jéj religijnćj przeszłości. "Pan Ma- 
ciejowski popełnił błąd główny. Zamiast szukać i wy+ 
naleźć, jaka była myśl religijna, która podniosła, rozwi- 
nęła życie Słowian, jaka całem europejskiem kierowała 
człowieczeństwem: Pan Maciejowski położył sobie za- 
gadnienie — odkryć we słowiańskićj przeszłości myśl, 
jaka w niéj koniecznie być powinna. Stąd wojna prze- 
ciw najpewniejszym czynom — stąd najniepodobniejsze 
a najśmielćj postawiane twierdzenia — stąd oporność prze- 
ciw kierunkowi, jaki przez katolicyzm światu był nadany, 
stąd nakoniec najopłakańsza sprzeczność w samym Panu 
Maciejowskim, który: zbudowawszy najsztacznićj swoje 
uważanie, niweczy je sam jednym wyrazem. Takiemu 
usiłowaniu niemożemy udzielić. imienia poważnćj pracy, 
dla wykonanćj przez szacunek dla siebie, dla narodu, dla 
człowieczeństwa. Jest ta nadużycie nauki, jéj poniże- 
nie — jój zastósowanie ku celom, które podobno odga- 
dnęło powszechne uczucie. _Najwszechstronnniejsza na- 
uka, najjenialniejsze przedstawienie, nigdy nie przekona 

Przegląd poznański. — LV. 68 
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że  naszćj przeszłości nie uwieńczyła — długo zwy- 
cięzka i piękna, czasami męczeńska, zawsze błogosła- 
wiona korona.  Pojmować : siebie i kraj, przez umysł, 
przez rozumowanie, przez cytacye, jest to jedna strona, 
która pozostanie niezupełna, niewykończona, fałszywa na- 
wet, jeżeli jćj niedopełni serce. Tych najdalszych, tych 
ostatnich prawd Pan Maciejowski przez serce, ze serca 
nie widział. Jestże to omyłka —=' niemoc duchowa — 
czyli co innego — nierozbieramy. r 

Jakież przeto 0 Słowianizmie, o Polsce pod wzglę- 
dem religijnym Pan Maciejowski: wyrobił pojęcie, jakie, 
jak mniema, poczynił niespodziewane, najciekawsze od- 
krycia historyczne — wyznajem sami'— niespodziewane, 
najciekawsze — albowiem zupełnie obce i najprzeciwniej- 
sze temu, co- dotąd zachowywała rzeczywista historya, 
czego istotnie ani europejskie, ani polskie, ani słowiań- 
skie sumienie nigdy nie miało 1). =s = 
BLN 

Wedle tych niespodziewanych i prawdziwie nowych 
poszukiwań, które Pan Maciejowski pozwala sobie nazy- 


wać historycznemi odkryciami — wszyscy Słowianie chry- 
styanizm odebrali ze Wschodu — przez Konstantynopol 


1) Czytelnicy nasi zapewne sami dostrzegli, że między Panem Cy- 
prian Robert a Panem Maciejowskim jest dokładna zgodność, stano- 
wcza niechęć przeciw katolicyzmowi — niejako gniew przeciw Kato- 
licyzmowi i Polsce — zamiłowanie Słowian, którzy wyszli po za kato 
licko-europejski i, polski kierunek. Ci Panowie widocznie są ożywieni 
przez jedno natchnienie. Pokazujemy czyn — natury czynu tłóma— 
czyć niechcemy — ani usprawiedliwiamy, ani potępiamy. Jedynie na- 
ukowo oceniamy. Wiadomo, gdzie powstało Towarzystwo, co rzuciwszy 
przeciw Polsce zarzuty, jakie dotąd tylko nienawiść rzucała, ogłosiło 
katolickie wyznanie antysocyalnem, najfatalniejszem dla Polski — dało 
przeto usprawiedliwienie i zachęcenie tćj polityce, ktora katolicyzm 
w Polsce koniecznie chciałaby wytępić. Jest to zastanawiające, i dła 
tego najważniejszem być powinno oznaczenie nowćj politycznćj, reli- 
gijnćj, narodowćj myśli przeciw jéj zewnętrznym i wewnętrznym prze— 
ciwnikom i fałszerzom, przeciw nienawiści i przeciw fatalnemu złu- 
dzeniu. 
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— wszyscy: państwo Wielkiej Morawii, Polska, Cze- 
chy, Illirya, Słowianie Węgier, Węgrzy, nawet Słowianie 
Elby 1). Rzym przybył późnićj; — gdzie mógł, narzu- 
cił swoje panowanie, wywrócił i zepsuł to, co kościół 
grecki pięknie i gruntownie założył. Rzym miał przy= 
właszczyć sobie to, co Konstantynopol początkował. Lecz 
jestże to prawda? Na jćj udowodnienie Pan Maciejowski 
rzeczywistych, gruntownych, szlachetnych świadectw nie 
wymienia. Jest to- opinia jedynie.  Otlonowie, cesarze 
Niemiec, zniweczyć mieli. Słowiański obrządek wprowa- 
dżony przez duchowieństwo wschodnie do Czech, do Mo- 
rawii, do Szląska, do Polski 2). Lecz nasamprzód nale- 
żało wykazać, że do tych państw, obrządek słowiański 
istotnie był wniesiony — naprzykład — że Polska przy- 
jęła nie rzymskie, ale greckie religijne początkowanie. 
Tej pierwszćj pracy Pan Maciejowski sobie nie zadał i 
jesteśmy usprawiedliwieni,. jeżeli nie odstępujemy dotąd 
szanowanych historycznych pewności. Nagie słowo, do- 
mysł, naciągane tłómaczenie nie ustali naukowćj wiary. 

Do swoich: twierdzeń, do swoich; odkryć Pan Macie- 
jowski przywięzuje największe znaczenie polityczne i re- 
ligijne. Swojćj myśli nie ukrywa. Jest ona najrozleglejsza 
— dotyka wszystkich słowiańskich stosunków minionych i 
teraźniejszych, wstrząsa gruntem naszćj historycznćj ist- 
ności. Jako ocenić czyn, że większość słowiańskich na- 
rodów zatrzymała swój narodowy obrządek, że Carogro- 
dowi zachowała posłuszeństwo? To być miało dla nich 


4) Pan Maciejowski przyrzekł wszystko opierać na czynach, na 
wszystko, co mówi, wskazać dowody — źródła. Jakże spelnia swoje 
zobowiązanie? Mówi, że Słowianom Elby Carogród udzielił „pewne 
o chrześciaństwie wyobrażenie.* Co rozumieć można przez wyraże- 
nie — pewne? Czyli Pan Maciejowski swoje mniemanie popiera ja- 
kim czynem? Żadnym. Czyli. postawił jakie prawdopodobne domnie— 
manie? Niema nic. Nie chcemy widzieć złój wiary. Lecz sąd naj- 
umiarkowańszy byłby zmuszony uznać, że to jest niewytłómaczona 
jekkomyślność. Pamiętnik s. 420. k 

2) Pamiętnik s 404. 
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„błogosławieństwo boże." 4)  Jakiemu_ wpływowi należy 
przypisać, że obrządek grecki u Słowian stanowczo prze- 
ważył i zwyciężył? Samemu Bogu, samój boskićj dobroci.2) 
Bóg udzielił swoje błogosławieństwo Słowianom przyjmu- 
jącym greckie wyznanie i greckie duchowne zwierzchni- 
ciwo. Bóg odebrał swoje błogosławieństwo Rzymowi i 
Słowianom duchownie uznającym Rzym. Dobroć Boga 
była nad Wschodem =- dobroci Boga nie znał Zachód. 
Europejskie społeczności wykształcone przez katolicyzm, 
wzniosły się do tćj wielkićj potęgi — przez cofnienie 
się bożćj dobroci, przez złorzeczenie. Społeczności sło- 
wiańskie zatrzymały się, prawdziwie nie żyły =- zape- 
wne dla tćj przyczyny, że miały boże błogosławieństwo. 
Bóg był tylko na Wschodzie, we wschodnim kościele. 
Katolicka Europa nie czuła, nie miała we swoim duchu 
bożćj obecności. Są to odkrycia rzeczywiście niespo- 
dziewane. Pan Maciejowski objawia, że katolicka Europa 
poszła fałszywym kierunkiem —— nieboskim | 

Pan Maciejowski wynalazł również, że państwo Wę- 
gro-Słowian, nasamprzód przyjęło wyznanie wschodnie, 
że późnićj do katolicyzmu przeszło 3). To odstępstwo, 
to przychylenie się Węgier ku Zachodowi, uważa za naj- 


1) Pamiętnik s. 81. 

2) Le retour du rite oriental dans ces contróes et chez toutes 
les nations slaves, doit ôire attribué à la bonté de Dieu. Essai. 49. 

3) Pan Maciejowski świętemu Wojciechowi przypisuje przejście 
Węgier i Polski pod zwierzchnictwo Rzymu, pod wpływ europejskićj 
cywilizacyi. Święty Wojciech był przeto fatalnem narzędziem dla tych 
państw, które widocznie ódstąpiła dobroć Boga spoczywająca jedynie 
nad wschodnim kościołem. Pan Maciejowski następnie określa dzia- 
łanie Ś. Wojciecha — „siecią wiary ułowiwszy Węgry, w takież sidła 
i Polskę złapał.* Przez sidła zatem Polska do spólności europejskićj 

wprowadzona, na swoje nieszczęście! I pojęcie rzeczy i jéj wysłowienie 
— ukazane gminnie, najuszczypliwićj. Ogólnie ani styl, ani myśl Pana 
Maciejowskiego nie mają powagi, często nie mają przyzwoitości. Ś. 
Wojciech nie popełnił, wedle Pana Maciejowskiego, tój zbrodni — a 
wedle nas nie posiada tej zasługi, dla prostój przyczyny, że Wegry, a 
szczególnićj Polska nigdy nie były przywiązane do Wschodu, ani na- 
ukowo, ani hierarchicznie. š 
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ogromniejsze dla nich nieszczęście — i takie, które do- 
tąd trwa, rozwija się — wywarło „po tysiącu lat najfa- 
talniejsze skutki“ 4) Tych najfatalniejszych skutków Pan 
Maciejowski nie wymienia — stanowi jedynie, że nie być 
we wschodnim kościele, jest to nie odbierać dobroci Bo- 
ga, jest to na swój naród wywoływać najfatalniejsze na- 
stępstwa. Węgry za swoje odstępstwo przed dziesięciu 
spełnione wiekami, jeszcze całéj nie odebrały kary. Ś. 
Wojciech, Słowianin, jedna z najpiękniejszych religijnych 
postaci — najżywićj przenikniony chrześciańskióm uczu- 
ciem — nieugięty i łagodny — męczennik — po od- 
kryciach Pana Maciejowskiego pokazuje się jako zły duch 
Węgrów i Polaków. Zaiste — prawda przedewszystkiem. 
Żaden wzgląd nie powinien wstrzymywać wymowienia 
historycznćój prawdy, ani zasłaniać nawet szlachetnych 
ułudzeń. - Lecz poszukiwania, najwyżćj niepewne, nacią- 
gane, często fałszywe zupełnie, prosto zmyślone, a pro- 
- wadzące ku znieważeniu żywiołów religijnych, na których 
naród dziesięć wieków żył — takie poszukiwania niemo- 
gły być natchnione ani przez uczucie prawdy, ani przez 
głębokie zrozumienie europejskićj cywilizacyi. 

Pan Maciejowski wprawdzie Polski nie wymienił. Był 
dla niéj grzeczny. Lecz loicznie i Polska, która przed 
dziesięcia wiekami kościół wschodu odrzucić miała, na- 
wet po dziesięciu wiekach przygotowała dla siebie „naj- 
smutniejsze skutki.“ Jest to najwyrażniejsze potępienie 
naszćj history. Jest to odstąpienie naszój narodowości, 
Polska przez dziesięć wieków żyła religijnym fałszem i 
dotąd zatrzymała fałsz religijny; — jest, gdzie nigdy być 
była nie powinna, na zachodzie, śród Europy; — nie jest, 
gdzie jéj koniecznie pozostać należało, we wschodnim ko- 
ściele, który jeden doznawał i doznaje wpływu boskićj 
dobroci, który Słowianom przyniósł błogosławieństwo — 
kiedy i jakie? — nie pojmujemy. Lecz zatrzymajmy 
się. Pan Maciejowski zapewne niedługo ogłosi odkrycie, 
że Słowianie, którzy poddali swoje życie wschodniemu 


1) Pamiętnik s, 113, 
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kierunkowi religijnemu, podnieśli siebie do tój najświetniej- 
szćj politycznćj i umysłowćj potęgi, do jakićj nigdy wznieść 
się nie mogły Polska i Czechy, obłąkane, zepsowane, do 
przepaści wtrącone przez katolicyzm. Pan Maciejowski 
nie doradza, aby Polska, odrzuciwszy swoje religijne wy- 
znanie katolickie, weszła do kościoła, nad: którym spo- 
czywa błogosławieństwo boże — nie. Lecz wezwanie 
takie byłoby loiczne, naturalne i koniećzne. + Bo jestże 
inny sposób oddalenia tych „ najfatalniejszych skutków?" 

Zupełnie potwierdzamy wielkie i gruntowne zdanie, 
że przez rozdział kościoła na Wschodni i Zachodni — 
„kościół Chrystusa narażony został na wielkie nieszczę- 
ścia.” Prawda — ale czyja wina? Kto wniósł rozer- 
wanie?" Na to nie potrzeba naszych poszukiwań. Histo- 
rya wydała stanowczy sąd. Tych czynów dokonanych 
i uznanych stanowczo przez sumienie, przez umysł Eu- 
ropy, nie wywróci żadne tłómaczenie nowe, żadna potę- 
ga. Jest to usiłowanie stracone. Polska nie wyprze się 
swojćj religijnój przeszłości — nie wymówi, a jeżeliby 
je wymówiono, nie przyjmie złorzeczenia przeciw swej 
historyi. Swojéj narodowćj istności za fałsz nie uzna. 

Gdybyśmy powiedzieli — a powiedzieć jesteśmy u- 
poważnieni przez niewątpliwe świadectwo historyi — że 
to, co przedstawia Pan Maciejowski, jest lekkomyślnem 
-  przeistoczeniem czynów — gdybyśmy chcieli nasze wła- 
sne pojmowanie przedstawić: — Pan Maciejowski mógł- 
by odrzucić nasze, jako mniema, opinie. Byłby spór mię- 
dzy nim a nami — a właściwie między nim a tém, co 
jako pewnik przyjęła europejska wiedza. Lecz my spo- 
ru nie chcemy. Spór najłatwićj, najzupełnićj skończymy, 
przytoczywszy to jedynie, co sam Pan Maciejowski wy- 
raźnie mówi o kościele wschodu i zachodu, o téj pod 
każdym względem rozumnćj i dobroczynnćj przemianie, 
która Polskę wprowadziła do religijnćj, politycznój i hi- 
storycznćj europejskićj jedności. a 

l my przyjmujemy twierdzenie, że religia jest samym 
duchem narodu, żywiołem, z którego on wysnuwa całe 
swoje życie — swoje wszystkie objawienia umysłowe i 
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polityczne. Religijne pojęcie narodu stwarza wszystko, 
tłómaczy wszystko: i dopełnia wszystko. Uczyńmyż za- 
stósowanie.o- | PAT e . 
Jeżeli prawda, że nad kościołem Wschodu spoczywało 
błogosławieństwo boże — jeżeli prawda, że narody, które 
` przyjęły kierunek kościoła Zachodu i przezeń kształciły 
siebie, po dziesięciu wiekach są wystawione na „najsmu- 
tniejsze skutki“ odstępstwa, które popełnić miały: — jak- 
że rozumieć należy, to, co Pan Maciejowski' mówi o pań- 
stwie greckiem, a mówi słusznie — „państwo greckie co- 
raz bardzićj starzało się. słabło — spruchniałe państwo 
wschodnie — spruchniały tron  Carogrodu — po śmierci 
N CE EPPS PEENE do dawnćj powróciło:nico- 
soiw on SIE pia M , l 
Jest to i nasze najgłębsze przekonanie. Lecz ja- 
kiż wpływ: miała nauka, pod. którćj wpływem państwo 
wschodnie słabło i pruchniało. (o? Nad kościołem wscho- 
dnim- nieprzerwanie spoczywało błogosławieństwo boże, 
a tron Carogrodu pruchniał ze swojem społeczeństwem | 
Dobroć Boga ocaliła kościół Wschodu, a państwo grec- 
kie istniejące pod tym kościołem, wróciło do dawnćj ni- 
cości? Zaiste! Pan Maciejowski pokazuje niespodziewane 
odkrycia i niespodziewane rozumowania.  Błogosławień- 
sto boże państwu greckiemu udzieliło słabość i nicość! 
Narody słowiańskie, które ku temu wschodniemu prze- 
chyliły się i kościołowi i państwu, cóż odebrały? Tak- 
że słabość i nicość! Życia, siły stwarzającój, którćj sa- 
me nie miały, Słowianom dać nie mogły. 1 są widzial- 
ne „po dziesięciu wiekach najsmutniejsze ' skutki.“ = Sło- 
wiańskie narody złudzone, we swojem najgłębszem jeste- 
stwie zarażone tym żywiołem słabości, rozerwania i ni- 
cestwa, nie miały ani politycznej, ani umysłowćj wielko- 
ści — nie miały historyi — i nie bez najżywszćj mó- 
wimy boleści — były prawdziwemi nicościami. A jedna 
potęga najgłębićj przenikniona pojęciami Carogrodu polity- 


4) Pamiętnik 57—98, Essai. PEmpire d'orient vieillissait et faiblis- 
sait de jour en jour. 19. 
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cznemi i religijnemi — oddychająca wstrętem ku Zachos 
dowi, ku duchowi europejskićj cywilizacyi, czemże była, 
jest? Długo była niczem — fatalna samćj sobie, fatalna 
człowieczeństwu. Tych rzeczy nie widzieć, nie pojmo- 
wać, jest to nic nie widzieć i nie nie pojmować, Opu- 
szczać najwyżćj zajmujące, tragiczne strony europejskiej 
bistoryi, a zakładać nie pojmujemy, jakie i na jaki cel 
naukowe poszukiwania ! * 

Państwo wschodnie pielęgnowane, wychowane przez 
wschodni kościół — słabło, pruchniało, upadło, znikło. 
Kościół Wschodu objawiłże przez czyny, ‘przez zewnę- 
trzne znaki, że miał, że czuł błogosławieństwo boże? 
„Mimo opieki udzielanćj przez cesarzów, kościół wscho- 
dni coraz więcćj utracał niepodległość." 1) Co to zna- 
czy? Kościół służył państwu. Sam przez siebie nie miał 
władzy, nie miał życia, nie wierzył swojemu posłanni- 
ctwu, nie mniemał, że odeń powinno wychodzić ducho- 
we początkowanie; kościół był niewolnikiem. Podpierał 
spruchniały tron, sam -pruchniał, nikczemniał, upadał i na- 
koniec wszedł do zupełnój, do najopłakańszćj nicości. 
Temu fałszywemu stosunkowi kościoła i państwa na wscho- 
dzie, tćj opiece, tćj wyższości państwa nad kościołem, 
tym naukom przeniesionym do Słowian, przypisać nale- 
ży ich długie odrętwienie, niemoc ich ducha, polityczne 
i religijne znikczemnienie, niewolnictwo i nieestwo. Co 
wszystko przecież wedle odkryć Pana Maciejowskiego 
należałoby uważać za dowody dobroci Boga okazanćj na- 
rodom, które przyjęły wschodni religijny kierunek i tyle 
ujmująco a tyle fałszywie rozumiany i przedstawiony sło- 
wiański obrządek! 

Jeden rys więcój. Pan Maciejowski porównywa ko- 
ścioły Zachodu i Wschodu i ich działanie. Jakiż wydał 
sąd? Duchowni Rzymu mieli więcćj gorliwości, energii, 
aniżeli duchowni Wschodu; gdzie weszli, gdzie zaczęli, 
spełnili śmiało i dobroczynnie swoje posłannictwo. Prze- 
ciwnie duchowni wschodni działali miękko — nie wie- 
~ 

4) Pamiętnik 45, 
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rzyli swojemu posłannictwu 1). Jest to sprawiedliwe óce- 
nienie ducha, jaki ożywiał kościoły Wschodu i Zacho: 
du. Cóż wyniknęło? To, co koniecznie przez takie dzia» 
łanie wyniknąć musiało. Kościół Zachodu żałożył, pro- 
wadził i wychował europejskie człowieczeństwo. Był dlań 
prawdziwie boskim działaczem, Przezeń żyjemy, prze- 
zeń dalsze wykształcamy życie. Katolicka Europa roz- 
winęła najwyższe duchowe potęgi. Lecz państwa Gre» 
cyi niema, a stan umysłowy polityczny i religijny wszy- 
stkich Słowian, którzy przyjęli początkowanie wschodnie, 
którzy swego ducha obłąkali i złamali żywiołami religij- 
nemi wschodniemi — podobno nie dowodzi, że owemu 
kościołowi wschodniemu, owym słowiańskim społeczno- 
ściom oderwanym od Zachodu, od europejskićj jedności, 
towarzyszyło i towarzyszy błogosławieństwo boże. Roz- 
dział kościoła na Wschodni i Zachodni, wydał najfatal- 
niejsze skutki — nie zaprzeczamy — ale tych najfatal- 
niejszych ` skutków między Słowianami odszczepionymi 
szukać należy. Jedność świata wyobrażał Rzym, a prze- 
zeń Europa. Oderwanie wyobrażał Carogród i jakie na- 
stępstwa?  Najdobitnićj wskazał je sam Pan Maciejowski 
— słabość, zgrzybiałość, spruchniałość, nicość 2). 
Pan Maciejowski najśmielćj twierdzi, że u nas pano- 


1) Pamiętnik 25, Le clergé rómain montra totjońrs plus d'óner- 
gie pour propager la foi chrétienne — le ciergć grec n'agissait qwa 
vec mollesse. Essdi. ` f : 

2) Depuis quatre sitcles une baine sourde convait dans 1/4me du 
clergé grec: Essai 71. Pan Maciejowski zna przeto duchowieństwo 
wśchodnie dawne i nowe. Jest to uosobienie nienawiści przeciw Rzy- 
mowi, przeciw Zachodowi, zapewne natchnionćj przez owe błogosła- 
wieństwo boże. Kiedy 1339. Ruś południowa przechodziła pod kie- 
runek polski, który udzielił jéj niepodległość, polityczne swobody i eu- 
ropejskie wykształcenie — niekióre Bojary wezwały Tatarów, chciały 
uznać panowanie Pogan. Kośdiół narodowy rusko=wśchodni tyle upo- 
dlit sam siebie i swoje spółeczeństwo, którem kierował Czyn przy- 
toczył sam Pan Maciejowski. Jesteśmy jemu najwdzięczniejsi ża do- 
wody, które sam dostarcza na wywrócenie swoich opinii i swoich 


odkryć. 
Przegląd Poznański — IV. 69 


— ök? — 
wał słowiański obrządek 1). Jest. to, najzupełniejsza hi- 
storyczna, nieprawda, Lecz przypuszczamy, że Polska 
miała: przed- 965.. słowiański obrządek, że naukowo i hie- 
rarchicznie ulegała Carogrodowi, że późnićj Rzym zwy- 
ciężył, że Święty Wojciech naród polski ku katolicyzmo- 
wi nakłonił Przyjmujemy wszystko, cokolwiek Pan Ma- 
ciejowski twierdzi.: Zbłądziłaż Polska, jeżeli odrzuciła Ca- 
rogród — jeżeli weszła do religijnėj, politycznej i umy- 
słowćj spólności Europy ?, My nie mniemamy. Lecz co 
dziwniejszem, Pan Maciejowski także nie mniema, jego 
rozumowanie jest, tyle jasne, tyle stanowcze i tyle grun- 
towne, że je dosłownie tłómaczymy. „Mieczysław, a je- 
szcze więcćj Bolesław Chrobry, wprowadzając do Polski 
łaciński obrządek, wynieśli swoje państwo nad ruskie 
sąsiednie narody, wierne obrządkowi kościoła Wschodu.“ 2) 
Katolicyzm przeto wzniósł narody: kościół Wschodu zni- 
żał je, psował ich nawet religijne wykształcenie! „Na- 
%wczas położenię politycznych stosunków było takie, że 
wszelki naród, który miał wstręt przyjęcia zachodnićj 
polityki, powinien był oczekiwać, że dalćj nie postąpi — 
état: stationaire — albo nawet, że przepadnie.'3)  Najpię- 
knićjl Najgłębićj! Jest to gruntowne ocenienie historyi 
tych słowiańskich spółeczeństw, które przyjęły panowa- 
nie kościoła Wschodu. Ale razem jest to i potępienie- 
kościoła Wschodu, który przez rozerwanie jedności chrze- 
ściaństwo, a co koniecznem następstwem być musiało, 
przez rozerwanie jedności człowieczeństwa Europy — 
państwo Grecyi i siebie zatracił, a szlachetne, nieszczę- 
sne słowiańskie społeczności złudziwszy, jedne zatrzymał, 
drugie do upadku, do nicości zaprowadził. A jeżeli prze- 
trwała jaka społeczność słowiańska, zbudowana przez re- 
Jigijae greckie żywioły, przez nienawiść, przez przecze- 


4) Pamiętnik — ma panował. Essai jeszcze świetnićej mówi: le 
-grec florissait dans les ćtats. Kwitnął — za Mieczysława przed 965. 
-Pan Maciejowski ślub Mieczysława i Dąbrówki naznacza 955. Co nie 
jest niepodobne. <, i 
l 2). Essai: 250. Pamiętnik 2682, 

3) Essai: 250. 
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nie, przez oddzielenie się — jako widno, jest toi potęga, 
która ku najdalszym granicom posunęła zepsucie, ducho- 
we złe. 51 t żyd 
Polska zatem, przyjmując katolicyzm, wprowadziła 
do swojćj narodowćj istności żywioł postępu — swojego 
bytu — odwróciła swój upadek, przyswoiła sobie siły, 
któremi się wyniosła nad wszystkie słowiańskie społe- 
czności. Jakiekolwiek zewnętrzne, przemijające położe- 
nie jej być może — zdobyła sobie pierwszeństwo mię- 
dzy Słowianami — nie pierwszeństwo dumy, ale zasługi, 
poświęcenia i męczeństwa. Niemasz ani jednój strony, ani 
jednćj epoki dziejów Polski, dla których nie mielibyśmy 
najgłębszćj czci, najżywszćj miłości. « Jakie przekleństwo, 
jakie obłąkanie duchowe — nie szanować, nie miłować, 
odstępować swój matki! przez wzgląd podobno, że nie- 
szczęśliwa, że poniżona! GINAT 
Bolestaw Chrobry przyjęciem polityki Zachodu, uzna- 
niem Rzymu nie tylko saméj Polsce zapewnił postęp, 
życie — dał zbawienie. Bolesław Chrobry, mówi: Pan 
Maciejowski: „swój kraj i podobno Ruś od zguby za» 
chował.“ 1) Jest to najszczęśliwszy pomysł — jest to 
prawdziwe uważanie dziejów Polski. Polska najazdówi 
Germanów postawiła opór niepokonany. Polska przed 
Krzyżakami zasłoniła lettońskie i ruskie narody. Polska 
nie pozwoliła Mongołom wynarodowić i stanowczo ujarz- 
mić Rusi. Polska przygotowała, zapewniła: usamowol- 
nienie nawet Moskwie! Polska zbawiła wschodnie kraje 
Europy. Gdyby nie Polska, wedle wszelkich podobieństw, 
nad brzegami Wilii panowałaby Germania, a za Dnieprem 
Mongolizm! Gdyby nie wpływ i heroiżm Polski, ożywio- 
nćj i kierowanćj przez katolicyzm, dzisiejsza rzymska po- 
tęga nawet powstaćby nie mogła. Lettonom, Rusi, mo- 
skiewskim ludnościóm groziło zatracenie, czyli, jako mówi 
sam Pan Maciejowski — zguba! Opatrzność wskazała 
Polsce wudne, ale razem dobroczynne posłannictwo dla 
niéj samćj, dla Słowian, dla Europy. Polska przyjęła je 


4) Pamiętnik 160. 
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= i spełniła, Bez pojęcia tej myśli, bez uznania tćj 
wiary hbistorya polska ani rozumiana, ani przedstawiona 
być nie może. Ta myśl niezawodnie była w duchu Pa- 
ma Maciejowskiego, który jéj zawzymać nie umiał, czyli 
nie chciał. Był przerażony jej światłem. Święty Paweł 
ujrzał światło, uznał je i powitał, Pan Maciejowski uj- 
rzał światło, rzucił je i upadł. i 

Po takich sprzecznościach, które Pan Maciejowski sam 
przeciw sobie popełnił — jego teorya widocznie niema 
naukowćj pewności, żadnćj moralnćj podstawy. Pan Ma- 
ciejowski nie może jéj przedstawić jasno, loicznie, bez 
zadania fałszu samemu sobie, bez targnienia się na to, 
co nauka i sumienie europejskie za pewność przyjęły, 
przeciw czemu nie ma odwołania. Pan Maciejowski na- 
szem zdaniem nie wykształcił sił potrzebnych temu przed- 
sięwzięciu, które zamierzył. Chcieć oceniać żywioły we- 
wnętrzne Polski — jej ducha — kierunek europejskićj 
cywilizacyi, nieustawiwszy pierwćj, wo własnem myśleniu, 
porządku jasności i zgody! Jego myśl jeszcze nie znala- 
zła miary na objęcie wielkich historycznych postaci. 

Zaiste pisarz  objawiający najsmutniejsze umysłowe 
obłąkanie, może znaleźć usprawiedliwienie, może zatrzy- 
mać szacunek, jeżeli nic nie widział, nic nie znalazł, czemby 
rozproszył złudzenie. Lecz tćj nawet zawsze przykrćj 
obrony nie może wezwać Pan Maciejowski. Widział, zna- 
łazł prawdziwe pojęcie, przedstawił je — a wybrał so- 
bie niewdzięczne, niepodobne, niepobożne szperanie, aby 
pokazać, że Polska przed dziesięciu wiekami, odsunąwszy 
podane jćj przez kościół wschodni błogosławieństwo boże, 
na fałszywym i złym żywiole oparła swoje religijne, umy- 
słowe i polityczne wykształcenie. Ostatnie następstwo 
swój teoryi Pan Maciejowski przemilcza. Jaki sposób 
zniweczenia tych „najsmutniejszych skutków,“ które nie 
same Węgry, ale i polskie społeczeństwo dotknęły? Wi- 
docznie, Polska uezyniłaby pięknie, rozumnie, gdyby po* 
pełaiła odstępstwo swój historycznćj istności, gdyby się 
wyparła swojćj dziesięciowiekowój historyi — a na Jej 
miejsce, wezwała „błogosławieństwa bożego,” = kościoła 
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wschodu, czyli, jako także naucza Pan Cyprian Robert, 
aby Polska przyjęła słowiańsko-wschodni kierunek. Nie- 
jesteśmy tłómaczami Opatrzności, ale najmocnićj wątpimy 
czyliby Polskę zrozumiała i szanowała Opatrzność, gdy- 
by polecone jćj przez tych dwóch Panów przedsiębrała 
przeobrażenie, gdyby popełniła historyczne i religijne 
samobójstwo — pod pozorem, że — niewiemy, skąd i 
kiedy — odbierze życie nowe, prawdziwićj słowiańskie i 
chrześciańskie. ł) 


4) Pan Maciejowski, przeciw zmarlemu szlachetnemu i uczonemu 
Kopitarowi, utrzymuje, że Polska miała słowiański obrządek, wschodnie 
wyznanie. Lecz Kopitar we swojóm pięknóćm dziele Głagolita Clozianus 
wykazał, że Rzym Słowianom zachodnim dał początkowanie religijne, 
że u Słowian zachodnich powstał słowiański język biblijny i przedmiot 
ten ważny zostawiamy naszemu późniejszemu ocenieniu. Kopitar. Panu 
Maciejowskiemu zarzucił wyrażne, rozmyślnę fałszowanie i nakręcanie 
historycznych czynów. My jesteśmy umiarkowańsi, i czyli popełnia 
rozmyślne fałszowanie historyi kościelnćj polskićj i słowiańskiej, sąq 
jeszcze zawieszamy. Pan Maciejowski przytoczył wyobrażenie nasze- 
go ludu, że dlań Szatan, jest to Niemiec. Nieprzeczymy — sposoby, 
przez które dawna Germanija u Słowian zakładała swoje panowanie 
` religijne i polityczne, usprawiedliwia żywe Słowian niechęci. Nad to, 
co Pan Voigt powiedział, więcój i surowićj nie twvierdzimy. Kopitar 
Słowianin, musiał mieć uczucie najgłębsze o skrzywionym umysłowym 
kierunku Pana Maciejowskiego, kiedy następne kreślił wyrazy : — uti-- 
namque polonis numquam veriores germanicis diaboli obvehiaut — He- 
sychii Glossographii — s. 58. Vindobonae 1840. 

Pan Maciejowski, na poparcie swćj teoryi, przytacza następne uczone 
powagi. Dobrowski, Palacki, Bandkie, Siarczyński, Siemiński. Trzem osta- 
tnim odmawiamy przewagi stanowczćj. Dobrowski prawdziwie uczony 
— przyznał 1814., że alfabet święty słowiański powstał u Słowian Za- 
chodnich — między Węgrami. — 1823. zmienił, umiarkował swoje zda— 
nie. Wiemy, jakim fatalnym wpływom albo opłakanym złudzeniom 
ulegli niektórzy uczeni Słowianie. Jednak Dobrowski ma następujące 
twierdzenia, zadające fałsz temu, co Pan Maciejowski nazywa odkrycia- 
mi ważnemi, historycznemi. „Zu Böhmen und Polen ward nie das cy- 
ryllische Alfabet oder die methodische slavische Liturgie ausgebreitet.“ 
Nigdy! Głagolica, s. 34. Wydanie Hanki, 1882. Teoriom Pana Ma- 
ciejowskiego, odrzuconym wszędzie przez najwyższe powagi naukowe, 
mniemamy, udzieli zatwierdzenie Przenajświętszy Synod Petersburski — 
a może i dał pierwsze natchnienie. 


UAV 

Po wykazaniu, że sama zasada teoryi Pana Maciejowskie- 
go nie może być usprawiedliwiona czynami historycznemi, 
ani warunkami, przez które jedynie europejska ludzkość 
odebrała swoje dzisiejsze wykształcenie, nie mamy po- 
trzeby rozbierać całego podrzędnego rozumowania. Tru- 
dno, przykro oceniać autora, który we swoim własnym 
umyśle nie ma porządku i zgodności. Pan Maciejowski 
poruszył — chętnie przyznajemy — najważniejsze 
przedmioty: początki chrześciaństwa między Słowianami, 
u nas Polaków — zupełnie katolickie postacie Kirilla i 
Metodiusza 1) — tyle niewłaściwie nazywany oderwanym 
wschodnim kościół dawnój Rusi, rozerwanie jedności ko- 
ścioła. Lecz zamiast razjaśniania, wszystko zaciemnić i 
przeistoczyć usiłował. Może o tych przedmiotach nasze 
własne przedstawimy pojmowanie — albowiem uważa- 
my za użyteczne, wywrócić wszystkie podpory, usiłające 
sfałszować nasze dzieje, obłąkać narodowy umysł. 
. » Wykażemy atoli, jako Pan Maciejowski uważa rozer- 
wanie jedności rządzącćj i naukowćj kościoła. Pan Ma- 
ciejowski rozerwanie nazywa nieszczęściem, zeń wyni- 
knęły „najsmutniejsze skutki“ dotąd trwające. Nie za- 
przeczamy. Lecz gdzie początek tćj wielkićj zbrodni — 
gdzie wina — gdzie odpowiedzialność? Pan Maciejowski 


1) Rzym dał Metodiuszowi i Kiryllemu upoważnienie nawracania 
Słowian. Rzym nie Carogrod uznał ich Świętymi — niebyłby nigdy 
uznał, gdyby byli odstąpili rzymskićj jedności pod jakimkolwiek wzglę- 
dem, naukowym albo hierarchicznym. Papież Kirylla i Metodiusza do 
Rzymu wezwał. W jakim celu? Wyjaśnia Pan Maciejowski: Kirylli i Me- 
todiusz zarażeni zepsuciem, które niweczyło kościół Wschodu, pozwa— 
lali „pratiquer des cćremonies chrétiennes suivant le mode payen. Es- 
sai. s. 288. Kościół Wschodu przeto jednoczył Poganizm i Christianizm 
a właściwie psował i fałszował ostatnie. Jest przeto wytłómaczenie, 
czemu nawet do tćj chwili myśl chrześciańska nieprzeniknęla wewnę= 
trznćj istności Słowian wschodnićj nauki. Jednak Pan Maciejowski 
widzi jedynie potwarz, naganne uniesienie, kiedy Rzym wyznawców 
kościoła Wschodu mianował demi-chretiens. Essai. s, 219. Kościół 
Rzymu sądził surowo, ale sprawiedliwie. à 
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raczćj kościołowi Rzymu oznajmia swoję potępienie. Nad 
kościołem Wschodu spoczywać miało „błogosławieństwo 
hoże.“ Maż Pan Maciejowski przynajmnićj pod tym wzglę- 
dem jasne, zgodne we wszystkićm, pewne sobie przekona- 
nie? Nie, — znowu nie rozumie siebie. Twierdzenia 
przyjmuje piękne, gruntowne — wnioski najfałszywsze, 
najsprzeczniejsze własnemu założeniu. Jaki umysł dzi- 
wny, wahający się, niweczący sam siebie — bez miary 
— bez pewności — bez wiedzy — prawdziwie chao- 
tyczny! 

Pan Maciejowski, jako zwyczajnie, sam przeciw sobię 
dostarcza czynów i dowodów. Sami nie rozumować, nic 
wykazywać nie chcemy. Pan Maciejowski ustanawia na- 
stępne prawidła — papież rzymski zajmuje pierwsze miej- 
sce — patryarcha Carogrodu drugie. Chrystus, naczel. 
nictwo chrześciańskićj społeczności powierzył Piotrowi, 
swemu pierwszemu uczniowi. Piotr jest węgielnym ka- 
mieniem kościoła, wiecznie 1). Najwyżćj namiętny stron- 
nik papizmu nie mógłby powiedzieć wyraźnić. Pan 
Maciejowski złożył najściślćj katolickie wyznanie. Jakiż 
wniosek konieczny? Gdzie papież, tam naukowo, hierar- 
chicznie i historycznie jedność kościoła — jedność i re- 
ligijnćj i połitycznćj społeczności, jedność człowieczeństwa. 
Po za kościołem Rzymu tylko zamięszanie, tylko rozerwa- 
nie — nie życie, nie wykształcanie, nie dopełnianie, ale 
przeczenie i osłabianie chrystianizmu. Po 

Zkąd powstało rozerwanie? Pan Maciejowski, który 
nic wewnętrznie, nic głęboko pojmować nie może, wy- 
nalazł powód rozerwania zewnętrzny, podrzędny. Mię- 
dzy Rzymem a Carogrodem powstał spór, do czyjej dy- 
ecezyi ma należeć lllirya. Przyjmujemy — ale pytamy, 
mógłże patryarcha Carogrodu, drugie zajmujący miejsce, 
podnosić spór przeciw pierwszemu, przeciw jedynemu 
naczelnikowi , przeciw węgielnemu kamieniowi kościoła? 
lo co? O posiadanie, o kierunek hierarchiczny llliryi! 
Papież zatem, naczelnik nie miał prawa rządzić kościo- 

oi MORELE DA * ' i 

4) Pamięlnik s, 7. ' 
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łem, oznaczać granic dyecezyi, nie miał zewnętrznéj ad- 
ministracyi kościoła?! Patryarcha Carogrodu miał lepsze 
prawo rządzić kościołem, przenosić, określać dyecezye! 
Lecz to jest prosta śmieszność. Patryarcha Carogrodu 
robił przywłaszczenie, zaczynał bunt, oderwanie, niwe- 
czył jedność. 

Miałże patryarcha Carogrodu jakiekolwiek usprawie- 
dliwienie? Pan Maciejowski przytacza postanowienie Kon- 
slantego cesarza wydane 330., mówiące, że wszystkie 
ludy powinny być tćj wiary, jaką podaje papież Rzyma 
— divinum Petrum Apostolum tradidisse Romanis. Wy- 
obrażeniem przeto naukowćj jedności kościoła, a przez 
konieczne następstwo: rządem naczelnym kościoła był pa- 
pież Rzymu jedynie. Konstanty cesarz patryarchy Ca- 
rogrodu nawet nie wymienił Patryarcha Carogrodu nie 
był początkiem i gruntem ani naukowćj, ani rządzącćj 
jedności kościoła. Czem był — był jedynie przez pa- 
pieża Rzymu. Nauki — władzy pilnującćj wykonania na- 
uki, obowiązanćj dawać jéj łómaczenie, jéj zastósowa- 
nie, jéj rozumienie — nie wolno rozdzielać. Jest to or- 
ganiczna jedność — władza, rząd, jedność społeczności 
— tómaczenie i życie nauki, jej historyczne coraz głę- 
bsze rozwijanie się. Bez przyjęcia, bez zachowania je- 
dności, nie ma ruchu, nie ma postępu, nie ma doskona- 
enia. Jest to powszechne prawo dla społeczeństw re- 
ligijnych i politycznych I). 

Cesarze Konstantynopola długo utrzymywali swój wła- 
ściwy stosunek do Rzymu, jeżeli zrywali, wracali doń — 
atoli zawsze niepewnie, niesumiennie, zdradziecko. Mi- 
mo pięknych, do ostatnićj chwili ponawianych usiłowań, 
myśl chrześciańska, żyjąca, stwarzając, do ducha cesa- 


4) Pan Maciejowski przytacza mnogie dowody, że biskupi nazy- 
wani wschodńimi jeograficznie, politycznie, chwilowo żłudzeni — je- 
dnak ciągle zwracali się ku Rzymowi. Pan Maciejowski mówi: „wsży= 
stko wrócić miało ku dawnemu porządkowi.” Pamiętnik s. 16. ku ja- 
kiemu dawnemu porządkowi? Ku naukowćj i rządzącćj jedności ko- 
ścioła, Jedność przeto — to była dawność; a oderwanie — wznowie- 
niem — złamaniem jedności — oddzieleniem. `` 
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rżów Konstantynopola, do tćj zbłąkanćj politycznie i re- 
ligijnie społeczności Wschodu wstąpić nie mogła. Pań- 
stwo i kościół runęły i zapewne nie przez spór o po- 
siadanie Illiryi. jako mniema Pan Maciejowski, wszystko 
usiłujący tłómaczyć przez najpodrzędniejsze, powiedzmy, 
przez najnędzniejsze drobności. Wyznał jednak — „ce- 
sarze Wschodu co do nauki — pour le spirituel — za- 
wsze pozostali ulegli papieżom, jako naczelnikom katoli- 
ckim kościoła.“ 1) Zgadzamy się. Jakimże powodom Pan 
Maciejowski przypisze oderwanie — późniejsze żaprze- 
czenie nawet i naukowćj jedności? Czem usprawiedliwi 
słowiańskie narody, które Rzym odrzuciły? # Czyli bło- 
gosławieństwem bożem? Rząd i kościół Moskwy mnie- 
ma, że wyobraża kościół i wyznanie Wschodu dawne, 
jedynie prawowiżrne. Pan Maciejowski wedle własnej 
nauki, wedle własnych przekonań, mógłby i powinien o- 
znajmić rządowi i kościołowi moskiewskiemu, aby przy- 
najmnićj co do religijnych stosunków, dogmatycznie uznał 
jedność Rzymu, zwierzchnictwo duchowne: Dla ich oder- 
wania, dla ich przeczenia Pan Maciejowski nawet nie 
znalazł i nie odkrył historycznćj podstawy, albowiem sam 
i najpiękniej papieżom Rzymu przyznał naczelnictwo ko- 
ścioła 2). 

Focyusz Patryarcha Konstantynopola pierwszy zaczyj 
na rozerwanie — pierwszy założył przeczenie naukowć- 
i rządzącćj jedności kościoła. 867. Usiłowanie, fatale dla 
samćj Grecyi, upadło. Święty Ignacy Patryarcha Kon- 
stantynopola, jako mówi Pan Maciejowski, „pełen cnót“ 
przez knowania Focyusza złożony, i znowu przywrócony, 
był posłuszny Rzymowi; kościół Carogrodu niezrywał je- 

1) Essai s. 47. 


` 2) Pan Maciejowski pisze — lorsque les deux Eglises commencó- 
rent à chanceler dans I'unitć. Essai. Żadna myśl Pana Maciejowskiego 
nie jest jasna. Nie było dwóch kościołów. Był tylko jeden kościół 
Rzymu kierujący wszystkiem, początkujący wszystko. Kościół Rzymu 
nie chwiał się w tćj jedności, którćj nigdy nie odstąpił, o którćj nigdy 
nie wątpił, którćj pozostał niezachwianym, nieprzerwanym historycznynt 
wyobrazicielem i zewnętrznie i wewnętrznie, : 

Przegląd poznański, — - IV. z 70 
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dności. — Stefan Patryarcha 892 Papieżowi Stefanowi V. 
„wyznał; „wiemy, że Twoja Apostolska stolica nami rzą- 
dzi i kieruje.“ Jest najniewątpliwsza historyczna pewność, 
że do 4054 trwała rzeczywista naukowa i hierarchiczna 
jedność kościoła. Był tylko jeden kościół Rzyma — 
panowało najściślćj związane katolictwo. Za epoki przeto 
najzupełniejszćj jedności kościoła — państwo Wielkiej 
Morawii — Czechy — Polska i Ruś przyjmowały chrze- 
ściaństwo — wchodziły do naukowćj i hierarchicznćj je- 
dności kościoła. Mowa obrzędowa, liturgiczna, słowiań- 
ska być mogła — mogli Słowian nawracać duchowni 
"wysłani przez Carogród. Nieprzeczymy, przyznajemy chę- 
Amie. Ale nauka, władza i kierunek były katolickie. 
Słowiański obrządek, jeżeli tylko u nas istniał i gdzie- 
kolwiek istniał — nieznaczył oderwania, niebył znakiem 
powstania przeciw jedności Rzymu, przez najprosiszy 
wzgląd, że do 1054 rozdzielenie kościoła Zachodu i Wscho- 
du, dogmatycznie i hierarchicznie jeszcze nie istniało. Ko- 
ściół był jeden. Focyusz, założyciel rozerwania, czemże 
był? „Najuczeńszy i najprzebieglejszy.* 4) Lecz ósmy 
Synod Powszechny dał wyraźniejsze, prawdziwsze okre- 
ślenie moralnćj i historycznćj natury Focyusza. „Zrodzo- 
ny do przewrotności, jakićój niemiał żaden śmiertelny:" 
Taki przecież człowiek dał początkowanie temu, co na- 
zwano kościołem Wschodnim, wschodniem, greckiem, ru- 
skiem i rossyjskiem narodowem, słowiańskiem wyzna- 


1) Maciejowski — Pamiętnik 98, Piotr Pierwszy Imperator Rossyi, 
przed założeniem Synodu, miał zamiar, miał postanowienie zniweczyć 
'oderwanie, naukowo i hierarchicznie uznać naczelnictwo Rzymu. Adria- 
nowi, ostatniemu Patryarsze moskiewskiemu, mówił: eventum hujus- 
modi jucundissimum sibi futurum, nullum esse alium in Occidente Pa— 
triarcham, praeter Romanum. Piotr 1. 4720. polecił duchowieństwu 
moskiewskiemu uznać Rzym, a kiedy' odmówiło, Piotr oznajmił zgro- 
madzonym Biskupom: „Jedyny prawy Patryarcha na Zachodzie jest Pa- 
pież, a kiedy jemu uleglymi być niechcecie, odtąd mnie samemu bę- 
dziecie posłuszni." Jaka szkoda, że Piotr tćj wielkiej myśli nieurze- 
Czywistnił| Rossya byłaby się kształciła pod kierunkiem i swoich wla- 
snych i europejskich wyobrażeń, byłaby weszła pięknie i spokojnie 
do cywilizacyi, do życia, do jedności Europy. Rossya omyliła się. 
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niem — Przez przewrotność do ludów słowiańskich „bło- 
gosławieństwo boże* wstąpić niemogło, i rzeczywiścię 
nie wstąpiło. — 


Zatrzymujemy się teraz, na wykazaniu powodów, dla 
których odrzucamy takie uważanie naszych religijnych 
dziejów, jakie sobie wyrobił Pan Maciejowski. Spór do- 
gmaltyczny między Kościołami Zachodu i Wschodu :opu- 
szczamy. Kościoły Zachodu i Wschodu oceniliśmy jedy- 
nie historycznie; jedynie. przez skutek, jaki wywarły na 
rozwinienie albo poniżenie sławiańskićj ciwilizacyi. Je- 
dnak jesteśmy mocno przekonani, że głęboka różnica hi- 
storyczna między społeczeństwami wykształcanemi przez. 
Rzym i Carogród ma najgłębsze dogmatyczne, duchowe 
podstawy. Z nich życie, z nich śmierć. — 

Pan Maciejowski przyrzeka dalsze poszukiwania 0 Ru- 
si, o jéj religijnćj i politycznćj history. Czekamy. Po- 
wątpiewamy przecież, aby potrafił dać jéj prawdziwe wy- 
tómaczenie. Rusi za Dnieprem, Moskwy, Rusi przed 
Dnieprem, która niemogła utrzymać swćj samoistno- 
ści, która zostawiona samćj sobie, niezawodnie byłaby 
zniknęła pod napływem Mongołów, Lettonów, a może 
i Niemców, zrozumieć niemożna, bez przyjęcia Polski, 
bez uznania jéj wpływu na wykształcenie, na ocalenie 
rusko-letońskich ludności. Myśl poruszająca świat Sło- 
wian, jestto Polska. Lecz właśnie Polski Pan Maciejo- 
wski jeszcze nie zna, i wszystko mówi, że jćj nigdy nie- 
pozna — albowiem ku temu ocenianiu przynosi uspo- 
sobienie niestósowne, fałszywe, zupełnie przeciwne du- 
chowi, przez jaki Polska wykształciła swoje historyczne: 
życie. Dał powierzchowne i najdziwniejsze zastósowanie 
historycznćj metody, którćj ma być zwolennikiem. 

Tym zasługom, jakie rzeczywiście położył Pan Ma- 
ciejowski, chętnie wynurzamy sprawiedliwość. Zamiło- 
wanie słowiańskich rzeczy szanujemy, jednak ayeyi; 
śmy, aby Polsce cokolwiek wyższe zostawił znaczenie, 
takie, jakie Polska historycznie zdobyła. Słowiańszczy- 
zna myśli polskićj osłabiać, psować,. niweczyć nie powin- 
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na. Polska niezawodnie pod każdym względem najpię- 
knićj, najżywićj, najwiernićj zachowała i rozwinęła sło- 
wiańskie jestestwo. 

Jeżeli nasz sąd ogólnie powiedzieć mamy, Pan Ma- 
ciejowski nie jest ani pięknym pisarzem, ani głęboko 
myślącym. ‘Jego duch jeszcze siebie -nie pojął i po- 
dobno nigdy mie pojmie. Jego sposób przedstawienia 
nie ma jasności, nie ma wielkości, niczem nie uderza, 
niczem nie ujmuje: jego myśl i jego słowa — pospolite, 
nieożywione. Po zajmujących, po jenialnych pracach 
wykonanych przez Guizota, Thiersa, Micheleta, Lingarda — 
jesteśmy trudni, wymagamy wiele. Nasz umysł spowa- 
źniał, nasze uczucie nabrało delikatności — nawet szczę- 
śliwój mierności nie damy zatwierdzenia. Chcemy, a ma- 
my prawo chcieć, aby nasze piśmiennictwo pod względem 
pojmowania i przedstawienia narodowćj historyi, wyró- 
wnało europejskiemu — warunki, ną których spełnienie 
Pan Maciejowski nie ma koniecznych duchowych usposo- 
bień. Jego umysł nie odebrał i mniemamy nieodbierze, 
ani wykończenia, ani poświęcenia. 
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Literatura Angielska z pięćdziesięciu 
lat ostatnich. 


(Ciąg dalszy.) 
Wilhelm Cowper (1731—1800). 


STajszlachetniejszym a razem najwyraźniejszym przy- 
miotem utworów Cowpera jest poetyczna sumienność. 
Pisze zawsze z serca, bez namysłu, prawie bez przy- 
boru. Bierze pióro do ręki nie dla tego, że się wyu- 
czył śpiewnego rytmu, że znalazł albo zwrot dowcipny, 
albo zgrabne wyrażenie, ale. temu, żè mu myśl wieszcza 
w piersiach kołata i że czuje potrzebę a powinność dać 
jej świadectwo na zewnątrz. Odrzuca więc wszystko, 
co jest próżną błyskotką, igraszką, bawidłem. Zawsze 
czerpiąc we własnem natchnieniu, obchodzi się bez po- 
życzki u obcych, występuje w swćj rodzinnćj chudobie, 
bez względu czy mu nie przyganią modne reguły i ist- 
niejąca etykieta. Nie brak mu i innych znakomitych za- 
let, nie brak na głębokiem uczuciu, na twórczćj wyo- 
brażni, ale przedewszystkiem w jego poezyach należy u- 
ważać na tę duchową rzetelność, bo ona to postawiła 
go na czele tćj epoki, która dla tego tak obfite wydała 
plony, że wyswobodziwszy się z więzów nałożonych przez 
Popego i jego szkołę, wróciła na przestronną drogę szcze- 
rości i rzeczywistego uczucia. Jest pewna pociecha w tóm 


= 55i — 


wielkiém dostojeństwie, tak powszechnie dziś Cowperowi 
przyznanem, bo dowodzi, że równie w historyi jak i li- 
teraturze, kiedy fałsz, przymus, rozpusta rozumu i ser 
ca, strwoni siły i zatamuje postęp narodu, to niekonie- 
cznie potrzeba nadzwyczajnego geniuszu, często człowiek 
prostoty i rzetelności wystarczy, by go zwrócić na sze- 
roki gościniec żywota. 

Wilhelm Cowper urodził się w r. 4731. z rodziny 
szlacheckićj, która zajmowała i do dziś dnia zajmuje wy- 
sokie stanowisko w arystokracyi angielskićj. Dziad jego 
był jednym z pierwszych sędziów w królestwie, a mło- 
dszym bratem kanclerza i pierwszego hrabiego Cowper. 
Ojciec był kapelanem Jerzego Il, matka, spowinowaco- 
na z najpierwszemi domami, wywodziła swój ród czte- 
rema liniami od króla Henryka HI Tak znakomity ro- 
dowód nie dodaje nic zapewne do bogatego wieńca po- 
ety, ale przysparza blasku cichości i pokorze człowieka, 
a cichym i pokornym Cowper był całe swe życie. Ma- 
tka odumarła go niemowlęciem, bo zaledwie wtedy szó- 
sty rok liczył. Tkliwa dla nićj pamięć i cześć, równa- 
jąca się ubóstwieniu, towarzyszyła mu aż do grobu, a 
w ciężkich przygodach życia opiekuńczem osłaniała skrzy- 
diem. Nic niema rzewniejszego, nic powabniejszego pro- 
stotą i utęsknieniem, jak wiersz, który w późnych latach 
napisał do jéj portretu. Z dziwną niewinnością wraca 
do lat dziecinnych, igra u kolan matki, rachuje kwiaty 
na jéj sukni; przypomina sobie, jak cichą stopą skradałą 
się do jego posłania, czy śpi, czy dobrze otulony, i skła- 
dała mu pocałunek i błogosławieństwo na czoło; a nad 
rankiem co za uciecha, gdy go sama ubierała i muska- 
ła, by był gładki i pięknie między rówiennikami wyglą- 
dał; a cóż dopiero, gdy przybranego w czerwony pła- 
szczyk, w aksamitną czapeczkę, stary ogrodnik Robin 
na wyplatanym wózku ciągnął do szkoły jak na tryum- 
falnym rydwanie; lecz przyszła godzina boleści, słyszy 
jeszcze dźwięk pogrzebowego dzwonu, widzi czarny ka- 
rawan, który mu zabierał ciało jego drogićj mamy, woła 
za nią z okna garderoby, pyta niańki: czy prędko ona 
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powróci? jutro i jutro — czeka zawsze tego jutra, ale 
napróżno, bo jak mówi: 

Codzień mnie uwodziła nadzieja zdradziecka, 

Bom był ofiarą jutra już nawet od dziecka. 


Ten wiersz: 
Dupe of to-morrow even from a child. 


zda się być treścią i wykładem całego pasma tęsknych 
jego zawodów. Po śmierci matki oddano go do szkoły, 
lecz dokuczliwość współ-uczniów, którzy wrodzoną mu 
nieśmiałość i cichość brali za przedmiot zbyt dotkliwych 
igraszek, wkrótce go ztamtąd usunęła. Ojciec wysłał go 
późnićj do akademii Westminsterskićj, gdzie podówczas 
wielu, w dalszym czasie znakomitych, kształciło się lu- 
dzi. Cowper patrzał na nich z uwielbieniem, ale zbliżyć 
się nie śmiał Osobliwie Churchilla podziwiał, chciwie 
przysłuchiwał się jego rozmowom, lecz od jego stóp oka 
podnieść się nieważył. W 48tym roku życia, zapewnie 
tradycyonalną sławą swój rodziny zachęcony, wybrał so- 
bie prawniciwo za powołanie. Lecz i tu nie było mu 
wygodnićjj W spółtowarzyszach jednak, a między nimi 
byli Thornton,* Colman, Loyel i kilku innych znanych pó- 
źnićj pisarzów, znalazł przyjaciół i opiekunów pierwszych 
swych poetycznych polotów. Ckliwe godziny za pra- 
wniczemi kratkami osładzał pisaniem wesołych wierszy. 
Kilka prac jego ukazało się w pismach peryodycznych 
The Connoisseur iSt. James's Chronicle, wydawanych przez 
jego przyjaciół. Tymczasem ojciec mu umarł. Pozostały 
majątek nie wystarczał na utrzymanie. Prawnictwo nie 
przedstawiało żadnych nadziei. Nie miał do tego zawo- 
du najmniejszćj ochoty, a nieśmiałość we wszystkiem stała 
mu na przeszkodzie. W 32. roku, za wpływem swego 
kuzyna Majora Cowper, dostał zyskowne miejsce przy 
izbie Lordów, lecz samo dotknięcie się z nudnemi a za- 
wikłanemi formułami, sama myśl, że będzie musiał Co- 
dziennie stawać na sztychu w obec tak poważnego zgro- 
madzenia, wprawiły go w taką posępność, że się targnął 
na własne życie. Oznaki pomięszania zmysłów, które po 
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kilkakroć mu powracało, przeraziły jego przyjaciół. Usu- 
nięto go od urzędu i oddano do prywatnego domu wa- 
ryatów, gdzie pieczołowita staranność wkrótce przywró- 
ciła mu, jeżeli nie zupełną czerstwość, to przynajmnićj 
spokojność umysłu. O powrocie na urząd niemożna już 
było myśleć. Majątek był zbyt szczupły.  Przychylni 
przyszli mu w pomoc i do brata, w małem miasteczku 
' Huntingdon, pod Cambridge mieszkającego, odesłali. Tu 
wszedł on w zażyłość z pastorem Unwin, wprowadził 
się do jego domu, i odtąd zajął w nim miejsce, jakby 
członek rodziny. Wypadek ten utwierdził cały dalszy 
tok jego żywota. Pastor Unwin umarł, lecz związek z je- 
go rodziną stał się tem ściślejszym. Cowper zajął się 
jego wdową. Pani Unwin jest to ta Mary, którćj sła- 
wione imie przejdzie do potomności wraz z imieniem na- 
szego poety. Jćj poświęcił on wszystkie swe starania, 
wszystkie myśli, wszystkie natchnienia. Dla nićj zrzekł 
się, jeżeli miał jeszcze jaką nadzieję, znaczenia na świe- 
cie. Dla nićj ukochał domowe zacisze, a w czem go wro- 
dzona bojaźliwość usposobiła, to potwierdziło przywiąza- 
nie do nieodstępnój jego towarzyszki. 

Znał on dobrze swą nieudolność do światowego po- 
życia. O sobie zdaje się mówić, kiedy powiada: 

Zal mi zbyt skromnych ludzi, co się dręczą sami 

Urojoną ohydą, płonnemi wzgardami; 

Bez winy im rumienią spłonione oblicze 

Samorodne obelgi i wstydy xwodnicze ; 


W tak drażliwą się często nasza czułość zmienia, 
Że niememi nas czyni obawa milczenia. 


Niema jednak wątpliwości, że mimowolnie musiała go 
w pierwszych chwilach nieraz nawiedzać pokusa do świata. 
Ztąd smutek tak ciężki, ztąd potrzeba szukania pociechy 
i podpory w rozmyślaniach religijnych. Lecz to właje- 
mniczenie się i zadumanie bez przewodnictwa, bez po- 
wagi kościoła, zrodziło, jak się zwykle dzieje w suchym 
i ponurym anglikanizmie, purytański rygoryzm i odurze- 
nie, Usamotnienie się w ciągłćj obecności z najwyższą 
istotą, bez żadnego pośrednictwa, bez kapłaństwa, musi 
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doprowadzić do najdzikszego mistycyzmu, do szalonych 
urojeń. Za Kromweloskich czasów Fleetwood gorzkiemi 
łzami płakał, że Bóg przed nim swe oblicze zasłonił, — 
Vane radował się i pysznił, że mu Stwórca powierzył 
w ręce berło Millenium, rządy nad tysiącznym rokiem, 
a nie było powagi i sakramentów, coby w pierwszym 
rozpacz ukoiły, a w drugim upokorzyły dumę zbyteczną. 
Podobną spadzistością zszedł i Cowper do zupełnego 
zwątpienia o sobie, do przekonania, że zbawionym być 
nie może.  Zdało mu się, że między nim a niebem stoi 
mur nieprzebyty. Widział przed sobą nieprzeliczone 
wschody, a nieśmiał wstąpić na pierwszy ich stopień. 
To udręczenie powracało mu z rozmaitemi przemianami. 
Kiedy obcował z naturą, póki szukał otuchy w sielskich 
roztargnieniach, w poetycznych natchnieniach, miał i u- 
mysł rzeźwiejszy. Lecz ile razy się zamykał, ile razy 
wpadał w urojenia, w posępność religijną, tyle razy na- 
stępowało w końcu obłąkanie i szaleństwo. 
Po śmierci pastora Unwin, Cowper przeniósł się z je- 
go wdową do Olney w hrabstwie Backingham, piękniej- 
széj jeszcze okolicy, a tem powabniejszéj dla niego, że 
je skrapiała ta sama, ulubiona, domowa jego rzeka Ouse. 
Lecz wkrótce i tu smutek go dognal’ Przestał pisywać 
do swych przyjaciół Nie chciał widywać nikogo, tylko 
Panią Unwin i miejscowego pastora Newton. Wprawdzie 
w zbiorze hymnów Olnejskich, wydanych w owym cza- 
sie przez ostatniego, znajduje się kilka prac naszego po- 
ety. Lecz nie ma śladu, by co więcćj pisat. W 4773. 
padło znów na niego zupełne pomięszanie zmysłów. Dwa 
lata czułych starań jego przyjaciół powróciło mu zdro- 
wie i to z taką czerstwością, że uwierzono w zupełne 
uleczenie. + Wziął się on teraz do ogrodnictwa, do cho- 
dowania zajęcy, rysował krajobrazy i pisał wiersze. Na 
szczęście Anglii, ostatnie było jego głównóm zatrudnie- 
niem. Niezadługo też potem okazał się owoc jego po- 
godnych dumań. Pierwszy oddział jego poezyi wyszedł 
w 1782. r. — i zawierał ośm poematów pod tytułem: 
ł. Gawędka — 2. Postęp błędu — 3. Prawda — b. 
Przegląd Poznański — IV. 1 
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Prośba — 8. Nadzieja — 6. Miłosierdzie — 7. Rozmo- 
wa — 8. Samotność. ) 

Jak niepowodzenie na świecie zwróciło Cowpera na 
religią, tak znowu czytanie pisma ś. wprowadziło go na 
ten rodzaj poważnćj i uroczystćj poezyi, która nigdzie 
tak surowo i sumiennie nie występuje, jak w powyższych 
poematach. Treść ich same tytuły pokazują. Głównym 
jego celem było wystawić prawdę, piękność i pociechy 
religijne. Jestto przedmiot stósowniejszy dla kaznodziei, 
jak dla poety, ale Cowper potrafił go przybrać w tak pc- 
wabny język, tak go urozmaicić, rozsiać tyle wzniosłych 
nauk, głębokićj satyry i czarujących obrazów nadobno- 
ści moralnćj, że wedle wyrażenia jednego z krytyków, 
to, cośmy sobie wystawiali skalistą i ciężką drogą, jest 
tak bogatem i kwiecistem, jak łąka przed pokosem. Przy- 
taczając następujący wyjątek zaraz z pierwszego poematu 
pod tytułem Gawędka (Table Talk), wypada nam zastrzedz, 
że jak w tym tak i w różnych późnićj razach nie bę- 
dziem w wyborze do przekładu mieli względu na to, co 
jest najpokaźniejszem lub najsłynniejszem w dziełach roz- 
bieranych, lub co byłoby najprzydatniejszem do naszego 
smaku, a przeto najponętniejszem dla tłómacza, ale na 
te ustępy, które najlepićj przedstawiają osobistość, su- 
mienność i rzetelną myśl pisarzów. W wyjątku tym po- 
eta opisuje naród, który przez zepsucie chyli się do u- 
padku. Nie szczędzi takowemu opatrzność naprzód po- 
stronnych przestróg, jak pożary, wylewy rzek, nieurodzaj 
i zarazy. Wkrótce następują sroższe jeszcze nawidzenia. 


Bóg dał hasło. Już rycząc rokosz się najeża 
W bramach państwa i wstrząsa odległe wybrzeża; 
' Wszystkich ludów sztandary już na kraj powstały, 
` Jednego ma on wroga, lecz tym świat jest cały, 
A jeśli Pan swe grożne nieodwróci oczy, 
I na nim piętno gniewu coraz głębićj tłoczy, 
Upór wkrólce nadchodzi. Obojęltny, twardy — 
Lud wyklęty lępieje na sąd i na wzgardy; 
Ziemia pod nim się trzęsie, niebo grzmi do koła, 
(| Lecz % toru, co ukochał, nic go zbić niezdoła. 
| Przy biesiadnićj piszczałce i przy płochćj pieśni 
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lgra myśląc, że trwogę zaczaruje, prześni, 

Bieży na dół niedbały w szalonym rozpędzie 

W przepaść, % którćj powrotu niema ż niebędzie. 

Kładzie ufność w swych flotach — ale cóż po flocie? 

Przekleństwo Boga zdoła zedrzeć żągli krocie; 

Kładzie ufność w swych wojskach, % wojsk pierzchnie 
odwaga, — 

W mądrość, w skarby, w traf, w kłamstwa wierzyć 
się nie wzdraga; 

Ale wszystko, w co ufa, stoi na zawadzie, 

| Gdy ten każe, w kim żadnćj ufności niekładzie. 

Zemsta w końcu wylewa na wybrzeżów progi 

Długo przedtem wzgardzane, dzis zxwycięzkie wrogi, 

Otcy tyran. szle łańcuch i skraca swobody, 

Co wprzód % chwałą chodziły w przestronne zawody, 

Wolności śmierc zadaje, na kark niewolnika 

Obróż sromu zaciska i kłódkę zamyka. 


Tym to tonem uroczystym a pełnym prostoty, po- 
eta rzecz swoją wiedzie przez te ośm poematów, to jest 
przez blisko 6000 wierszy w tym pierwszym tomie za- 
wartych. ' Niemogło to przypaść do smaku tak ckliwemu 
i napuszonemu wiekowi. Czas bowiem kiedy: Johnson 
umierał, nim Burns zaczął śpiewać, a zanim Cowpera 
poezye zyskały wzięcie powszechne, był najniepoety- 
czniejszym ze wszystkich, bo wszyscy pisali, kuli wier- 
sze na wyścigi. (o Lady Montagu o swój epoce po- 
wiedziała, to do obecnój jeszcze słusznićj zastósować 
można, to jest, że pisanie wierszy stało się tak pospoli- 
tem, jak zażywanie tabaki. Poezya została rzemiosłem. 
Mnożyły się jéj rękodzielnie.  Nieprzeliczona rzesza ry- 
mowników, niemogąca się na chwilę, ani w twórczćj sile, 
ani w użyteczności, porównać ze spółczesnemi wynałaz- 
cami machin, Arkwrighitami i Cartwrightami, pozazdro- 
ściła ich sławie i swe jałowe wątki na coraz sztuczniej- 
sze nawijała cewki. Lady Miller wystawiła w swój ba- 
wialni urnę, w którćj każdy z odwiedzających musiał 
złożyć swój poetyczny haracz, ʻa niebrakło na tuzinko- 
wych współubiegaczach, na wyścigi napełniających ją Co- 
dzień wyrobami godnemi takiego przybytku i takiej opie- 
kunki. Wszystko poświęcano dla wycedzonego dźwięku 
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i dla kunsztowanych rymów. Wyrobnicy ci, jak sam 
mówi Cowper 


Wierząc i ważąc myśl na dźwięku szali, 
By wiersz %okrąglic, prawdę obcinali, 


Niedziw więc że z razu dzieło Cowpera niezrobiło wra- 
żenia. Ton jego dła jednych był za ostry, za zbyt wy- 
niosły dla drugich. A kiedy poczęto mówić o nowóm 
zjawisku, to nie ze względu poetycznćj, ale moralnćj 
i religijnej jego wartości. Dziwiono się, nie kto to był 
tak znakomitym pisarzem, ale kto był ten śmiałek, co 
z taką szczerością ważył się błędy swemu narodowi wy- 
tykać. Nie literaci więc, ale moraliści, pierwsi w obieg 
imie nowego wieszcza pućcili. 

Tymczasem używał on rzadkićej swobody w swem 
domowóćm zaciszu. Niema więcćj pocieszającćj karty 
w życiu poetów, jak to jego wyjście z pod czarnej chmu- 
ry zwątpienia na biały dzień umysłowćj rzeźwości, na 
słońce duchowego pokoju. Począł znowu pisywać do 
swych przyjaciół, pełny nadziei i wesela, a listy jego 
tak są wyborne i osnową i stylem, że Southey niewaha 
się go postawić na czele tego najskromniejszego, lubo 
może najtrudniejszego prozy oddziału. Domowe tćż je- 
go towarzystwo zwiększyło się ważnym nader przyby- 
szem. Lady Austen osiadła w sąsiedztwie. Rozmowna, 
wesoła, dowcipna, bawiła Cowpera i żywiła powieścia- 
mi jego poetyczny zapał. Z jéj to opowiadania napisał 
on balladę pod tytułem: Śmieszna historya Jana Gilpina. 
Przedmiot niemal błahy. Idzie bowiem 0 nieszczęśli- 
wego kramarza londyńskiego, który poniesiony przez 
konia, odprawia mimowolnie zabawną podróż do Ware 
i nazad. Ale w toku tyle dowcipu i życia, że rzadko 
ktory Anglik nieumie jćj na pamięć. Wiersz ten wyszedł 
w 4783 w piśmie perjodycznem zwanem Repository, 
Napomknieniu też i prośbie Lady Austen winniśmy najcel- 
niejsze dzieło Cowpera, któremu dał tytuł Zadanie — 
The Task, — a z czego tak się w przedmowie tłóma- 
czy; „Jedna dama, wielbicielka nierymowego wiersza za- 
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żądała poematu takowym napisanego, i dała autorowi 
Sofę za przedmiot. Usłuchał jéj, a mając wiele wolne- 
go czasu, inny jeszcze przedmiot do tego przyłączył, 
i tym sposobem idąc za prądem myśli, na który poło- 
żenie i stan duszy coraz daléj go prowadziły, wydał on 
w końcu, miasto fraszki zrazu zakreślonćj, dzieło nie żar. 
tem, bo gruby tom jeden.* Dzieło to wyszło właśnie 
wtedy, gdy Johnson umierał, to jest przy końcu 1784. 
roku. Przyjętem zostało rzęsistemi oklaskami, bo już 
imie poety znanem było powszechnie. Wartość jego po- 
etyczna dla każdego, nawet dla cudzoziemca, jest oczy- 
wistą, lecz ten tylko w zupełności ocenić ją zdoła, kio 
pokocha sielską nadobność Anglii i domowe życie jéj 
mieszkańców. Znajdzie on tam obojga obraz najwierniej- 
szy. Wielkićj części tego poematu możnaby dać tytuł: 
podróż w koło mego pokoju, bo zamknięty jest w duma- 
niach i pociechach między czterema ścianami. Ta szara 
godzina, to ognisko, które rzuca po pułapie cienie nie- 
wyraźne, ten syczący kociołek z wodą, rzecznik gościn- 
ności i wygód domowych, to wpatrywanie się w rozża- 
rzone węgle, malujące fantastyczne obrazy domów, wie- 
życ, drzew, kościołów, — to szczekanie psów, ta trąbka 
pocztarska, ta zawierucha bijąca w okienice i przeci- 
wieństwem zwiększająca urok błogości pod strzechą, a 
poźnićj to wesołe zebranie przy herbacie lub wieczerzy, 
zgoła wszystko, co w duszy Anglika wywoluje ten jeden 
czarujący Wyraz kome, przesuwa się pod piórem poety 
w najmilszych i najdobitniejszych rysach. A jeźli tkli- 
wym, rodzicielskim, patryarchalnym jest przy swem o- 
gnisku, to znów mistrzem w opisach sielskich obrazów 
i roskoszy. Maluje kolorytem Gainsborougha, a w do- 
kładności szczegółów. zdaje się trzymać pędzel Landseera 
i Wilsona. Niebrak też wzniosłych nauk, poetycznego 
kaznodziejstwa, którem był tyle w pierwszych swych pło- 
dach zasłynął. He razy wchodzi na tę wysokość, zaraz 
inny ton przybiera, zda się, że rzuca wiejską fujarkę, a 
przy organach. zasiada. Broni ubogich i opuszczonych 
w obec bogaczów, napomina senat i monarchę, wykłada 
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powinności duchowieństwa, wytyka mieszkańcom miast 
ich choroby i rozpusty, a w oddalenia swobodę i szczę - 
ście mierności wiejskićój wystawia. „W Zadaniu, mówi 
Southey, Cowper jest razem dydaktykiem, moralistą i sa- 
tyrykiem. Najlepsze poemata dydaktyczne, z tym poró- 
wnane, wydają się jako regularne sztuczne ogrody przy 
bogatćj leśnćj okolicy." Poniższe przytoczenie niech zno- 
wu posłuży nie za przykład świetności i twórczości ta- 
lentu Cowpera, ale za sumienne przejęcie się powinno- 


ścią poety. 
Wolność Anglii. 
My kochamy króla, 
Co prawo kocha, szanuje granice, 
I rad w nich rządzi; wolno i % rozkoszą 
Służym gdy wszystkich wolnymi zostawia, 
Lecz pomnąc zawsze, że on jest człowiekiem, 
Zbyt nieufamy. Choć jest królem, — królem 
W Anglii do lego, lecz słabym być može, 
1 prożnym lyłe, by godzić w co więcćj, 
Przyznane władze może źle sprawować, 
Lub pragnąć więcćj, niż wolni dac zechcą, — 
A za tym kresem — zdrada On jest naszym, 
By stanem rządził, by go strzegł i zdobił 
A nie zaś krzywił i zmieniał. My jego — 
By w wspólnćj sprawie służyć mu zaszczytnie, 
Wierni do Śmierci, lecz nie niewolnicy, 
Zważcie różnicę, wy co się chełpicie 
Miłością królów, waszej czci od naszćj; 
Nam człowiek drogi, wam próżna wystawa, 
Nam orędownik Rzeczypospoli(ćj, $ 
Wam’ zaś niedbały sprawca jćj niedoli; 
My dla wolności ż króla kochamy, 
Wy srom i więzy jedno dla tyrana. 
W nas miłość % zasad krzewi się w rozumie, 
A jest przezorną, męską, dobrowolną ; 
W was — ślepy instynkt — czołga się pod kijem 
1 liże stopę; co ją w pyle gniecie. 
Gdyby w koronie był skarb islny, szczery, 
Jak się wydaje, godny mędrca %qdxzy, 
Jeszczebym niechciał być królem kochanym 
Bez zasług, w płoche barwionym pochwały, 
Gdzie miłość tylko wiąże się do tronu, 
` Nie do człowieka, co xacnie w nim siedzi. 
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Wolność jedynie daje xnikomego 
Zycia kwiatowi woń i krasę. Bes nićj 
‘My zielskiem tylko. Ziem jest przymus wszelki, 
(Krom tego, który mądrość na złych kładzie) 
Bo władze duszy kaleczy, wstrzymuje 
Postęp na drodze nauki, oślepia 
Wzrok wynalazku, a w tych, co go znoszą, 
Wyradza duszę plugawą, zwierzęcą 
I chudy umysł, niegodny by gościł 
W pięknćj, szłachetnćj człowieka postawie. 
Ciebie więc, Anglio — choć godnaś nagany; 
Choć tracisz kraje, choć powszechna nędza 
Sciska cię w koło, aż rocznćj żywności 
Zabrakło w państwie dla żebrzących głodów, — 
Przecież cię mienię szczęsną i królową 
Między narody, bo widzę, że śwolna. 
Rodzinny kątku méj ziemi! Twój klimat 
Ostry i pelny mgły, co wszysikie serca 
Do smutku skłania, a moje najwięcćj, 
Lecz żeś jest wolnym, kocham cię; i dla téj 
Jednej własności, choć doznałeś xnieway, 
Choc biednym jesteś, schronienia pod słońcem 
Niechcę innego. Lecz ujarzmionemu .. . - » 
Bądź zdrów na wieki! Bo kajdan cierpliwie 
Nigdziebym niexniósł, — lecz w domu, ydziem wolny 
Z praw rodowitych, niezcierpiałbym za nic! — 


Szczupły zbyt zakres niepozwala nam przepisać na- 
stępnćj, równie pięknćj karty, gdzie poeta dowodzi, jak 
cnót publicznych podstawą są naprzód cnoty domowe, 
że nie może ten kochać całości, kto szczegółów nieuko- 
cha, nie może być przyjacielem narodu, kto niedba o po- 
jedyńczych, a zły mąż, zły syn, lub zły brat niestanie 
się nigdy. dobrym obywatelem. Dość się jednak przy- 
toczyło, by dać poznać i kierunek myśli i sposób Cow- 
PErA 90: 

Zaledwie skończył Zadanie, a wziął się do jeszcze 
trudniejszćj, jeśli nie znakomitszćj pracy, to jest do prze- 
kładu Homera. Założywszy sobie, że codzień przedóma- 
czy wierszy trzydzieści, w lat trzy przesnuł na ojczysty 
język 40,000 wierszy. Dotąd są podzielone w Anglii 
zdania o wartości tego przekładu, zwłaszcza w porówna- 
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niu z (lómaczeniem Popego. Ci, co nadewszysiko uwa- 
żają, aby wiersz był brzmiący, wysoko nastrojony, ogła- 
dzony do blasku, oddają pierwszeństwo Popemu. Lecz 
tym, którym naprzód chodzi o prostotę, o myśl, o wta- 
jemniczenie się w sposób autora, zawsze Cowper wyda- 
wał się i wydawać będzie daleko palmy godniejszym. 
Przekład ten Iliady i Odysseji wyszedł w 1794. r. Na 
tem też kończy się autorski Cowpera zawód, a poczyna 
się ostateczna i najsmutniejsza życia epoka. Obłąkanie 
wracało silnićj niż kiedykolwiek. ° Pani Unwin“ została 
tkniętą paraliżem, a pielęgnowanie jéj padło na duszę, któ- 
ra nawet w poimięszaniu zmysłów znała, co wdzięczność. 
Umarła ona w 1796 w Norfolk, dokąd byli się przenie- 
śl. Długo niechciał wierzyć jćj śmierci, długo niemógł 
się oderwać od jéj ciała. Miał jeszcze późmićj kilka ale 
bardzo krótkich chwil pogody. W jednćj z nich napisał 
swój wiersz pod tytułem Wyrzułek. Przyszła śmierć na- 
reszcie, by położyć koniec jego cielesnym, a jeszcze cięż- 
szym moralnym cierpieniom. Umarł 25. Kwietnia 4800. 
roku. 

Jak w przygodach życia Cowper przypomina Trem- 
beckiego, tak w przeszkodach, w wałce i ostatecznym 
tryumfie poetycznego zawodu przywodzi na pamięć ko- 
leje, przez jakie u nas w niedawnych czasach przajść 
musiała szkoła samoistnie narodowa, romantyczną nazwena. 
Nie mniejszą też sprawił on odmianę. Lecz co u nas 
przez nadzwyczajny zbieg okoliczności i talentów, to 
-wi Anglii jedynie przez prostotę i sumienność samotnego 
wieszcza dokonanem zostało, Tak jednak potężnym był 
urok tych przedmiotów, że na ich zaklęcie, na hasło po- 
ety, który odważył się śpiewać o igłach i drutach Pani 
Unwin, opisywać, jak na motki zwijał jéj jedwabie, bez 
powrotu uciekła uróżowana Chloe i zmyślony Korydon, 
umknęła i peruka Lovelassa i robron Klaryssy. Daleko 
więksi późnićj przyszli poeci. Krytyka, osobliwie powierz- 
chowna, wiele znajdzie w Cowperze do przygany. Wiersz 
jego niezawsze ścisły i poprawny.  Jędrny, póki w wię- 
zach rymu, bez niego, często, jak w Zadaniu, na miałkie 
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rozlewa się płaszczyzny. Lecz zawsze jasny, niewymu- 
szony, szczery w myśli i w toku, że użyjemy słów jego 
własnych: 

Jak dumny łabędź prąd siłą zdobywa. 

Nadewszystko jego zaletą, że jest całkim, pojedynkiem, 
zawsze tym samym, zgodnym z sobą samym. Wszystko 
sam sobie winien. Jeden strumień uczucia i przekonania 
płynie przez wszystkie jego dzieła. Są tacy, którzy go 
porównywają z Churchillem i twierdzą, że wiele winien 
ostatniemu, bo jego siłę i rubaszną męskość wziął sobie 
za wzór z początku. Lecz Churchill, nieokrzesany, gwał- 
towny, najeżony osobistościami i gniewliwą przesadą, dbał 
tylko o wpływ doraźny, © spółczesną wziętość. Cowper 
tkliwy, rzetelny, zadumany, śpiewał, niepytając, czy go 
świat słucha i czy będzie słuchać. I oba zyskali, w co 
godzili. "O pierwszym dziś już mało kto pomni, drugi 
z ubiegiem czasu w coraz obszerniejszy i świetniejszy 
otok sławy wstępuje. 

Wilhelm Hagley (1746—1820.) 

Zasługuje na wspomnienie więcćj ze względu, że był 
opiekunem, doradzcą i bijografem Cowpera, jak z ważno- 
ści prac literackich. Pisał wiele, i miał powszechną wzię- 
tość u spółczesnych. Wiersz jego kształtny, gładki, ale 
często bez myśli, bez natchnienia, dziś mało komu zna- 
jomy. The Triumph of Temper jest jego najcelniejszyrh 
poematem. Oprócz tego pisał wierszem o historyi, o ma- 
darstwie, o poezyi, a nawet o starych pannach. Trage- 
dye jego niezyskały poklasku. Za to Żywot Cowpera, 
który wydał w 4803. był i jest z ciekawością czytany. 
Był on w związkach ze wszystkimi znakomitszymi ludźmi 
swegp czasu. Gibbon mu podchlebiał. Pitt na jego pro- 
śbę dał szczodrą pensyą Cowperowi. Odwdzięczył się 
też swoim przyjaciołom, bo nie było jednego, a miał ich 
tylu w ciągu tak długiego życia, któremuby nagrobka nie 
napisał. Dziś na tym poetycznym smętarzu zatarły się 
niemal wszystkie napisy. Zostały tylko dwa, często trob 
skliwą pamięcią potomnych odnawiane, a temi są: 

Przegląd Poznański — IV. 73 


— 566 — 


„Wy, którym radość w sercu, gdy cnotę okryty 
strz słowa zbiera w koło powszechne zaszczyły; 
Tu wielbiąc wieszcza ciche poświęceń mozoly, 
Uczcżjcie tkliwym hołdem Cowpera popioły. 
Anglia, w` lak nieskażonćj radując się czesci, 
|. Jego kochane imie śród najdroższych mieści. . 

Lecz rozum, dowcip, twórczość wznieścby niezdołały , 
Tak jasnych praw do uczuć i wszechnćj pochwały, 

- Sercu to cześć najwyższą oddgli spółcześni, 
Bo % jego cnót się rodzi urok jego pieśni. 


Pelnem sercem i duszą ufna w Bogu cała 

Ta niewiasta przykładem dobroci została, 

Zniosła ciężkie trosk burze, swą pieczą jedynie 

Wiodąc tęsknego wieszcza po smutku dolinie. 

Chrońcie tych czystych prochów, wy stróże anioły! 

Cowpera przyjaciółki, Maryi tu popioły, i 

Ten skromny tyluł sławą staje się rodzinie, 

Bo kto wiersz jego czyła, ten wielbi jéj imie. 
Erazm Darwin (1731—1802). 


Wychowany na lekarza, osiadł w Lichfield, gdzie na- 
uką i zabiegłością wysokie zyskał względy. Miłośnik na- 
tury, a osobliwie bogactw -jéj roślinnych, założył dla sie- 
bie botaniczny ogród, poświęcając jego uprawie cały za- 
robek i czas od zatrudnień swego powołania zbywający. 
Pojąwszy powtórnemi śluby żonę z dostatnim posagiem, 
oddał się swobodnie swćj ulubionćj pracy, a ta jeszcze 
wyższy otworzyła mu zawód. W 1784. wydał pierwszą 
część poematu pod nazwą: Ogród botaniczny. Opisać, u- 
barwić poetycznemi obrazami i wystawić pod ałlegoryą 
cały systemat Lineusza — oto zadanie, które sobie za- 
łożył i które pracowicie odrobił wierszem pełnym ogła- 
dy i blasku, ale napuszonym i trętwym samą ciężkością 
przedmiotu: Dla dodania mu życia wezwał w pomoc 
całą rzeszę gnomów, nimf, sylfów, salamander, w czem 
mu dostarczyła nieprzebranych skarbów modna filozofia 
Rozykrucyanów. Nowość pomysłu, mnogość obrazów, 
wiersz nadzwycaj wypracowany, zdobyły mu odrazu wzię- 
1ość, którą w tym czasie jeden tylko Cowper zdolnym 
był zaćmić. W 1789. ukazała się druga część tego po- 
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emata pod tytułem: Miłości Roślin. „Jeśli Owidiusz —: 
pisze sam autor — przeobraził ludzi, męże i niewiasty, 
a nawet bogi i boginie, w drzewa i kwiaty, to się godzi. 
podobną sztuką ożywić je znowu i wywołać z zaklęcia, 
w którem tak długo zostawały niechętnemi jeńcami." Część 
ta druga, przy bardzićj ożywczym wątku, przy dojrzał- 
szem doświadczeniu poety, daleko jest wyższą od pier-. 
wszćj. Są ustępy wysokićj nadobności, opisy: mistrzowską 
kreślone ręką — częsło wzniosłćj moralności i głębokie-- 
go uczucia — jak np. 


Fiłantropio! Dziś boski twój promień pomyka 

W okrąg świata od Zemli, aż po kres Równika, , 

Nad każdem % ciemnych więzień otok światła tworzy: 

Jak nad sklepieniem nocy blask północnćj zorzy. 

Z kraju w kraj, — czy poł-księżyc, czy krzyż ma na czole, 

Gdziekolwiek tylko znaleść ludzkość i niedolę, | 

Przez skwar piasków, mór% głębie, czy gdzie w śniegach 
ścieżka, 

Twój Howard dąży szukać, kędy nędza mieszka, 

Na dół krętemi schody śród wilgotne ściany 

Więzień, gdzie rozpacz wyje, gdzie brzęczą kajdany; =>. 

Do pieczar posypanych gnijącemi kości, 

Lochów, gdzie echa uczy jedno jęk żałości, 

Gdzie przyjaźni nie wpuści żadna czuła krata, 

Ni słońce kiedy zajrzy, ni zefir dołata, — 

On biegnie, praw nieroszcząc do bogąctw i chwały, 

Szczodry swemi mozoły, o zdrowie niedbały; — 

Tkliwą wymową miękczy twarde na nieszczęście 

Serce Władzy, rozwiera ściśnięte jéj pięście; — 

W podziom — sprawiedliwości wiedzie wzrok surowy, . 

"Aby jeźli nie rozkuć. to zwolnić okowy; 

A gdy mrok przed wzruszoną litością rozpostrze, pj 

Wskazuje ku więzieniu, jak ku grobu siostrze! 


„Niech czytelnik przez wzgląd na wierność z oryginałem 
daruje w niniejszym przekładzie naprzód nazwanie wię- 
zienia siostrą, a nie bratem grobu (lubo i w angielskiem 
prison jest nijakiego rodzaju), i powtóre rym ostatni, któ- 
ry nie z umysłu tłómaczowi się nawinął; a niech to dru- 
gie przebaczy przez pamięć na Darwina, bo onby pe- 
wnie pierwszy poklasnął takiemu rymowi. Jakoż wy- 
kwintność i trudność wiązanych końcówek były jednym“ 
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z głównych celów, za któremi on się: uganiał Ktoś też- 
przyrównał jego wiersze do rzędu lancetów, z których 
każdy skrzętnie opiłowany i wypolerowany kończy się 
coraz dziwniejszem a zawsze subtelnem ostrzem.  „Sza- 
tan rymów," że użyjemy wyrażenia Morawskiego — zdał 
się kusić go bez przestanku. Jeden z ostatnich kryty- 
ków nazywa poemat Darwina, ulanym z metalu, pande- 
monium rymów, fabryką szpilek. Jest w tem wiele prze- 
sady, ale jest razem użyteczna przestroga dla trefnisiów 
w poezyi. Drugą wadą Darwina jest wyszukiwanie co 
najwykwintniejszych epitetów i ciągłe sadzenie się na przy- 
miotniki. Gwiazdy są zawsze u niego kwiatami nieba 
a znowu święto-jańskie robaczki są gwiazdami ziemi t 
dyamentami nocy. Trzecią jego ułomnością, pochodzącą 
z samćj natury przedmiotu, jest drobiazgowość w opi- 
sach. Rzecz jasna, że kto nie człowieka i jego uczucia 
ma na pierwszym względzie, lecz zwierzęta, rośliny, mi- 
nerały, odkrycia mechaniczne, prawa fizyki i chemii, — 
a w określaniu takowych najwięcćj on się kochał, — ten 
musi się starać, aby zastąpić szczegółowością i dokła- 
dnością brak wyższych darów i przynajmnićj oświecić 
rozum, gdy serca rozgrzać nie może. Lecz w każdej 
literaturze znaleźć można świetny przykład — od Wir- 
giliusza do Delila — że i w tem jest miara. U Darwi- 
na zaś każdy listek, ziarnko, korzonek jest najskrupula- 
tniéj ze wszystkich stron określony. Nie jest dokładniej- 
szym. Jezuita, co napisał wierszem matematykę i jeogra- 
fią. Czytelnik, jakkolwiek przygotowany na rymowany 
wykład botaniki, co karta ma ochotę zawołać z owym 
sędzią w Pieniaczach: przynajmnićj pocznij od potopu, 
a daruj nam, co już tam przedtem było. Jednem słowem 
dydaktycy rzadko pamiętają, a z nich Darwin najmniej 
baczył na to mądre francuzkie przysłowie, że 


Le secret Wennuyer c'est celui de tout dire. 
A jednak, pomimo wad tych wszystkich, znakomitym 
on jest pisarzem, — jeźli nie poetą, to ma przecież wiele. 
przymiotów poety i nie znajdzie się krytyk, coby śmiał 
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mu powiedzieć: lepićj byłbyś zrobił, gdybyś to samo 
prozą był napisał. Uwięziwszy swój talent w przedmiot 
niesposobny do wyższych polotów, nie wznosi się on nad 
to, co pod zmysły. podpada, nad materyą, a przecież pa- 
trzy na to okiem poetycznem; ubarwia, usżlachetnia du- 
chówem pojęciem; gdy mu przedmiot niedostarcza wą- 
tku do poezyi, to on przynajmnićj poetyczną z niego 
estetyczność wydobywa; zagłębia się w tajemnice mate- 
ryi, wnika w to, co filozofowie psyche nazywają i odga- 
duje przyszłe jéj losy. Na objaśnienie ostatniego dość 
powiedzieć, że tą jasnowiedzą wyprorokował wielkie 
przeznaczenia pary w zastósowaniu do dróg na morzu, 
na lądzie i w powietrzu. dać 

W 4792. Darwin dodał trzecią część do swego po- 
ematu. Jeżli nie zbywało mu na wielbicielach, to i na 
srogich krytykach niebrakło. Jeżii Cowper przyznał mu, 
że jego poezya była „równie męzką jak uczoną i sło- 
dką," to za to Miłości roślin wyśmiano uszczypliwą 
satyrą pod tytułem: Miłości trójkątów. Czy ze znie- 
chęcenia do poezyi, czy z przywiązania do swćj ulubio- 
nój nauki rzucił się on do prozy pad koniec życia i na- 
pisał naprzód Zoonomią, powtóre Phytologią czyli filozo- 
fią rólnictwa i ogrodnictwa. Pierwszem obruszył na sie- 
bie Paleya, Dugalda, Stewarta, Browna, którzy osobliwie 
powstali przeciw jego teoryi przypisującćój pochodzenie 
instynktu z sensacyi. Pisał także o wychowaniu kobiet, 
a po śmierci znaleziono w jego papierach przygotowany 
do druku poemat — tak to nałóg wierszowania jest cię- 
żkim do zbycia, — pod tytułem: Świątynia natury. 

„Jest sposób i rodzaj w poezyi — mówi Wal- 
ter Scott — które niepowiększając ani zmniejszając rze- 
czywistćj wartości materyałów, co jéj służą za wątek, 
dziwnie ułatwiają jéj obieg, dopóki są nowością, ale za 
to utrudniają jéj wziętość, skoro moda przeminie.“ Taki 
też los spotkał dzieła Darwina. To, co stanowiło ponętę 
dla spółczesnych, to dla nas jest odrazą. Anglicy z koń- 
ca 18go wieku radowali się, iż w Darwinie znaleźli świe- 
tny przykład, że nauka z poezyą może w jednéj chodzić 


parze, — dzisiejsi wystawiają go na niezachwialne po= 
twierdzenie, iż to są dwie przeciwne, nienawistne sobie - 
potęgi. Któż w głównćj zasadzie ostatnim prawdy nie 
przyzna? „Nauka — pisze jeden z krytyków tegocze- 
snych — ciągle wkracza i kusi się o zabory w dzie- 
dzinie poezyi, ale ta na szczęście tak jest rozległą, że 
nigdy rzeczywistćj niedoznaje straty. lle razy jaki przed- 
miot dostał się w zdobycz umiejętności, tyle razy zga- 
sło jego poetyczne znamie, i przestał obudzać natchnie- 
nie i uczucie. (Co było czcią lub postrachem, religią lub 
przesądem, staje się w nauce spokojną, nieczułą. suchą 
świadomością. Imaginacya zstępuje z tronu, jéj twórcza 
władza upada, gaśnie jéj przeobrażający płomień. Na- 
wet podziwienie, najniższy stopień imaginacyi, ustaje, sko- 
ro świadoiność naukowa się wypełni, bo w istocie, ża- 
dna rzecz, gdy rozebrana i zgłębiona umiejętnością, nie 
jest ani dziwniejszą, ani w ostatecznym rozbiorze maje- 
statyczniejszą od drugićj. Obłoki na jasnem niebie stają 
się tak pospolitym wypadkiem, jak kurzawa na drodze, 
lub dym z kuchennego komina. Celem nauki jest wszy- 
stko ograniczać i równać, celem poezyi rozszerzać i 
podnosić." y 


Karolina Smilh, Suzanna Blamire, Letycia Barbauld, 
Panie Hunter, Opie, Grant, Tighe, Anna Seward, 
Lady Miller, szkoła Dellu Crusca. mer 


Wszystkie powyższe imiona można bez ujmy żadne- 
mu, w jednym postawić rzędzie, a ich dzieła w jeden 
związać snopek. pE p dipi TEA. 

-Karolina Smith, wczesnych i nadzwyczajnych zdolno- 
ści osoba, pisała wiele i w prozie iw poezyi, Romanse 
jej Emelina, Etelinda, Celestyna były w swym czasie czy- 
tane przez wszystkich.  Powieścią Desmond, W którćj 
żarliwie podjęła wyobrażenia i nadzieje zbudzone rewo- 
lucyą francuzką, oburzyła na siebie najszczerszych swych 
przyjaciół Wkrótce jednak udało jej się odzyskać da- 
wną przychylność publiczności ` romansem pod tytułem: 


af 
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-Stary %amek. Wierszem pisała sonety i poemata, a z tych 
najgłówniejszy Beachy Head. Zbyt wcześne małżeństwo 
stało się przyczyną smutków bez końca. Z mężem osa- 
dzonym w więzieniu za długi wszystkie przykre dzieliła 
koleje.  Nierozmyślny, nieczuły, znać nie umiał jéj cenić, 
bo w końcu przymuszoną została oddzielić się od niego 
i w samotności poświęcić się wychowaniu drobnych dzia- 
tek. Ztąd ujmująca rzewność w jéj poezyach, która głó- 
wną stanowi ich zaletę. Cowper zaznajomiwszy się z nią 
u Hagleya, lubił słuchać, jak czytała mu swe prace. Wal- 
ter Scott nazywa jój muzę „słodką i smutną zarazem.“ 
-Suzanna Blamire pisała szkockim dyalektem poemata: 
Nabob, Siller Crown, a północno-angielskim: Wieś Cum- 
berlandzka. Anglicy znajdują w jéj poezyach wiele ko- 
biecego wdzięku i prostoty.  Letycya Barbauld miała, 
dość powiedzieć, Foxa w orszaku swych wielbicieli. Pier- 
wszy tom jój poematów miał w jednym roku cztery wy- 
„dania. Ody i hymny — a zwłaszcza Oda do Wiosny 
i Hymn do Szczęścia — stanowią główne jéj prawo do 
pamięci potomnych. Za przykład, jak najpokorniejszy 
przedmiot niewyłącza się od poezyi, byle z prostotą po- 
jęty i osnowany, może posłużyć jéj Wiersz: dzień domo- 
twego prania. Niewzgardzała i prozą. Niemal wszystkie 
peryodyczne pisma owego czasu — a kochała się ró- 
wnie w polityce jak w literaturze i silnie popierała za- 
„sady wigowskie — bogaciły się pracami jćj pióra. 
- Pani Hunter, żona sławnego szkockiego lekarza, sły- 
"nęła ze zgrabnych i potocznych piosenek Haydn swą 
muzyką kilka z nich unieśmiertelnił. 

Amelia Opie, znana dobrze i u nas z swych moral- 
nych powiastek, pisała równie tkliwe wiersze, z których 
jeden pod tytułem: Sierota, dotąd jest często powła- 
SZAD Y Myne iOO Eta | 

Pani Grant, w swych Listach % Gór, w swym poe- 
macie Highlander, tak obudziła powszechną ciekawość 
dla podań górali szkockich, jak Pani Tighe dla poety- 
cznych tradycyi w Irlandyi. Pierwszą też nazwać mo- 
-żna poprzedniczką Scotta; drugą Moora. Najobszerniej- 
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szem dziełem ostatnićj jest poemat Psyche. Więcćj je- 
dnak wartości mają jćj ulotne pieśni. O nićj Moore śpie- 
wa w znanćj melodyi; która się poczyna od słów: 


I saw thy form in gouthfuł prime, 


Anna Seward, nie bez pewnego talentu, ale pełna 
zarozumiałości, winna była swą sławę grozie i postrachowi, 
które wywierała na spółczesnych pisarzach. Ciekawa, 
natrętna, chciwa popularności, starała się wszystkich za- 
garnąć pod swe panowanie. Niedawała pokoju Darwi- 
nowi, póki swego poematu nie wydał, a skoro go dru- 
kiem ogłosił, wystósowała przeciw niemu oskarzenie, że 
sobie jéj myśl przywłaszczył, i że kilkadziesiąt wierszy 
z początku nie jego, ale jéj były. Pomyślnićj poszło 
jéj z Walter Scottem. Zostawiwszy mu testamentem swe 
wiersze, zmusiła go do ich wydania i napisania jéj bio- 
grafii. Najcelniejsze między niemi są elegije na klęski 
narodowe, zgony wielkich ludzi, jak np. na śmierć kapi- 
tana Cook, Majora André i t. d: Cowper wzbił ją w dù- 
mę, mówiąc, że wynalazła nowy rodzaj poezyi, to jest 
epiczną elegią. Raz puszczone pióro już się zatrzymać 
niemogło. Same jéj wiersze składają trzy grube tomy, 
a wyjątki z korrespondencyi sześć osobnych. W 4804. 
na pięć lat przed śmiercią wydała życie Darwina, w któ- 
rem, między wielu ciekawemi szczegółami, znajduje się 
owe oskarzenie o rabunek przeciw bohaterowi jéj wspo- 
mnień. W ogólności Anna Seward reprezentuje w końcu 
48. wieku ową ckliwą, pieszczotliwą szkołę, przeciw któ- 
rej w swych czasach i Chaucer i Shakspeare powsta- 
wali, z którćj drwił Pope, choć sam muskał swe wiersze, 
a którą Lilly całym swym talentem uchować niezdołał od 
powszechnego zapomnienia. 

Jak Anna Seward stała się najpokaźniejszą repre- 
zentantką wznowianego euphuizmu, tak Lady Miller 
była mu szczodrą opiekunką i ochmistrzynią. Ona to 
wystawiła w swym salonie ową sławną urnę, przed któ- 
rą modne literaty paliły swe ofiarnicze ognie. Wkrótce 
ong zagasły, ale-z popiołów wyleciał Fenix, co na chwilę 
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zaćmił wszystkie oczy. W 1785. Anglicy i Angielki prze- 
bywający we Florencyi utworzyli literackie koło, a zro- 
biwszy składkę z swych prac poetycznych, wydali je pod 
tytułem Mieszaniny Florenckie. Najruchawszy z nich Ro- 
bert Merry, który pisywał pod imieniem Della Crusca, 
dał nazwisko modaćj téj szkole. Niebawem przeniosła 
się cała rzesza do Londynu i poczęła swe nieprzeliczone 
płody drukować po dziennikach, po tygodnikach, i w oso- 
bnych wydawać tomach.  Porozdawali sobie dostojeństwa. 
Książe literatury chwalił hrabiego poezyi. Hetman ro- 
mansu zginał kolano przed senatorem krasomowstwa. „Nie 
było dnia, — mówi Gifford, — któryby się obszedł bez 
miłośnego między nimi listu, nabitego błyskawieą i pio-' 
runem, et quicquid habent telorum armamentaria coeli. 
Gorączka przeszła w szaleństwo. Laura Maria, Carlos, 
Orlando, Adelaida i tysiące innych bezimiennych imion 
tkniętemi zostały gwałtowną zarazą, i od jednego końca 
Anglii do drugiego nic nie było, jedno głupstwo i Della 
Crusca.“ Bóg wie jak długo byłoby to trwało, gdyby 
nie pisarz, którego przytoczone tu wyrazy. Podjął on 
pioro i dwiema dzielnemi satyrami — z tych jedna Ba- 
viad wyszła w 1704. a druga Maeviad w 1796, — 
zadał śmiertelny cios tćj pasożytnćj szkole, druzgocąc, 
jak mówiono, rój błyskotliwych motylów pod ciężkiem 
kołem nielitościwćj krytyki. ślsninżdh 


| Wilhelm Gifford, Jerzy Canning, Jan. Wolcot. 


` Lubo Gifford urodzony w 1756. żył do 41826., i aż 
do końca sprawował groźne rządy patryarchy krytyków, 
tu jednak, zaraz z początku, wspomnieć o nim należy, 
bo do tego daje mu prawo powyższe świetne zwycię- 
ztwo nad filistynami tćj epoki, Ojciec jego był ubogim 
szklarzem. Oboje rodzice odumarli go w niemowlęctwie. 
Sierotę oddano na majtka do jakiegoś mizernego statku, 
późnićj na naukę do szewca. Przypadkiem wpadła mu 
w rękę książka o Algebrze, zasmakował w nićj, a nie- 
mając papieru i pióra (bo to, jak mówi, równie mu wte- 
dy było niedostępnem jak berło lub korona), począł szy 
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dłem na wygładzonćj skórze najzawilsze rozwiązywać 
zadania. Przy szydle też i na trójnożnym stołku nau- 
czył się pierwsze składać rymy. Jak się zwykle dzieje, 
szczęśliwym trafem ktoś je znalazł, podał drugiemu, zja- 
wił się bogaty patron i ukryty poeta wyszedł na jaw 
przed zadziwionym narodem. Tym mecenasem dla Gif- 
forda był z początku jakiś lekarz, który go wykupił od 
szewca, oddał do szkół i wyrobił miejsce na nauczyciela 
w Bseter, — w końcu Lord Grosvenor, który mu powie- 
rzywszy syna na wychowanie, wysłał za granicę. Walka 
z della Cruscanami otworzyła mu sławy podwoje. Ośmie- 
lony tą wygraną, uderzał w prawo, w lewo, gdzie tylko 
zły smak się pojawił, lub panoszyła się próżność lite- 
racka. Zaprawione w żółci pióro często miarę sprawie- 
dliwości przechodziło. Zbyt ostra satyra na Wolcota wy- 
wołała od ostatniego odpowiedź jeszcze ostrzejszą pod 
tytułem: Ucinek szewcowi. Gdy w 1797. kilku możnych 
panów założyło tygodnik Anti - Jacobin na wyśmianie re- 
wolucyi francuzkićj i powściągnienie wichrzycieli w do- 
mu, Gifford zajął miejsce głównego redaktora. Wszedł 
` tym sposobem do najpierwszych domów, z najcelniejszy- 
mi poznał się ludźmi. W 4802. wydał Juvenala, a po- 
źnićj Persyusza w jędrnym przekładzie. -Ogłaszał też 
drukiem od czasu do czasu nowe, poprawne i bogato 
notami ozdobne edycye starszych autorów angielskich, — 
a z tych najlepsza jest dzieł ulubieńca jego Ben Jonsona. 
Pisał wiele ulotnych poezyi. Niektóre dziwne smętkiem 
i słodyczą na tak uszczypliwego satyryka. Założywszy 
wraz z Walter Scottem w 4808. tyle dziś sławny kwar- 
talnik the Quarterly Review, usadowił się za bezpiecznym 
szańcem, z za którego przez lat 45 rzucał śmiertelne 
pociski, a zranionych ofiar jeszcze dziś wielu dopatrzeć 
się można. 

, Jerzy Canning (1770—1827) był najczynniejszym 
współnikiem Giflorda w redagowaniu anti-jacobina. Naj- 
większa część wierszy w tóm piśmie umieszczonych z pod 
jego wychodziła pióra. Układał parodye wierszy Dar- 
Wina i Southeya, wyśmiewał sentymentalną niemiecką dra- 
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mę w farsie the Rovers, a polityczne wady i wyskoki 
owego czasu niemiłosiernie wychłostał w satyrze Nowa 
moralność. Dowcip jego jednak był daleko subtelniejszy, 
a sposób pisania szlachetniejszy jak u Gifforda; i chociaż 
świetny jego zawód polityczny zagasił literackie prace, 
z ostatnich widać, iż miał zakrój na potężnego poetę, 
lecz ciągłe i mozolne urzędowanie niedozwalało mu po- 
trzebnćj ku temu swobody. 

Jan Wolcot (1788—1819) śmiały, nieco ruhaszny, 
ale pełny ognia satyryk, pisał pod imieniem Piotra Pin- 
dara, które historycznem zostało.  Ciął, rąbał na wszy- 
stkie strony, po wszystkich głowach, a po najwyższych 
co najsilnićj, Królowi też Jerzemu III. najwięcej się jego 
razów dostało.  Obdarzony nadzwyczajną łatwością, 
w przeciągu lat 30. wydał przeszło 60 długich poema- 
tów satyrycznych. Żadna śmieszność na świecie, żaden 
pocieszny wypadek na dworze nieuszedł jego baczności. 
Byle się zjawiła drobna jaka anegdota o królu, lub kró- 
lowćj, zaraz chwytał ją w przelocie. Raz król znalazł- 
szy na swym talerzu w pośród zielonego grochu pewnego 
nie zbyt ponętnego robaczka, tak się rozgniewał, iż wydał 
uroczysty wyrok, aby wszystkim kucharzom i kuchcikom 
w pałacu pogolono głowy. Była to doskonała gratka dla 
Wolcota.  Nieomieszkał z nićj korzystać i wyosnował na 
nićj poemat heroiczno-komiczny The Lousiad, niby to po- 
wtórzenie tytułu dzieła Camoensa, a w istocie pochodny 
od wyrazu louse. Dzieła Wolcota zebrane zostały w 4. 
tomy, i przeszły przez mnogie edycyje. Sam się chwalił, 
że były tłomaczone na sześć obcych języków. Dziś mało 
kto je czyta, bo taka jest kolćj wszelkich „pism osnowar 
nych na przemijających przedmiotach. Brak pomiarko- 
wania; rumieńca wstydliwości i moralnego celu równie 
jest widocznym w jego odach i satyrach, jak męska dziel- 
ność, a w stylu nieograniczona posuwistość. Pisze ró- 
wnie bez przymusu jak bez ceremonii. Niedziw więc, 
że nienawidził stylu Johnsona, o którym tak powiada: 

Gniewa mnie styl Johnsona napuszony tyle, 

Że celowi nadaje ważność aż na milę; 
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Całą furę nawozu rozsypuje w rzędy, 

By jeden mdły bławatek wyprowadzić % grzędy ; 
Maczugę Herkulesa porywa, — a na co? 

By zdruzgotać komara, albo ćmę ladaco s 

Ziemię straszliwych wichrów zawieruchą wstlrzęsie, 
By wznieść do góry słomkę, albo piórko gesie; 
Koła na kołach stawia, puszcza w korowody, 
Co za zgiełk! by wyciągnąć naparsteczek wody ; 
Z najgłębszych toni wzrusza sam ocean wielki 
Dla wyrzuconćj na brzeg drobniutkićj muszelki. 
W  każdćj treści ta sama pompatyczna groza. 
Czy straszny piorun niebios, czyli lurkot woza. 


~ Był to czas bogaty w plony, bo każdy pisał, i czę- 
sto i wiele. Ale te obfite płody nader wątpliwćj były 
wartości; — snopków dostatkiem, ale skąpo omłotu. Dla 
satyry przeto nadzwyczaj ponętna i pomyślna odkryła 
się pora. Nieomieszkano też z nićj korzystać i w litera- 
ckich i w politycznych celach. Niebyłoby końca, gdyby 
chcieć wyliczyć imiona tych, którzy w tym zawodzie nie- 
pewnym przemijającą zyskali sławę. Dodać jednak wy- 
pada do wyżćj wspomnionych Jakóba Mathias, którego 
poemat Zapasy literackie, daleko ważniejszy z swoich 
przypisków jak z wiersza, zręcznie opisuje i wyśmiewa 
divitias miserrimas owego czasu. Niedość było pojedyń- 
czych szyderców, pisano często satyry na współkę, a 
z tych Rolliada i Ody na próbę były czytane i powsze- 
chnie chwalone. Zdało się, że z samym schyłkiem 18. 
wieku zły smak odżył jeszcze na chwilę, jak gdyby się 
chciał doczekać pogwizdu satyry jako pogrzebowćj swćj 
pieśni. 


Robert Bloomfield, Jan Leyden, Henryk White, Ja- 
kób Grahame. 


Zanim szereg wielkich poetów wystąpi przed nami, 
oto jeszcze czterech stojących na pograniczu, jeźli nie 
nadzwykłą zdolnością, to przynajmnićj serdecznóm uczu- 
ciem swego powołania. | 

Robert Bloomfield (4766—4823) urodził się. z ubo- 
ich bardzo rodziców. Oddany na parobka do jednego 
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z krewnych, gdy ciężkićj ręcznéj pracy nie mógł wydo- 
łać, rzucił się do najlichszego rzemiosła, i jak Gifford, 
został szewcem. Atoli pamiątka sielskich zawudnień nie 
dawała mu pokoju, łudziła nadobnemi obrazami, wpra- 
wiała w gorączkę, aż: nareszcie poczuł w piersiach tę- 
tno poetycznego zapału i twórczośc. W ubogićj swćj 
komórce pod strychem, przy szydle i kopycie, zaczął 
te obrazy układać wierszem, co wkrótce w obszerny 
poemat urosło. Potulny i bojaźliwy, dał też swemu dziełu 
tytuł zbyt skromny. Poemat ten The Farmer's Boy, Pa- 
robek, zasługiwałby na zaszczytniejsze nazwisko Ziemiań. 
stwa Angielskiego. Pełno ciekawych szczegółów, opisy 
wierne i zajmujące, całość dobrze „pojęta, wiersz gładki, 
bez przesady, zyskały mu od razu przychylne przyjęcie, 
Za wstawieniem się księcia Grafton, biedny poeta dostał 
urząd, lecz dla słabości zdrowia i dla nieudolności mu- 
siał go wkrótce porzucić. Z nabytego majątku założył 
księgarnię, na którćj wszystko stracił, potwierdzając smu- 
tinem doświadczeniem zwykłe niepowodzenie literatów 
w przemyśle światowym. Pod koniec życia oddał się dziwnie 
sposobnemu dla poety rzemiosłu, robieniu barfeolskich, a tem 
głód i nędzę odganiał Oba z Gillordem równocześnie 
szydło zamienili na pióro, ale, co za smutna nauka, sa- 
tyryk Gifford wyszedł na magnata, a cichy, kochający 
Bloomfield żył i umarł w ubóstwie, prawie w zapomnie- 
niu. Oprócz głównego poematu, napisał on jeszcze siel- 
ski dramat Hazlewood Halt, i zbiór krótszych wierszy pod 
tytułem: Dzikie kwiaty i Majówka % Muzami. Wieśniacza 
prostota i uczucie zyskały jego dziełom chlubne miejsce 
na półkach literackich. ; 

Jan Leyden żył tylko lat 36, ale krótki żywot jego 
jest pełnym pracy i romansowych przygód. Z niskiego, 
bo z kmiecego pochodzenia, tak się w swćj wiejskiéj 
szkole odznaczył, że go do wyższych powołano, gdzie 
wkrótce stał się mistrzem nie tylko w europejskich, ale 
i we wschodnich językach. Umiejętność ta otworzyła mu 
świetny zawód-w Indyach wschodnich. Był na przemia- 
ny lekarzem, pastorem, nauczycielem, prawnikiem. Zo- 
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stał naprzód professorem w Bengalskim: uniwersytecie, 
późnićj sędzią w Kalkucie. Namiętnie oddany językom, 
sam pisał do przyjaciół, że jeżli nie przejdzie w zna- 
komitości sławnego orjeutalisty Jones, to niech łza żadna 
po jego śmierci nie popłynie. Niespokojny, a prędzćj 
chciwy coraz większćj doskonałości w ulubionćj nauce, 
poszedł towarzyszyć wyprawie angielskićj do ` Batawii, 
gdzie z trudów, bo pierwszy wskoczył w wodę, aby 
pierwszy stanąć na brzegu, dostał febry i umarł w wiliją 
zwycięztwa, które w 1814. Jawę oddało Anglikom w po- 
siadanie. Dzieł jego trudno się dorachować. Pomagał 
Lewisowi w sławnym zbiorze Powieści Cudownych a Wal- 
ter Scottowi w sławniejszym jeszcze szyku Poeżyi szko- 
ckich % pogranicza. Ostatni też odwdzięczył mu się wielora- 
kiem wspomnieniem w swych dziełach, a osobliwie piękną 
jedną strofą w Panu Wysp. Znakomitsze Leydena poe- 
mata są: Brzeg Keldaru, Syrena i Sceny młodości. W o- 
statnim zdaje się przewidywać swój wczesny i smutny koniec. 
Daleko zabiegłszy od ojczystych brzegów, od swćj do: 
mowćj doliny Teviotu, pyta, czy to księżyc Kaledoński, 
czy ta srebrnym promieniem oświecona wieżyca, jest 
ten starożytny kościół, si 

Gdzie me ojee w rodzinnćj spoczywały ziemi, 

Póki wzburzony Teviot nie uniósł ich kości? 

Z nurtów do mnie wołają głosami słabemi: 

„Szaleńcze! niepamięlny na dni twéj młodości, 

Po coś rzucił wieśniaka ciche przeznaczenie, 

Po coś rzucił wieśniaka lepiankę ubogą; 

Stare groby, gdzie błądzą twoich przodków cienie, 

1 Teviot, co im śpiewa dawną krocząc drogą? 

A my, — gdy śmierć nie wczoraj warła nam powieki, — 

Jakżeż na twoją prośbę prochów wstać zdołamy 

_| kości po za morze przenieść w kraj daleki 

Z dolin, co znały nasze żywoty bez plamy? 

Stój szaleńcze! Domowe cnoty obudź w sobie, 

1 cicho, słodko zaśnij w tym ojczystym grobie.* 

Jakkolwiek powyższy ustęp brzmi tkliwie i powabnie 
w oryginale, trudno się oprzeć. posądzeniu, że autor miał 
na myśli, ale nie z zupełną wydał prostotą, ową znaną 
odpowiedź Indyan, zachęcanych do przesiedlenia się w da- 
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lekie strony: Możemyż rzec popiołom naszych przodków 
— „Wstańcie i pójdźeie za nami?“ 

Henryk Kirke White (1785—4806) więcćj wcześne- 
mi oznakami wysokiego talentu, jak rzeczywistą zasługą, 
w rząd celniejszych poetów policzonym został. Southey 
nim się opiekował, Byron pisywał do niego wiersze, 
a sławny rzeźbiarz Chantrey pomnik mu wystawił. Był 
on synem rzeźnika, w czem ma styczność z kardynałem 
Wolsey i poetą Akenside, i co pokazuje, że musiał mieć 
niepospolitą zdolność, kiedy od razu tak znakomitych 
zyskał przyjaciół Żył lat 24. Southey wydał jego dzieła, 
w których pierwsze miejsce trzymają poemata: Clifton 
Grove i Christiada, — Wiersze pelne nabożnego zapału 
i tkliwćój serdeczności. j l l 

Jakób Grahame (1765 — 48414) często jest przyró- 
wnywanym do Cowpera z głęboko moralnych uczuć i 
grozy na wady swego narodu. Szkot z urodzenia, du- 
chowny z powołania, pisał dla Szkocyi, i najwięcćj o re- 
ligii, jak to łatwo poznać z samych tytułów następują- 
eych dzieł jego: Marjia królowa Szkocka, poemat drama- 
tyczny, Sabbath, Niedzielne przechadzki, Biblijne obrazy, 
Ptaki szkockie i Szkockie ziemiaństwo. „Po Burnsie — mó- 
wi jeden z jego rodaków — nie ma pisarza, któryby 
tak mile ojczyznę oddalonemu przypominał szkotowi, jak 
Grahame.“ Żadna pochwała, choćby na najobszerniej- 
szym rozbiorze osnowana, tym kilku słowom niewyró- 
wna. 


Robert Burns (1759—1796). 


Po długićj a mozolnćj wędrówce przez te drobne 
okręgi dziedziny literackićj, gdzie co chwila krytyk po- 
trzebuje i swój przywilój okazać i myto na granicy opła- 
cić, gdzie często trudno się doczytać i niezapomnieć, ja- 
ki herb, kolory, w czem ich odrębność narodowa, gdzie 
jeszcze częścićj niepodobna odgadnąć, jakim trafem za- 
służyły one na udzielność i imię zapisane w poczet uko- 
ronowanych możnowładztw, — po tak zmudnćj podróży 
nic bardzićj orzeźwiającego, jak, wkreczyć w silne i obs 
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szerne państwo jakiego mocarza literatury. : Lecz z dru. 
gićj strony sama rozległość ostatniego, ilość i wielostron- 
ność przedmiotów w niem zawartych, ciężkie stawia prze- 
szkody ku nakreśleniu choćby tylko treściwćj całości. 
Opowiadającemu niepozostaje, jedno albo szczegółowe na- 
pisać dzieło, albo, przypuszczając, iż przedmiot jest już 
dobrze znajomy, ograniczyć się na kilku wydatniejszych 
rysach i uwagach, jakie mu się nawinęły, lub jakie uznał 
za potrzebne do wyprowadzenia ogólnych prawd i prze- 
stróg. Dla tego to w niniejszym przeględzie, w którym 
najwięcćj nam chodzi, aby okazać całkowity tok nowszćj 
literatury angielskićj, wystawić jéj bogactwo, wyliczyć 
mnićj unasdotąd znanych pisarzów, niepodobieństwem było- 
by miarkować rozmiaru wedle ważności pojedyńczych au- 
torów, i kiedy wypada nam każdego z szeregowych po 
imieniu wołać, to w ocenienia dowódzców i naczelników, 
znajomych światu całemu, trzeba będzie poprzestać na 
skromnem streszczeniu i na kilku napomknieniach w prze- 
locie. Pójdziemy więc w odwiedziny na chwilę do Burnsa, 
Wordswortha, Moora, Byrona, Walter Scotta, jak się cho- 
dzi do dawnych przyjaciół, nie dla dowiedzenia się no- 
wości, ale żeby samem wejrzeniem na ich oblicze prze- 
szłe wrażenia odświeżyć i potwierdzić sądy nasze. 
Robert Burns urodził się w parafii Alloway pod szko- 
ckiem miastem Ayr. Wychowany _do pługa, śród zgieł- 
kliwych towarzystw rubasznego chłopstwa, jeszcze dzie- 
ckiem poczuł w sobie wyższą godność i przeznaczenie. 
W sąsiednićj szkółce dorwał się był przypadkiem zbioru 
pieśni angielskich i historyi szkockićj. Świetne czyny 
narodowych bohaterów obudziły w nim szlachetną damę, 
i odtąd o niczem już nie marzył, jedno by się w czem 
do sławy swego kraju przyłożył. Silne choć niewyra- 
źne wzruszenia rodzącćj się ambicyi sam porównywa do 
młotów, któremi Homerowskie Cyklopy kołatały omackiem 
po ścianach pieczar podziemnych.: Duma ta jednak nie- 
przerodziła się jeszcze w próżność i niewzbroniłą mu 
wesołego powrotu do zajęć rólniczych. Stanął znowu za 
pługiem, ale już nie sam, bo mu odtąd zawsze towarzy- 


— 5884 — 


szyła Coila. (tak bowiem szkocką muzę nazywa) i wień. 
czyła liściem, który szeleszcząc na skroni, nie dawał po- 
koju, póki tłumionych śpiewów z piersi nie wyłonił. Szyb- 
ko, jakby w jednym dniu pogody, rozwinęły się w nim 
wszystkie namiętności serca, wszystkie żywioły poezyi. 
Między pierwiosną a latem, między kwieciem a owocem 
prawie odstępu niebyło. W ciasnym swym zakątku wez- 
brana dusza chwytała lada przedmiot, lada okoliczność 
by dać upust pełności swojćj. Ubogi chłopek był jako 
bogaty młodzieniec, co w pierwszym na świat rozpędzie 
najdrobniejsze wydatki samem złotem opędza. Każdą 
twarz uczciwą witał wymownem słowem, każdą piękność 
wiejską święcił uroczystą pieśnią. Za to znowu dla pro- 
staka, dla niezdary, który śmiał mu w drogę zachodzić, 
miał ostry przytyk i uszczypliwą pogróżkę. Miłość dla 
towarzyszki, która na sąsiednim żynała zagonić, podała 
ma pierwszy wątek do śpiewu. Ze wszystkich tćż przed- 
miotów ten był mu najmilszy. Nigdy nieprzestawał skła» 
dać najgorętszego hołdu królowom stworzenia, bo, jak 
mówi : 

Stara natura stawia dziewic wdzięki, 

Jako najpierwsze swoje arcy dzieła. 

Wprzód na mężczyznie spróbowała ręki, 

Nim nauczona dziewice powzięła. 

Rzecz dziwna w arystokratycznćj Anglii, w: kraju ry- 
cerstwa i romansu, nikt niewyrównał śpiewom miłośnym, 
które w chłopku szkockim obudzały proste żniwiarki, lub 
ubogie pasterki na górach. + 

Póki żył ojciec, Burns pod jego dozorem wkładał się: 
pilnie do gospodarstwa. W całćj okolicy nie było sil- 
niejszego i raźniejszego parobka do pługa. Gdy ojciec 
umarł, jeszcze z większą gorliwością wziął się do pracy, 
bo na nim jedynym spoczywało utrzymanie matki i li- 
cznego rodzeństwa. Złemi gruntami a częstym nieuro- 
dzajem marniały jego zabiegi W chwilach zniechęcenia 
zwykł był mawiać, że wiedzie życie więźnia na galerach, 
a na starość pozostanie mu tvlko puścić się na publicznego 
żebraka. W jednéj z takich chwil rozpaczliwych postaa. 

Przegląd Poznański — 1V, 74 
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nowił emigrować do Indyi. © Wszakże przed wykona- 
niem zamiaru załechtała go chęć wydania swych pieśni. 
Powierzył je w lecie 1786. r. biednej drukarni w Kil- 
marnock. W mgnieniu oka rozeszła się jego sława. Nie- 
pokaźna książeczka w jednćj chwili przesunęła się od 
chaty do dworu. a od dworu do pałaców. Wyrywano 
ją sobie, a gdy brakło eksemplarzy, przepisywano na wy- 
ścigi. Zdumieli się najwykwintniejsi krytycy. Zdało się 
narodowi, że nietylko nowego zyskał wieszcza, ale jak- 
by nieznane dotąd królestwo do jego potęgi przybyło. 
Jak Byron mówi o sobie, tak też i Burns położył się 
spać nieznany nikomu, a obudził się sławnym między 
najsławniejszymi. Na liście prenumeratorów nowćj edy- 
cyi, która zaraz wyszła w Edymburgu w kwietniu nastę- 
pnym, znajdujemy 2000 pierwszych imion Szkocyi. Naj- 
celniejsi literaci poczęli go odwiedzać. Przyciągnięto go 
do Edymburgu. Mackenzie napisał o nim szeroką roz- 
prawę. Blair, który trzymał grożne berło krytyki, jak 
u nas Ludwik Osiński, ochrzcił go mianem Sielskiego Os- 
syana. Burnet zapraszał go na swe wieczory i biesiady, 
gdzie zwyczajem starożytnych nalewano mu wino z dzban- 
ków laurami uwieńczonych. Księżna Gordon podawała 
mu rękę, by ją prowadził do stołu. Wielcy panowie po- 
klaskiwali jego dowcipom, a wielkie panie siadały kołem, 
by się dziwić prostaczćej wymowie „wieśnianina od za- 
chodu.* Najbogatsze domy stały dla niego otworem. Jak 
magnaci filistyńscy z Samsonem, tak lordowie szkoccy 
igrali z atletycznym wieszczem natury. Jeden mu obie- 
cywał bogactwa; drugi miejsce i pensyą na dworze kró- 
lewskim; trzeci, najmędrszy, ostrzegał: wracaj do twej 
skiby i przedewszystkiem zachowaj twą niepodległość. 
Burns zmęczony, bo nie w swoim był tam żywiole, wi- 
dząc, że moda poczynała się od niego usuwać, posłuchał 
dobrćj rady, — wraca do domu, żeni się z swą „lubą 
Joasią," kupuje włość pod Dumfries i postanawia domo- 
wem ograniczyć się szczęściem. Lecz zetknięcie się z wyż- 
szem towarzystwem, upajające lubo przelotne tryumfy 
wsączyły w duszę jad, który już mu nigdy niepozwolił 
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do dawnego wrócić spokoju. Dla tych, co badają zmien= 
ne losy, promienie i mroki w życiu poetów, ustęp ten 
z jego żywota jest jeden z najciekawszych. Ile trzeba 
było siły, ile męzkićj duszy, żeby nie uledz w walce 
między ubogą dolą a podszeptami próżności, między wy- 
trwałością a zniechęceniem, to tylko skrzętny rozbiór je- 
go dzieł i życia okazać potrafi. “Pisze on w jednym z dzi- 
wnych swych rytmów: 
Przebywam w wesćlu, jak królów niewielu w pałacu prze- 
bywa, O, 
Choć srogo i % bliska fortuna mnie ściska, jak xwykle %ło- 
śliwa, 0; 
Wprawdzie codzień sobie na chleb ja zarobię, lecz więcej 
nic wcałe, O. 


Lecz, że kawał chleba wszystkiem, co mi trzeba, próżno się 
nie żałę. O. 


Bodajby był na tem przestał. Chęć jednak swobodniej- 
szego życia skłoniła go do opuszczenia rólniczego stanu 
i przyjęcia urzędu rewizora w Kabaku. Odtąd też po- 
częły się jego smutki i zboczenia. Powołanie wędrują- 
cego po gospodach celnika, wystawiające ciągle na ze- 
tknięcie się z pijakami i kontrabandzistami, narażało go 
na ciężkie pokusy i łatwości do upadku. Pochlebstwa 
możnych bez skutecznćj pomocy, przystęp do wyższych 
towarzystw bez podobieństwa pożycia na równi, napawały 
bezustannym niesmakiem i odrazą do ludzi. Jako mo- 
narcha, znalazł faworytów i zausznikow, ale niemiał przy- 
jacióŁ  Uczuł, jako wszyscy teraz czują, że go ojczyzna 
zaniedbała. W całćj goryczy omylonych nadziei zaczął 
pisać przeciw przemocy i niesprawiedliwości ludzkićj. 
Nieszczędził żółci, a co gorsza, niedość się w życiu miar- 
kował, by światu nie dawać powodów do zaniedbania. 
Umarł w 38 roku wieku swego, więcćj ze zmartwienia, 
jak z jakićj niemocy. Dziś zapomniano już o błędach 
człowieka, a została tylko cześć dla nieporównanych dzieł 
poety. Sto przeszło edycyi rozniosło jego pieśni po wszy- 
stkich dzielnicach angielskiego berła, zapisało jego imię 
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ną najuboższych chatkach, wywarło wpływ na najwznio: 
ślejsze umysły, na cały prąd literatury. 

I czemuż przypisać zrazu tak powszechne przyjęcie, 
a późnićj wpływ tak trwały? W jego poezyach nieznaj- 
dziesz długich poematów, a gdybyś niektóre opowiada- 
nia tem świetnem nazwał mianem, to nie ma w nich ani 
akcyi, ani sztuki dostatecznćj do podziwiania. Przedmioty 
proste, domowe, bodaj nawet liche. Oprócz jednego wier- 
sza o Robercie Bruce, to trudno gdzie doszukać się wiel- 
kiego imienia. Nadto niewynalazł żadnego nowego ro- 
dzaju poezyi, a co większa, pisał. dyalektem nieprzystę- 
pnym dla wielu, a dotąd bez wstępu i przywileja na par- 
nasie. Gdzież więc źródło jego potęgi? Oto w naturze, 
która w jego pieśni występuje w pełni, w swobodzie, 
w skończoności. Nie idzie tu o rozmiary, o wystawność. 
Równie drobny kwiatek, jak firmament gwiazdami zasia= 
ny, nosi na sobie cechy skończonćj doskonałości, rozkry- 
wa badaczowi nieprzebrane dziwy harmonii i jedności 
celów. Każda z pieśni Burnsa, — nie pytaj przedmiotu 
i zakroju, — jest kryształem bez szczerbu, bez skazy, 
bez ukosu. Gdyby kto cokolwiek ujął lub dodał, to uczu- 
libyśmy, że nam zniszczył jeden z pierwotnych kształ- 
tów, z pierwowzorów natury. Musiało to być, jak jest, 
lub niebyć wcale. Samo nawet wysłowienie tak jest 
szczelnie zestawione, iż zdaje się, że każdy wyraz tym 
samym porządkiem dla drugich stworzony. Niema poe- 
ty. którego wiersze łatwićj w pamięci zatrzymać. Jedno 
słowo. napomknione całą strofę od razu przypomni. Ja- 
kiś klassyk twierdzi, że tylko jeden Horacy miał tak szczę- 
śliwe wyrażenia i rytmy. Lecz Horacy mozolił się nad 
wierszem. Burns bez przygotowania, bez wiedy, w na- 
tchnieniu: znajdował od razu i myśl i formę. Pierwszy 
streścił w powabne wzory wykształcony już język, dru- 
gi uczynił jednym skokiem wzniosłą i klassyczną mowę, 
którą dotąd, miano za barbarzyńską. Moore powiada o 
sobie, że został lirykiem, żeby dogodzić swój. zdatności 
i miłości do muzyki i śpiewu. Burns nieznał muzyki, 
ale grała mu w duszy tajemna harmonia, na którćj no- 


— 885 — 


tę układał swe pieśni. Ztąd stoi on zawsze o własnej 
sile, a tak samorodny i skupiony, że nic na cudzą wła- 
sność pochwycić i oderwać niepodobna. Wielcy poeci 
zwykle mają naśladowców, którzy z mniejszem lub wię- 
kszem powodzeniem wsławiony przez nich tok obrabiają. 
Burnsa nikt dotąd nie naśladował, Ztąd też na żaden 
język w świecie jego pieśni przełożyć się nie dadzą. 
Urok ich Szkotom tylko w zupełności znajomy, już mniej 
jest przystępnym dla Anglików, a dla cudzoziemców w sła- 
bem ginie echu. Dla nas naprzykład rytmy, które wpra- 
wiają Szkotów w zachwycenie podobne konwulsyom ra- 
psodystów greckich, kiedy Homera recytowali, w prze- 
kładzie marnieją zupełnie. Jużeśmy -przytoczyli jeden 
wiersz, który się kończy zawsze na O. Oto rytm drugi, 
najulubieńszy Burnsowi. Mówi do myszy, którćj gniazdo 
swym pługiem wyorał: 

Widząc jak w koło pusta jest niwa, 

I jako ostra zima przybywa, i 

Myślałaś w gniazdku, że w niem szczęśliwa 

Swobodnie zadrzemiesz; , 
Aż tu trzask nagły! i twe przędziwa © 
Przeciął srogi lemies%. 


Sam ustawiczny powrót rymów, tyle powabu: w szkockim 
, dyalekcie mający, i jego bogactwo w ustach twórczego 
poety odsłaniający, dla naszego ucha grzeszyłby zbyt 
ckliwą monotonią, W całym więc zakresie literatury nie- 
podobna znaleść oryginalniejszego poety. I myśl i kształt 
wiersza, równie niepodobieństwo naśladowania w krajo- 
wym języku, jak przekładu na obcy, przekonywa nas, iż 
mamy przed sobą naturę w całćj swćj przeczystości i 
świetle. Dzieła przeto Burnsa musiały być ważnym po- 
siłkiem w tym powrocie do prostoty, któremu Cowper 
dał hasło. Między ogłoszeniem Zadania a Sobolniego 
wieczoru wieśniaka odstęp dwa tylko lata zajmuje. Lecz 
Cowper występuje tak wysoko temu, że. wiek: tak nisko 
upadł Przy Burnsie zaś wszelka miara wartości spól- 
czesnój niknie u podnoża. Cowper nie wywołał Burnsa, 
bo ostatni objawił się bez obcego wpływu, bez względu 
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na czasy i ich potrzeby a braki. Burns byłby obudził 
Cowpera w najcięższem nawet ujęciu złego smaku. Ten 
wraca do prostoty dla tego, że miał sposobność poznać 
i obrzydzić sobie przywary spółczesnych pisarzów. Tam- 
ten śpiewa w prostocie, jak w przyrodzonym żywiole, 
boby inaczćj tchu niemiał, — oddycha nią, nierozbiera- 
jac jéj, nieświadomy jéj istności, ani też przeciwnego by- 
, tu, oddycha jak powietrzem, które ktoś porównał do pier- 
wszćj młodzieńca miłości: 

Co cię żywi, krew grzeje, oblewa do koła, 

Choć ją żaden % twych zmysłów pochwycić niezdoła. 

Najznajomszą balladą czy powieścią jego jest Tam 
© Shanter. Rzecz idzie o zapóźnionego na pohulance 
wieśniaka, którego gonią w powrocie do domu widma 
i strachy dawnem podaniem upowszechnione w miejscu, 
gdzie się poeta urodził. Nie tak może przez hołd dla 
rodzinnego zakątka poety, jak dla powieści, którą każdy 
umie na pamięć, okolicę tę, jako ziemię klassyczną wie- 
szcza, nazwano the land of Burns, i wśród nićj wysta- 
wiono mu pomnik, przy którym w 1844 najznakomitsi 
literaci i panowie angielscy, w gronie deputacyi ze wszy- 
stkich miast szkockich uroczystą na jego cześć odpra- 
wiali biesiadę. Taka jest władza utworów poety, skoro 
wpoją się w pamięć ludową, że sam niknie przed swem 
dziełem, i kto dziś zwiedza to ustronie, pyta o opuszczo- 
ny kościół, o smutny cmentarz, o studnią czarownicy, 
o most na rzece Doon, nie dla tego, że w tym kościele 
modlił się młody śpiewak, że na tym cmentarzu leżą je- 
go przodkowie, że się tym mostem przechadzał, lecz, 
że wedle jego ballady, temi szlakami Tam ©* Shanter 
cwałował Powieść ta jest dziwnćj piękności w swoim 
toku. Gra po wszystkich” stronach, śmieszy, zadziwia, 
rozczula, przestrasza. Trudno w tak ciasnym obrębie 
więcój zmieścić obrazów. Lecz nie jest to bynajmnićj 
najznakomitszy z utworów Burnsa. W Wesołych Żebra- 
kach jest on więcćj dramatycznym, w Przemowie do Czarta 
dowcipniejszym, lubo wyznać trzeba, że dowcipkowanie, 
epigramatyczność, jakby ku ostrzeżeniu, gdzie największe 
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niebezpieczeństwo dla kmiotka- poety, najczęściej mu się 
nie udaje i psuje najszacowniejsze pomysły. Za to, ile 
razy uczuciem zapłonie, powraca mu cała siła wieszcze- 
go ducha. Niezmordowany robotnik, którego nikt przy 
pługu lub sierpie prześcignąć nie zdołał, rozczula się 
najdraźliwszych dusz rzewnością nad pierwiosnkiem, nad 
gniazdem myszy, co z pod skiby wyorał. W wierszu 
Na śmierć kapitana Hendersona, w Przemowie Roberta Bruce, 
a osobliwie w Widzeniu Cośly wznosi się do najwyższćj 
liryczności. Rzecz uwagi godna, że ile razy wpadnie na 
ton poważny, lub czysto liryczny, to rzuca swój domowy 
dyalekt, a pisze po angielsku, i to tak wybornie, że ja- 
kiś arystokratyczny krytyk powiedział, iż równie w my- 
śli jak w stylu zawsze jest gentłemanem. W jednem tylko 
miejscu nadarzyło się nam spotkać dowód, że wiedział 
i o Polsce — a może i o jéj przywarach. W powie- 
ści Swistawka opisuje przygody Pijaka, który jeździł 
po całćj Europie, wyzywając najdzielniejszych do butelki. 
Nosił przy sobie świstawkę, dziedzictwem od ojców zo- 
stawioną. Ktoby z dwóch pijących ostatni zdołał w nią 
zadąć, ten zwyciężał i odbierał mu ją w znak wygranćj. 
Otóż nigdzie niezdołano pobić naszego zwolennika Ba- 
chusowego. Nawet w Polsce on wygrał. Dopiero w Szko- 
cyi Ferguson, jeden z przodków Catlara Fergusona, — 
imie tak nam dobrze zasłużone, — odniósł nad nim 
zwycięztwo. Świstawka też ta dziś wierszem Burnsa je- 
szcze więcćj wsławiona, przechowuje się w rodzinie Fer- 
gusonów, jako najdroższa spuścizna. 

Lecz co dla nas jest najszacowniejszem, i w czem 
wpływ Burnsa jest najzbawienniejszym, to wysoka mą- 
drość i moralność, którćj nigdy niezaniedbuje. Godność 
człowieka u niego przedewszystkiom. Cnota jest miazgą, 
jest złotem, a stan i stopień tylko piętnem na pieniądzu. 
Gra uczuć tem jest nadobniejszą i wyraźniejszą w po- 
ecie, że jasny i wzniosły umyśł z góry na. nią rzuca 
swe promienie. Pieśń jego i ogrzewa i świeci zarazem. 
Wielki Chatham: powiedział: pozwól mi pisać ballady dla 
ludu, a ja ci robotę prawodawstwa. zostawię. W tem 
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znaczeniu Burns dla: Szkocyi jest dobroczyńcą, prawo- 
dawcą, reformatorem. Zimny jéj purytanizm wysuszał 
serca do reszty. Aż tu zjawia się poeta, który uderzył, 
a z twardego kamienia, jak zę skały Horeb, żywotne 
źródło wytrysło.  Jakiemże to byłoby błogosławieństwem 
dla Ameryki, gdyby się jéj urodził podobny mu serco- 
wy rozbudziciel.  Przytaczamy na zakończenie jeden 
z wierszów, w którym ten przymiot Burnsa występuje 
dość wydatnie; a że mię tak barwnie i treściwie jak w in- 
„mych, przeto i przekład stał się łaeniejszym. Taka jest 
Jednak ukośność charakteru narodowego, że nawet w tym 
Tazie niepodobna nie ujrzeć tćj przebiegłości, którą zrę- 
cznie maluje przysłowie, że jeźli Anglik swym sprytem 
zajdzie aż na koniec świata, to Szkot i dojdzie tam i 
nazad powróci. 


List do młodego przyjaciela. 


Oddawnam myślał, mój przyjacielu, 
By ci co posłać na świę(o; 

Choćby dla tego jedynie celu, 

Byś miał odemnie memento. 

Lecz to lrafunek i czas obwieści, 
Co % mym przedmiolem się stanie; 
Może się piosnka wysnuje % (reści, 
A może tylko kazanie. 


Kiedy, Andrzeju, w świat ci się spieszy, 
Wierz mi, przestrogę przyjm moją, 

Ze ludzkość % dziwnych złożona rzeszy, 
Co się wnet smutkiem napoją, 

A bądź na (rudy i troski gotów, 

Choćby się plany %iściły; 

Często nie zyskasz nic % twych obrotów, 
Choć wszysikie wytężasz siły. 


Niepowiem: łudzkość samych zbrodniarzy 
Twardych, wierutnych jest zgrają. — 
Mało jest takich, co prócz praw straży 
Innych wędzideł nieznają, 

Lecz ah! w słabości główna jéj wada, 
Pędzi na oślep w bezprawia; 

Gdy drzącą szalę sobkostwo włada, 
Rzadko ją dobrze nastawia. i 
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I wszelką marszczkę siwąć % czoła. 
Tych, co w zapasach % losem upadną, 
Niepotępiajmy zbyt srogo, 

Bo jeszcze w życiu odpowiedź składną 
Swym przeznaczeniom dać mogą. 
Często uczciwe serce posiada 

Ten, co w ostalnićj jest nędzy; 
Człowiek wziąść może stronę sąstada, 
Choć dać niemoże pieniędzy. 

Gdy przyjaciele znajdą się szczersi, 
Bądź % nimi w mowie jak w domu; 
Lecz coś zachowaj zawsze w twćj piersi, 
Czegobyś nierzekł nikomu. 

O ile możesz skryj się głęboko 

Przed ostrym nożem krytyka, 

Leez w innych ludziach twe bystre oko 
Niech na wskroś duszę przenika, 


W %acnćj miłości niechaj myst hoża 
Ogrzewa istność twą całą, 

Lecz się niepuszczaj w błędne bezdroża, 
Chocby się wydać niemiało. 

Ne w tém grzechu, — na bok uchyłę, — 
1 jak skryć trudno te chucie; 

Lecz ah! lo wewnątrz stępia nas tyle, 
W kamień obraca uczucie, 


By złoty uśmiech dała fortuna, 

Służ jéj w skwapliwćj pogoni, 

1 wszelką szluką bogate runa 

Zbieraj, gdzie honor niebronż; 

Nie — by śród płotu skryć je, Andrzeju, 
Lub wznieść w orszakach twą postac; 
Lecz dla szczytnego to przywileju, 

Byś niepodległym mógł zostac. 

Strach piekła, — groźny jestto bicz kata, 
Co trzyma łotrów na smyczy; 

Lecz gdy ci honor gdzie xakołata, 

Tam on ze szwankiem graniczy. 

Boczne usuwaj zawsze wymysły, 

Skoro drgnie honor, stój w pedzie, 

1 w przestrzeganiu jego praw ścisły, 
Niezważaj na to, co będzie, 


Wielkiemu Stwórcy służyć ku chwale 
Dosyć stworzenie niezdoła, 
Lecz w kaznodziejskim wstrzymuj się szałe 
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A z dowcipkami niech się duch czysty 

Twój bezbożnemi niebrata; 

Bo za gniew Bagg śmiech Ateisty 
Jakże to licha zapłata. 


Religiją uśpisz, gdy w uciech kole 
Roxzpuścisz język twój % braćmi, 

Lub jeżli chyłkiem ona ukole, 

To obojętność ją zacmi; 

Lecz gdyś wpędzony na życia burze, 
Gdy ci sumienie rak spęta, 

Węzeł zesnuty % niebem tam w górze 
Jakżeż kotwica to święta. 


Bądź zdrów, mój drogi bracie młodzieńczy, 
Nie brak ci serca, więc oto 

Niech się twe wzniosłe czoło uwieńczy 
Męstwem. mądrością i cnotą; 

Powiem jak oracz: niech ci Bóg szczęści! 
Codziennie wzrastaj w rozumie, 

I spełnij radę lepićj choć w części 

Niż sam doradzca twój umie. 


Jerzy Crabbe (1745— 1832.) 


Dwie miał epoki w życiu swėm literackiem, i to z dłu- 
gim w pośrodku przestankiem. W pierwszej, jako mło- 
dzieniec, przybyły do Londynu z trzema tylko funtami 
szterlingów w kieszeni, potrzebujący zarobku i opieki 
możniejszych, drukował swe wiersze po pismach perjo- 
dycznych, rozsyłał je po znanych orędownikach literatury, 
aż nareszcie przez Edmunda Burke, który pierwszy po- 
znał się na jego zdolnościach, dostąpił wysokiej łaski, a 
potem powszechnego w kraju przyjęcia. Do tego okresu 
należą jego poemata: Kandydat, Patron i Biblioteka, jako 
początkowe zakłady wyższych poetycznych usposobień, 
i Wieś jako dzieło, które w pierwszym rzędzie od razu 
stanąwszy, dotąd między celniejszemi utrzymuje swe miej- 
sce. W drugićj epoce Crąbbe, w sukni dostatniego pa- 
stora protestanckiego, dobrze sobie na sławę obywatela 
swą dobroczynnością zarobiwszy, występuje w 1807, po 
dwudzjestolętniem przeszło milczeniu, z powagą publiczne- 
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go moralisty i patriarchy poetów. Rejestr parafii, Gród 
i Powieści Zamkowe (The Parish Register, The Borough, 
The tałes of the Hall) nietylko utrzymały, ale zwiększyły 
jeszcze, nie powiemy urok, lecz grozę wieszcza, którego 
sprawiedliwie Byron zwał najrzetelniejszym lubo najpo- 
sępniejszym malarzem natury, 

Zapytanie, gdzie się kończy proza, a gdzie poezya za- 
czyna, nigdy się tak natarczywie nienaswęćza, jak w prze- 
glądzie pism Crabbego. Godziż się podnosić do dosto-. 
jeństwa poezyi ten niewolniczy, stenograficzny rodzaj po- 
wtarzania natury, co pomijając pierwszy warunek poczyi, 
wzruszenie przez napomknienie, zastępuje go nużącą wier-. 
nością i rzemieślniczą dokładnością w najdrobniejszych 
rysach obrazu?  Przystoiż jéj piądrować po najohydniej- 
szych ściekach towarzystwa, i miasto pobudzenia nas do 
wzniosłych myśli. dręczyć i poniżać widokiem obrzydli- 
wości ludzkich? Jestże ten poetą, kto zamiast zbierać 
w całokształt rozproszone po jednostkach z mniejszą lub 
większą wydatnością, ale wspólne nam wszystkim, czy 
nadobności czy przywary, chwyta potwór jaki, i krając. 
chirurgicznym nożem, wykłada na stół wszystkie beze- 
ceństwa, w jakie natura zboczyć może? Mąż zazdrośny 
zabijający swą żonę niewinną, zbrodniczy podszczuwacz 
przez zemstę wiodący go do szalonego czynu, córka wy- 
pychająca z domu ojca dobroczyńcę, zdrajca sięgający 
po koronę przez morderstwa, są w zakresie przedmio- 
tów poetycznych — Szekspir caly ich przepych okazał, 
— a są niemi, bo każdy z nas choć w nierównym sto- 
pniu zna, co zazdrość, co ambicya, a nawet co niewdzię= 
czność i zemsta. Lecz przedsiębierca, który zakontra- 
ktowawszy rocznie dostawę żywności i lekarstw do do- 
mu ubogich, ściska ich żołądki i ciesząc się, rachuje na 
palcach, ilu przez noc umrzeć może. — zgubiona nie- 
wiasta w zachodach i targach bezwstydu, — więźniowie 
w szczegółowych objawach bezczelności i sromoty, — 
konanie nędzarza na barkogu ze wszystkiemi osobliwo- 
ściami i stopniowaniem choroby, — przedmioty, które 
Crabbe z upodobaniem i w całćj nagości opisywał, — 
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jako. wyjątki obec powszechnemu uczuciu i wiedzy, Wy- 
chodzą z poetycznego zakresu. Lecz może kto zarzuci, 
że. przecież chciwość skąpca, upadek kobiety, udręcze- 
nia i samotne myśli więźniów, konanie ubogiego, tylu 
prawdziwym poetom bogatego dostarczyły wątku. W sa- 
mćj rzeczy, bo w tych wszystkich przypadkach jest za- 
wsze coś ogólnego, co wzrusza każdą duszę, przejmuje 
każde serce. I w tćj to ogólności poezya ograniczyć 
się winna. Każde zaiste konanie jest pełaem uroczysto- 
ści i nauki, ale, czy żebrak, czy monarcha, jak kona z su- 
chot, jak z puchliny, jak w paraliżu, to tylko do spostrze- 
żeń lekarskich należy. Chciwość Shylocka jest zajmuja- 
cą, zwłaszcza w potyczce z innemi uczuciami, ale prze- 
zieranie kosza szyfonierów paryzkich sprawiłoby tylko 
odrazę. Więzień w swych dumaniach, przypemnieniach 
ze świata, choć zbrodniarz, jest poetyczną postacią, ale 
w skargach na niewygody, na plugastwo, na zbytnią o- 
strość dozorców, należy jedynie do prawodawcy i przy- 
jaciela ludzkości. Słaba kobieta, póki trwa walka mięs 
dzy enotą a występkiem, przedstawia jednę z najbogat- 
szych osnowę dla poety, ale sam upadek, jego następ- 
stwa i nędze w biegu do ostateczności, zaledwie w pro- 
zie, i to pod osłoną, wyłuszczonemi być mogą.  Tymcza- 
sem Crabbe wszystkie te czarne obrazy roztacza w ca- 
łój ich żałobie. W swćj dagerotypowćj dokładności nie- 
opuszcza najlichszego szczegółu, nieprzepomina najodra- 
źliwszych rysów. Domy ubogich, szpitale, więzienia, cia- 
sne i brudne zaułki po miastach, oto dziedzina jego 
poezyi. Udręczony czytelnik składa na bok książkę, nie 
z większem zamiłowaniem ku cnocie, nie z jasną myślą 
na przyszłość, ale z zawrotem głowy, z omdlałem ser- 
cem; i z pogardą dla rodu ludzkiego. Oto dwa przy- 
kłady wyjęte z ustępów najczęścićj przytaczanych jako 
wzory poetycznćj dzielności. Któż się niewzdrygnię na 
ten obraz grzesznćj niewiasty ? 

. Schwytać rysów niemogę, tak to, co ujrzałem, 

Było blładem, wychudłem, plugawem, znędzniałem ;, 
Z błędnym wzrokiem, ofiara cierpień i rozpusty 
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W rozpaczy jćj wesołość, % omdlenia śmiech pusty; 

Jej twarz, gdzie twarz znač było, pedzłe sztuki głupie 
` Skryły w gorącćj różu szpetnego skorupie, — 

Kławmliwa barwa kwiatu, rumieniec na trupie! 


Mnićj odraźliwym, bo też przedmiot mnićj wstrętny» 
jest opis domu ubogich i ich lekarza. 


Taką ta izba. Jedną belką przedzieloną, 
A nad nią gołych krokwi. pochyłe ramiona; 
Liche powrósła zqniłą przeplatają słomę, 

1 tylko muł i glina na ścianach widome, 

Krom jednćj nędznćj szyby, koslawćj z łatania, 
Która ulewę wpuszcza, ale dzień wygania. 

- Tu na macie, w barłogu i pyłu osadzie, 
Mdlejący nędzarz głowę schorowaną kładzie. 

. Do ust kubka % posiłkiem nikt tu mu niepoda, 
Ni z ócz olrze łzę skrzepłą jak stojąca woda, 
Nieuśpi ikliwą mową cierpień, ni w nadzieję 
Nie wxzniesie tak, że sama boleść się xaśmieje. 


Lecz wkrótce głos krzykliwy, nagły, przerywany, 
Wstrząsa niepewnym dachem i obiega ściany ; a 

I oto wchodzi człowiek w wyszukanym stroju, 

Pełny dumy, chytrości, szumu, niepokoju, 
Z wrokiem, który niewzruszy żadnych cierpień władza, 
Z pośpiechem, co przy wchodzie pośpiech wyjścia zdradza y 
` Zlękłą rzeszę przed siebie xwołuje niezwłocznie 

A w oku ma emelyk i losu wyrocznie. 

Szarlatan! Dawno znając wszystkie nędz rodzaje, 

Lży naprzód téj ofierze, którćj śmierć zadaje, 

A w śpiącym rządzie pieczę swym mordom %dobywszy, 
0 których niedbać raczy, tym najlitościwszy. 


Płacony przex parafię %a służbę w tym domu, 
Mędrek — szyderca wzgardy nieszczędzi nikomu. 
Do łoża, gdzie choroba, w nagłym pędzie kroczy, 
- Niecierpliwość mu draźni odwrócone Oczy, 

I zwykłych kilka pytań zadawszy % daleka, 

Co tchu bex odpowiedzi wra% do drzwi ucieka. 
Zemdlony pacyjent, dawno już %dany na męki, 
Przywykły do zaniedbań, wie że próżne jęki, 
Przestaje więc już zebrac, by człowieka: rada 

W pomoc przyszła, — i cicho do grobu się składa. 
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Tą koleją poemata Crabbego wydają się być nieprzer- 
wanym ciągiem satyr. Gdzieniegdzie jednak można w nich 
spotkać wzniosłe i pogodne obrazy. Izaak Ashford, wzór 
szlachetnego kmiotka, jest nadobną postacią i tak zaszczy- 
tnym przykładem dla wieśniactwa angielskiego, jak dla 
szkockiego wystawił Walter Scott w Jeanie Deans lub 
w Dandzie Dinmont. Opisy sielskićj natury, jak naprzy- 
kład opis jesieni w Powieściach Zamkowych, lub pustko- 
wia z koczowiskiem cyganów w powiastce Podróż Kochanka, 
są trafne i zajmujące, bo choć autor zwykłą sobie skłon- 
nością przepełnia je zbyt drobiazgowemi szczegółami, to 
przecież i niewolnicze fac-simile mnićj razi w tym za- 
kresie, jak w innych, a często zastępuje wyższę w sziu- 
ce pojęcie. Lecz i tu wybiera on przedewszystkiem po- 
sępne widoki. Ponurość była w całym jego organizmie 
duchowym.  Najwięcćj pisał w jesieni. Wiosna i lato 
mijały bezkwietnie, bezowocnie. Mgły zaś Listopadowe 
i Grudniowe szrony rozbudzały w nim zapał i pocho- 
pność do śpiewania. Syn, który wydał jego żywot, po- 
wiada, że osobliwie nagła śniegu ponowa popędzała go 
do najwyższych i najpłodniejszych wzruszeń. Kto się 
zajmuje porównywaniem osobistego charakteru poetów 
z główną ich dzieł zasadą, znajdzie w Crabbem dziwne 
sprzeczności. W pożyciu bowiem był słodkim, ujmują- 
cym, nawet potulnym. Ku wychowaniu i polepszeniu by- 
tu ubogich nieszczędził ani czasu, ani dobytku. Kochał 
dziatki nadzwyczaj. W starości przesiadywał dnie całe 
w parafialnćj szkółce. Wskazując na swych drobnych 
wychowańców, zwykł był mawiać: oto najmilsi towarzy- 
sze sędziwego wieku. Z pism zaś wydaje się mizantro- 
pem, odrębnym, zrzędnym, nielitościwym, niezdolnym ani 
dać komu, ani przyjąć pociechy, jak gdyby całe życie 
przepędził gdzieś w jaskini zbrodniarzów, śród miejskie- 
go zepsucia, jak gdyby zwątpił, że spółeczeństwo może 
w cnoty zakwitnąć, i że jest coś na świecie prócz nie- 
pohamowanych bezpraw z jednćj a nieobronnćj nę- 
dzy z drugićj strony, — istny Hobbes między poetami. 
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W stylu jędrny i starowny, przekrącza często granice 
przystojności zbytniem ubieganiem się za dobitnością w wy- 
rażeniach. Wiersz tak nabity, iż zdaje się pękać z prze- 
pełnienia. Przymiotnik jeden za drugim, coraz silniej- 
szy, aż w grzmot się rozlega. W pierwszym okresie na- 
śladował Churchilla szorstką, rubaszną siłę. W drugim, 
kiedy wybierał przedmioty z wyższćj warstwy spółeczeń- 
stwa, starał się więcój o ogładę, o pewną uprzejmość 
w stylu, ale napróżno; ile tylko razy zdarzy się sposo- 
bność, to do dawnego powraca. W składzie wiersza 
przypomina Popego. W opisie skąpćj gospodyni, u którćj 

Niebo w oku, a w ręku klucze od spiżarni, 


znać wyraźnie chęć naśladowania uszczypliwćj satyry 

z czasów królowćj Anny. Nazwano go też Popem w ła- 

pciach. Rzecz niepojęta, — pisarz, który nadewszystko 

kładzie wierzytelność i prostotę, mówiąc sam o sobie 
będę iść kołeją, 

Jaką prawda chce chodzic, a wieszcze nieśmieją, 
niemoże się nawet otrząsnąć z najckliwszych wymagal- 
ności dawnćj szkoły, — każdy chłopek jest u niego pa- 
sterzem, a nimfą każda niewiasta; zamiast pospolitych na- 
zwisk, urojone, romansowe; nie po prostu John i Betsy, 
ale Damon i Phoebe występują śród scen dalekich od 
pojęć klassycznćj starożytności. 

Wątpić się godzi, czy w jakimkolwiek języku znajdzie 
się tłómacz dla Crabbego. Dla cudzoziemców, zwłaszcza 
nieznających układu spółecznego w Anglii, trzebaby li. 
cznych komentarzów do zrozumienia całego toku, a w tym 
względzie raporta urzędowe i statystyczne tabelle zawsze 
dla nich będą ciekawszemi. Sami nawet Anglicy, którzy 
go dziś jeszcze mieszczą w podle Burnsa i Byrona, czy- 
nią to więcćj raz przez hołd dla muszkularnego języka 
i ojczystćj miazgi, to przez wdzięczność dla wysokićj 
moralności i zbawiennego wpływu, który niezaprzecze- 
nie pisma jego wywarły, budząc sumienie publiczne prze- 
ciw nadużyciom, niedbałościom i występkom. Większą 
bowiem staranność o ubogich, bliższe, zwrócenie uwagi 
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na stan rólniczy, ulepszenie szkółek, więzień, szpitalów, zgoła 
to wszystko, do czego tak raźnie w naszym wieku biorą 
się Anglicy, należy się w części uchyleniu zasłony, zdar- 
tćj silną, choć nieukładną ręką śmiałego poety. Wpra- 
wdzie ma on niejakie podobieństwo do dzisiejszćj szkoły 
romansów francuzkich, ale rozkładając z pewnem upodo- 
baniem liszaje i wrzody towarzyskiego ciała, nie czyni 
nigdy cnoty spowszedniałą, a zbrodni zajmującą. Wię- 
cćj moralista i cenzor katońskićj odwagi, jak poeta, pò- 
stradał jasność i spokojność sędziego, siląc się na wy- 
szukanie co najjaskrawszych obrazów. Szekspir pisał 
dramata, w których cała gra namiętności w najdobitniej- 
szem występuje przedstawieniu. Nikt mu dotąd niespro- 
stał w znajomości serca i duszy ludzkićj A przecież 
kto wie, czy byłby zdołał napisać filozoficzną księgę o 
powodach i sprężynach działań człowieka. Crabbe, na 
odwrót mógł był systematycznie wystawić skazy psują- 
cego się spółeczeństwa i ich przyczyny, ale unosząc swą 
wiedzę i uczucie w zbyt wysoką i niewłaściwą sferę, 
upadł brakiem artystyczności. Chciał być poetą, zaszczyt 
mu ten przyznają rodacy, sądziliśmy go więć wedle po- 
etycznćj miary. Odmawiając mu jednak miejsca, jakie 
, względy współziomków przyznały, niepodobna mu zaprze- 
czyć, że był jednym z potężnych wyobrazicieli swego 
czasu. Znakomicie przyłożył się w oddziałaniu na rzecz 
sumienności, ale zgrzeszył przesadą. Obrzydziwsży so- 
bie wytworne trefnisiostwo, wpadł w przeciwną ostate- 
czność, i wziął nagość za prostotę. 


(Dokończenie nastąpi) 
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Literatura tegoczesna Anglii. 


Ellen- Middleton by Lady Georgiana Fullerton, 
Dokończenie.) 


resztą pewien rodzaj egoizmu, coś dziwacznęgo w cha- 
rakterze, coś odpychającego w twarzy i ułożeniu — coś 
zimnego nadzwyczaj w obejściu, jakie tworzyło istotę 
że tak powiem Julii, nie mogło jćj przysparzać miłości 
u matki, którćj dusza wzniosła i szlachetna tylko to szcze- 
rze kochać i wielbić umiała, co było w rzęczy samej 
wzniosłęm lub szlachetnem. — Taki stan rzeczy znajdują 
dwaj młodzi ludzie tylko co przybyli z Eton, gdzie kilka 
lat przepędzonych razęm każe im wierzyć w ścisłą przy- 
jaźń, bo opartą dotąd na zobopólnym szacunku. 

Poważny Edward Middleton synowiec właściciela Elm- 
sley, jeden z tych surowych ludzi, co nie znają młodo- 
ści, w których niewzruszona dusza i poważny, bo doj- 
rzały umysł nie mogą nie przynęcać i nie ujmować ulo- 
inych usposobień kobiety. Edward mówię za pierwszem 
spotkaniem się z Heleną natchnął swą młodą kuzynkę 
tym szacunkiem, co podwojony uczuciem tkliwego podzi- 
wu jest jednym z niezbędnych warunków miłości dla 
serca wyższćj kobiety. — Co do niego, jeżeli jéj jeszcze 

Przegląd poznański, — 1V. 76 


— 508 — 


nie pokochał, to przynajmnićj zaczął już badać jéj skłon- 
ności, oceniać wady i przymioty, zgłębiać umysł i du- 
szę. — Co do Henryka Lovell, brata samćjże pani Mid- 
dleton, wyobraźmy sobie jeden z tych śmiałych chara- 
kterów Saxońskich, jakich Anglia ma czasem nie mało 
— bohaterów goniących za wielkiemi wypadkami, — za 
szaloną radością; rozkochanych w groźnych niebezpie- 
czeństwem zawodach, przyjaznych samym gwałtownym 
namiętnościom, zdolnych tylko do boleści bez cugla i ta- 
my: dla tego Lowella życie bez przygód, bez wzruszeń było- 
by lepićj jak piekłem. Nie jednemu z nas zapewne dało 
się postrzedz niekiedy tych ludzi popędu, co mówią do- 
brze, co w pogadankach ujmujący i świetni, co szaleją 
za czynem, co zdolni do wielkich i szczytnych rzeczy, 
jeżeli wyuzdana rozwiozłość lub niebezpieczeństwo nie- 
roztropnie wywołane nie skruszyło ich życia przed dwu- 
dziestym piątym rokiem. fch wybryki są wszystkie na 
chybił trafi Ich odpoczynek w ostateczności — ich nie- 
przyjaciel w nudach i uprzykrzeniu. Takim był Walter 
Ralligh w XVI. wieku, takim był Buckingham w XVIL ta- 
kim Fox w XVII. 

__ Starożytna siedziba Middletów dotykała jedną stroną 
wspaniałych ruin dawnego opactwa. Z drugićj strony 
tuż pod samym prawie domem płynęła bystra i głębo- 
ka rzeka. Po nad wązką ścieszką, co ją od domu prze- 
dzielała, wznosił się staroświecki kamienny ganek, któ- 
rego kilkanaście spadzistych, bo zużytych schodów sta- 
nowiło jedyne zejście do pokoju połączonego z domem 
przez ładny i wykwintny mostek na rzece. Obiedwie 
dziewczyny znajdowały, się na ganku. Wybujała wyo- 
brażnia Heleny podziwiała czarujący pod sobą widok wspa- 
niałćj natury. Julia pocieszała się w wesołych pląsach 
po ganku z długićj i niedawno co przeszłćj choroby. — 
Wdzięczność Heleny dla ciotki — prawdziwa przyjaźń 
dla Julii nie dozwalały pierwszćj spokojnem poglądać 
okiem na niebezpieczne skoki — z których jeden tylko 
chybiony — a chybić go było łatwo na ślizkich jeszcze 
od deszczu kamieniach, groził Julii utratą życia. Na nie- 


— 5899 — 


szczęście słabość Julii wzmocniła jeszcze odrazę, jaka 
już od dawna między dwojga istniała siostrami.  Upomi- 
nania Heleny drażniły tylko krnąbrną i uporną Julię. Za- 
miast dobrćj posłuchać rady, Julia śpieszy nad brzeg 
sam spadzistego ganku, i tam uchwyciwszy się słabej 
poręczy, chuśtać się zaczyna. Strwożona Helena uży- 
wa tą razą siły i wzięta gwałtem Julia znajduje się na 
moment przy boku swój kuzynki — ale rozdrażniona 
do żywego, wydaje nagle okrzyk boleści, a spiesząc je- 
dnym pędem do matki — oskarza Helenę wśród jęku 
i szlochów, że ją uderzyła, że ją ciągle drażni — że jéj 
jednem słowem żyć z Heleną niepodobna., — Matka za- 
wsze matką. „To już nie do wytrzymania“ wola w chwi- 
łowem uniesieniu a obracając się do męża, prosi go 
o odesłanie Heleny na pensyą. Helena słyszy wszystko. 
Niewinna przecież czynu, o który ją Julia oskarzyła, 
wrodzona jéj duma zabrania jéj usprawiedliwiać się tam, 
gdzie dotąd samćj się tylko spodziewała sprawiedliwo- 
ści. A potem różnić matkę z córką — jestże to wy- 
płacać dobrodziejstwa tak szczodre, tak istotne ukocha- 
nćj ciotki? Łzy jéj przecież płyną gorzko. Dziś po raz 
pierwszy ujrzała się prawdziwie sierotą, Julia wybiega 
w tryumfie. Zachęcona słowy matki, że Helena poje: , 
dzie na pensyą, stawa poraz dragi na przekór Helenie 
na najwyższym schodzie i raz jeszcze niebezpieczne swe 
zaczyna pląsy. Przypadek nieuchronny. Helena zaklina 
ją na matkę, by zeszła z tego schodu, ale za całą od- 
powiedź te tylko otrzymuje słowa: pamięfaj, nie drażnij 
mię więcćj „bo cię papa zarax jutro wywieziećć Dotknięta 
do żywego, biedna Helena się unosi, spieszy jednym pę- 
dem ku siostrze, by ją mimo niój samćj ocalić — ale 
zagrożona podniesioną ręką Julii, uderza ją w chwilo- 
wym szale gniewu, a tćj noga się ślizga, a odgłos upa- 
dającego w rzekę ciała odbija się o uszy skamieniałćj 
Heleny Zabiła ją, odzywa się głos jakiś na ganku i He- 
lena pada wzdłuż jak nieżywa. — Powrót do przyto- 
mności, zwiastuje jéj śmierć Juli.  Zabiłam ją. Kto to 
powiedział? Na około wszędzie pusto, i jednćj żywćj nie 
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widać duszy. O kilkadziesiąt tylko kroków, massa lu- 
dzi krząta się przy blasku pochodni po nad brzegiem 
rzeki, by w nićj wynaleść ciało nieszczęśliwój Julii. Cóż 
za nóc dla Heleny! Ona obsypana dobrodziejstwy matki, 
zabija w chwili gniewu córkę. — Jakże zdoła teraz wy- 
trzymać spojrzenie rozpaczającój matki — osierociałego 
ojca? — Wyraz Zabiła ją tętni jój ciągle w uszach jak 
jęk grobowego spiżu. Innego przecież nie ma ratunku. 
Wyznać prawdę należy. Trzeba pójść do matki i po- 
wiedzieć jéj w oczy. Ja ci to zabiłam córkę. Z umy- 
słu czy przypadkiem. Tutaj straszliwa niepewność. Któż 
jéj biednćj uwierzy, że raz jéj własną zadany ręką nie 
miał nic wspólnego z żądzą przywłaszczenia sobie kie- 
dyś majątku, który dziś, po śmierci Julii, do nićj już 
tylko nałeżeć może. Walka straszliwa, bo walka powin- 
ności z sercem, przywiązania z miłością własną, trwogi 
z goryczą — żalu tego, co przeszło, z bojaźnią utraty 
tego, co jest — i co być ma jeszcze. — Wspomnienie 
jednej popełnionćj winy ścigać będzie Helenę przez całe 
jéj życie. Wspomnienie to zatruje radość niewinnego jéj 
serca, zaćmi blask jej piękności, zapełni samotne jćj 
chwile straszliwemi widziadły nocy: smutny skutek je- 
dnego mimowolnego prawie poruszenia ręki ogarnie ją 
' okropnemi troski, niegodziwemi otoczy intrygami — za- 
razi serce boleścią nie do zniesienia i młodą jeszcze na 
śmiertelnem rozciągnie łożu. Biedny ptaszek ugodzony, 
wodzi z krzaku na krzak drobne ziarnko: ołowiu, jakie 
wydostać mu z serca niepodobna, i umiera nareszcie 
pod jego wolnem działaniem — bo to ziarnko dotknęło 
nareszcie osłabionćj już życia sprężyny. — Dla czegoż 
przecież śmierć Heleny ma być konieczną? Nie maszże 
na nią ratunku? Jest, i skuteczny bardzo. Ale Helena 
protestantką, a protestantyzm nie nauczył jćj jeszcze 
zagajać podobnych ran, podobnemi zadanych razami. — 
Ż katolicyzmem i z spowiedzią wszystko tu było do na- 
prawy. Gdyby samegoż dnia wypadku, Helena była mo- 
gla jak powiada Shakspeare „ułżyć «duszy lego niebezpie- 
 ©znego ciężaru,* gdyby człowiek, ustanowiony. ;pośredni- 
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kiem między: Bogiem i ludźmi, miał był prawo zmazać 
z jój dłoni straszną tę plamę krwi, Helena byłaby żyła 
— nie byłaby pewno tak wiełe ucierpiała. Katolicyzm 
jest religią władzy: co karze ale co i przebacza zarazem; 
protestantyzm, wiara osobista, co stawia namiętności ka- 
żdego w obóc jego rozumu, — co nakazuje sercu 
rozbierać się i wybadywać — co umysłowi poleca się 
sądzić; to też boleści niezagojone tłoczą się same na sie- 
bie, krusząc w swój walce słabą istotę co je w duszy 
nosi. Katolicyzm powiada człowiekowi: Bądź posłusznym, 
wierz, upokórz twoją dumę, wyspowiadaj się — winy 
twoje będą ci odpuszczone. Protestantyzm przeciwnie 
woła nań: Badaj dobrze twą duszę, upokórz się sam 
przed Bogiem, bądź surowym dla samego siebie, jeżeli 
Bóg zechce, to ci przebaczy. Tak więc z jednćj strony 
władza, z drugićj badanie: tu nadzieja i otucha, tam nie- 
pewność — a może i rozpacz. 
Helena nie zdołała przemódz na sobie wyjawienia 
prawdy. Idzie jéj już tylko © to, czy miała świadków 
lub nie? Kto wyrzekł okropne słowa Zabiła ją. W zam- 
ku dwóch tylko ludzi widzieć mogło wypadek. Edward 
lub Henryk. Ale który? Zbieg przecież różnych drobnych 
okoliczności, każe wierzyć Helenie, że to Edward posiada 
jéj okropną tajemnicę. To też pomięszana w jego obec- 
ności, anika jego wzroku, jak ognia. Edward jćj mówi 
o potrzebie prawdy; gromi ją, że zaniedbujekościoła i naj- 
mniejsza uchybienie surowem karci spojrzeniem. Henryk 
za to tem więcćj szalony, tem milćj z nią przestaje, ni- 
gdy jój prawie nie opuszcza — na konnych przechadz- 
kach do wyścigów zachęca — i otacza jój: życie, jakby 
jakim wirem sztucznego wzruszenia, umyślnie natężonćj 
wyobraźni, niczem niewstrzymanych śmiechów, zabaw i 
wesela. Widoczna, że to nie Henryk dzieli z nią okro- 
pną tajemnicę.  Razu jednego Helena znajduje w książce 
kilka nawiętnych wierszy, nieznajomą napisanych ręką, 
ściągających « się jak najwidoeznićj:do wypadku 15. Lipca. 
Edward nagie: przed nią stawa — chce «coś ważnego po~ 
wiedzieć, ale strwożona Helena ucieka, jak łania — choć 
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serce jćj tęskni za tym, którego opuszcza. Drugi raz 
Helena się budzi w ogrodzie i znajduje w ręku te sło- 
wa na małćj napisane kartce. Strzeż się. Znam twoją 
tajemnice!! O kilkadziesiąt od nićj kroków daje się wi- 
dzieć twarz Edwarda, co więcćj pozary, jak kiedy, wol- 
nym idzie krokiem do przyległego lasu. W dwie godzi= 
ny przybyły posłaniec donosi rodzinie: całćj, że Edward 
opuścił Elmsley, by przepędzić czas jakiś w stolicy Fran- 
cyi lab we Włoszech. —- Uwolniona od surowych oczu 
Edwarda, biedna Helena zapomina powoli, co to jest cier- 
pieć. Nie masz-że przy nićj Henryka, by ją omamić, 
odurzyć i dać jćj nawet imie zgryzoty przepomnieć? 
O dwie godzin drogi od Elmsley mieszka stara piastun- 
ka pani Middleton, a mamka Henryka. Ciotka daje He- 
lenie jakieś polecenie do pani Tracy. + Helena woła Hen- 
ryka i oto oboje lecą szalonym galopem przez zielone 
błonia pysznego parku Middleton. Henryk na drodze 
dopiero dowiaduje się celu ich przechadzki. © Zaklina He- 
lenę by odwiedzin tych zaniedbałą — Helena opiera się 
i jedzie ciągle dalćj. Henrykowi koń się potyka i He= 
lena sama już tylko ma polecenie ciotki wypełnić. Ale 
jakież jéj zdziwienie, kiedy się widzi w godzinę potem 
dognaną od Henryka. Ale nie tu koniec jéj zdziwienia 
na dzisiaj. Obok pani Tracy, kobiety sześćdziesięciole= 
tnićj, ponurego: wzroku, wyrazów twarzy surowych i zi- 
mnych, głosu rozbitego spiżu, Helena znajduje dziewczę 
czternastoletnie, wnuczkę pani Tracy młodą Alice, wzór 
niewinności i swobody duszy. Kilka słów rozmowy daje 
jéj. poznać, że Alice oddawna znajoma Henrykowi — że 
młodość ich ubiegła prawie razem —— że Henryk nie 
bez starań dla Alicyi, bo kilka wyborowych książek, do- 
branych rzadkich kwiatów świadczą o jego czułćj pa- 
mięci. — Dla czego Henryk nigdy nic Helenie o Alicyi 
nie wspomniał? Helena ma wyjeżdżać. W dolnćj izbie 
żwawą słychać sprzeczkę. Henryk uniesiony wykrzykuje: 
„Jeżeli nie masz dość siły nad sobą, by tak się obchodzić 
Jak ja chcę i rozkazuję, widzisz mię dzisiaj po raz nieza= 
wodnie oslatni!! Twarz jego cała w ogniu, chwyta szyb 
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ko za konia — dosiada go jednym skokiem‘ i: puszcza 
się czwałem do domu. Biedna Heleno! nie jest-że to 
nowa dla ciebie chmura? — 

Codzienne życie Heleny z Henrykiem nie uchodzi ba- 
cznego oka pana Middleton. Miłość, czyli raczćj pozory 
miłości, jaką między niemi postrzegać mu się zdaje, krzy- 
żują jego własne zamiary. Nalega więc na Henryka, by 
wziął się przecie do pracy i co prędzćj do Londynu po- 
spieszał — Henryk opuszcza Elmsley, bez jednego sło- 
wa żalu — bez jednćj oznaki zmartwienia. 

W dni pięć po jego odjeździe przybywa list od pani 
Brandon, drugićj siostry pana Middleton, a tem samem 
ciotki Heleny, z prośbą o przysłanie tćjże na jaki paro- 
tygodniowy pobyt. — Nie hez żalu opuszcza Helena pa- 
nią, Middleton — niepodobna przecież, by zmiana miej- 
sca nie zdziałała jakićj zmiany w moralnem usposobieniu 
Heleny, którą widok miejsca, gdzie życie jéj raz na za- 
wsze się zatruło, nie może robić najszczęśliwszą z ko- 
biet, — W przejeździe swym do pani Brandon, Helena 
zatrzymuje się w Salisburg. Wspaniały tego miasta go- 
tycki katedralny kościół szczególną jéj zwraca uwagę, 
ale podczas, kiedy stojąc w oknie oberzy, podziwia nad- 
zwyczaj piękne arkady kaplicy — o jćj uszy obija się 
po trzykroć wymówione imię Alicyi. Są to dwaj ludzie 
postaci tych, co wiele już odbyli podróży do Botany-bay. 
Mówią jéj o młodym człowieku, co dotąd zdawał się ko- 
chać Alicyą — ale teraz omamiony pięknością drugićj 
dziewczyny — opuszcza pierwszą — by drugą swemi 
ścigać zaloty. - Helena czuje, że mowa o Alicyi, o nićj 
i o Henryku. Na powtórzone wypytywania, czy jest 
w Salisburg jaka rodziną Tracy — i jakie dziewczę imie- 
nia Alicyi — służący opowiada długą historyą zmarłego 
niedawno korzennego kupca, którego połowa majątku ma 
należeć kiedyś do Alicyi, jego jedynćj siostrzenicy. 

Helena przybywa do pani Brandon. Pierwszą osobę, 
jaką na progu spotyka, jest Henryk. Kilka słów dają 
jej zrozumieć, że zaproszenie swe do siedziby Brandon 
winna jedynie Henrykowi. Towarzystwo u ciotki mniej 
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więcój dobrane, w każdym razie liczne. Między dama- 
mi rozróżnić należy Rozę Moore Irlandkę, „dowcipną, ła- 
dną, ujmującą, szczebiotliwą, różową jak jéj imie, patry- 
otkę w obliczu ministrów cokolwiek za dziką przy naj- 
lepszym tonie, zawsze w skokach i pląsach, śpiewającą 
patryotyczne piosnki irlandzkie pod samym nosem naj- 
zapaleńszych Torysów. Dnia jednego Irlandka siada przy 
stoliczku od pracy, a widząc wszystkich w zebraniu, u- 
zbraja się miną poważną — kładzie na chwilę robotę, 
opiera łokcie na kolana a podpierając rękoma swą twa- 
rzyczkę różową i okrągłą, patrzy bystro na Henryka i 
tak do niego przemawia. „Panie Henryku Lovell! przy- 
kro mi bardzo robić ci nieprzyjemne wyznanie. Trzeba 
żebyśmy się koniecznie pobrali, Trzeba tego bez zwłoki.” 
Ach rzecze Henryk, kłaniając się nisko. Jeżeli to ma być 
koniecznie, ja jestem gotów na wszystko!! — Irłandkę 
znali wszyscy za bardzo wesołą. To przecież przecho- 
dziło granice pozwolonych żartów. Każdy ją więc pro- 
sił © wytłómaczenie zagadki. Oto tak, powiada Irlandka, 
wiecie wszyscy, jak dalece lubię ranne wycieczki. Wsia- 
dłam dziś bardzo rano na mojego Selima — John towa- 
rzyszył mi na swźj starćj Dorocie. Selim lubi częstego 
galopa. Ja jednego z nim jestem zdania, ale poczciwy 
John daleki od tego. Mój Selim wyścignął jego konia o 
200 przynajmnićj kroków. Załom naszego lasu widzieć 
go już niepozwałał, kiedy dwóch ludzi, w łachmanach 
prawie wybiega z gęstwiny i podczas, kiedy jeden chwyta 
za cugle Selima, drugi mi krzyczy głosem gniewu i prze- 
kąsu!! «Słuchaj dziewucho. ldź co prędzćj za Henryka 
Lovell, Nie dróż się tak długo x twą lubą twarzyczką — 
inaczćj pamiętaj, że my nad tobą czuwamy. ldź za Hen- 
ryka eo najprędzej!!  Tentent kopyt konia Johna rozpędza 
ich nazad w gęstwinę. Jak widzisz więc, panie Henryku, 
nie masz czasu do stracenia. (Ci dwaj Jegomościowie 
mają minę dosyć — a może nawet i za nadto odważną. 
Nie wiedziałam dotychczas o pańskich zamiarach. Są one 
bardzo dla mnie pochlebne, niepodobna mi przecie wstrzy- 
mać się powiedzieć, że masz szczególnego rodzaju przy- 
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jaciół.* Dwaj ludzie, co zatrzymali Irlandkę, są to ci sami, 
których Helena spotkała w Salisburg. Nazajutrz po tym 
wypadku, zdarzyło się widzieć Helenie Henryka w ich 
towarzystwie. Obejście jego odtąd się zmienia. Czarna 
rozpacz zaczyna się malować na jego czole, a tłumienie 
gwałtownćj jakićjś namiętności jest w nim aż nazbyt wi- 
doczne. Wieści tymczasem dochodzą o Edwardzie. Był 
on świadkiem we Włoszech dość szczególnego wypadku. 
Dziewczynę jednę w pobliżu gór Calabryi kochało dwóch 
młodych ludzi, bandyta i żandarm, co go Ścigał. Dwaj 
przeciwnicy spotykają się razu jednego nad brzegiem 
przepaści Obaj się jeden drugiego chwytają. Jeden 
krok dalćj, a jeden z nich umrzeć musi. Przybywa Amina 
i jednym ciosem zadanym w głowę żandarma, uwalnia 
bandytę od śmierci. Ale cóż — czyn ten tak śmiały 
zamiast tem żywszą obudzić namiętność w sercu Giaco: 
mo — studzi przeciwnie dawną. Giacomó oświadcza 
Aminie, że wdzięcznym jéj pozostanie do zgonu, kochać 
jéj przecie już nie może. Edward usprawiedliwił uczu: 
cie Giacomo, wyrażając się z boleścią nad losem biednćj 
Aminy. „,Straszliwa była to rzecz dla nićj.  Obejście się 
z nią bandyty nie godnem było zapewne obrony ńa dro- 
dze li samego tylko rozumu. Są przecież pewne instyn- 
kta — pewne dążności silniejsze jak cały rozum ludzki 
i jakkolwiek okrutnem by było obejście się moje z tą, 
coby mi życie ocaliła, kóchaćby mi przecież niepodobna 
było tćj, co się raz krwią ludzką zmazała." 

I Helena i Henryk przytomnymi byli opowiadaniu tego 
wypadku. Zdanie Edwarda, powtórzone co do słowa, 
odmienne na óbu zrobiło wrażenie. W Helenę zdawało 
się wlewać przekonanie, że za wyznaniem prawdy, Edward 
tylko wzgardę miałby dla niej w udżiełe. Henryka za- 
chęciło do stanowczego kroku. Namiętna jego miłość do 
Heleny, zagrożona z jednój strony groźbą dwóch niezna- 
jomych, podsycona z drugićj myślą, że Edward nigdyby 
niechciał Heleny, gdyby wiedział prawdę, którą do dziś 
dnia on tylko, Henryk, z Heleną podzielał, wprawia 
go w niesłychany paroxyżm. Przypadek zrządza, że 
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oboje znajdują się sami w niedostępnćj grocie. — Hen- 
ryk wyznaje jéj swą namiętność, a odepchnięty od He- 
leny, grozi jéj gniewem, rozpaczą i wydaniem tajemnicy, 
do którćj się nareszcie przyznaje. Chce się z nią żenić 
potajemnie. Miłość jéj przecie do Edwarda, której cały 
ogrom dziś dopiero biedna Helena ocenia, dozwala jéj 
oprzeć się i miłości i groźbom Henryka. — Nadchodzi 
chwila, kiedy biedne dziewcze przylłoczone ciężarem losu, 
co je gnębi, rzuca się nareszcie na łono Boga i spowie- 
dzi, ale cóż, kiedy straszliwe wyznanie już prawie na 
ustach miłość. własna, bojaźń utraty serca Pani Middleton, 
utraty szacunku Edwarda, bierze raz jeszcze górę i bie- 
dna ofiara gręźnie raz jeszcze w okropne bagno, z któ- 
rego odtąd śmierć tylko sama wybawić ją jest zdolna, 

Helena wraca do Ellmsley. W miesiąc potem dowia- 
dują się wszyscy o ożenieniu się Henryka z Alicyą. Edward 
przybywa, a widząc Helenę obojętną na zmianę losu Hen- 
ryka, którego dotąd za szczęśliwego uważał rywala, za- 
czyna coraz więcćj brać otuchy. Na nieszczęście Edward 
— prawy Anglik w całćj sile wyrazu, tłómaczy sobie 
Helenę za pomocą rozumu, zamiast ją pojąć instynktem, 
zamiast ją odgadnąć za pomocą serca. — Surowy na 
drobnostki, ani stara się, ani może wpłynąć na szczere 
powierzenie się Heieny sercu tego, którego kocha. Walka 
ta miłości z bojaźnią jest arcy dziełem Lady Fullerton. 
— Rodzina Middleton udaje się do Londynu. 

"Tu miłość Henryka do Heleny zwiększa się coraz sil- 
niej: Na próżno ożeniony, pogardza zimną, a raczćj nie- 
winną Alicyą: ściga krok w krok biedną Helenę i jednej 
jéj chwili spoczynku nie daje. W jednym, z namiętnych 
swych szałów -opowiada Helenie swoje życie, przyczyny 
swego ożenienia się z Alicyą, nareszcie okoliczności to: 
warzyszące tajemnicy Heleny. 

W Eton jeszcze namiętności Henryka wrzały już 
dość gwałtownym ogniem. Szczupłego bardzo majątku 
nie wahał się przecież poświęcić grze. Tysiąc blisko 
fantów, przegranych w 19. roku życia, zapłacił zań szwa- 
gier jego Middleton, na prosby i wstawienie się Edwarda. 
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Henryk przyrzekł im obu nie grać więcćj pod słowem 
honoru. — Złamać swe przyrzeczenie, było to oddać 
się na pogardę i szwagrowi i Edwardowi, z których ka- 
żdy obyczajów bez skazy, nie pojmował zapewne, jak 
angielski gentleman może złamać raz dane słowo. — 
Gra przecież nieprzestała być zatrudnieniem Henryka. 
Za przybyciem swem do Londynu, zdarzyło mu się wy- 
grać dosyć znaczną summę. To go zachęca do grania 
— podsycany przeto piekielnemi podszepty pewnego pa- 
na Eswurt, który pod nazwą przyjaciela, rujnuje naresz- 
cie do szczętu biednego Henryka. — Za dni dwa naj- 
dalćj należy mu płacić blisko 8000 funtów — na które 
i jednego nawet niema grosza. — Ojciec Henryka zaj- 
mował dosyć wysoką pozycyą w Ministeryum marynarki. 
Henryk bieży do niego, by go o radę jaką prosić. Ale 
ojciec się wybiera na obiad i prosi tymczasem Henryka, 
by został w biorze, w celu wręczenia 5,000 funtów se- 
kretarzowi, który ma wkrótce przyjść do bióra. — Zły 
duch nieopuszcza Henryka. Zaledwie ojciec się oddala, 
przychodzi pan Eswurt i upokorzającym przemawiając 
tonem, o dług 3,500 funtów się domaga. — Rozpaczą 
przejęty Henryk bieży czemprędzćj do biórka, wyjmuje 
zeń żądaną kwotę i płaci Eswurtowi. Za chwilę przy- 
bywa sekretarz, a raczćj factotum ojca Henryka. Jest 
to brat pani Tracy, ten sam, którego Helena spotkała 
w Salisbury, o którym opowiadała Irlandka. Harding 
spotkał wychodzącego Eswurta, dowiedział się od niego, 
że Henryk może zapłacił, widzi teraz pomięszanego Henry- 
ka, który mu nazajutrz dopiero po pieniądze przyjść roz- 
kazuje. — Henryk spieszy do domu, Harding go śpieguje. 
O dwónastćj Henryk ma sobie życie odebrać. Ale w chwili 
kiedy już ma brać pistolet do ręki, wchodzi doń niespo- 
dzianie pani Tracy. — Połowę jej życia przeszło na usłu- 
gach, drugą strawiła na intrygach i zbieraniu grosza dla 
swćj wnuczki Alicyi. Cała jéj ambicya od lat przeszło 
piętnastu, jest ożenić swą wnuczkę z Henrykiem. Oka- 
zya dla nićj dość korzystna. — Obietnica małżeństwa, 
podpisana własną ręką Henryka wraz z aktem wyznania 
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kradzieży, o którą tyłko co miał: sobie życie odbierać, 
jest ceną usługi, jaką pani Tracy oddaje Henrykowi, kła- 
dąc mu przed oczyma 40,000 funtów szterlingów, zapi- 
sanych Alicyi przez jćj wuja z Salisbury. Pani Tracy 
wraca Henrykowi honor, ale ten wkłada na się kajdany, 
z których się już odtąd niczem okupić nie zdoła. — By- 
tność Henryka w Ellmsley przy boku Heleny niepokoi 
starą mamkę. Podczas kiedy przybywszy pokryjomu 
do izby Henryka, wymawia mu wzrastającą miłość do 
Heleny, nieszczęśliwy wypadek śmierci Julii ma właśnie 
miejsce. Henryk i pani Tracy są tego świadkami i stra- 
szliwe słowa Zabiła ją wychodzą z ust starćj mamki. — 
Jakkolwiek przekonana, że Helena z umyslu zabiła swą 
kuzynkę, przysięga przecież Henrykowi, że tajemnica ta 
z ust jéj nigdy nie wyjdzie.. Za tę tylko cenę Henryk 
ponawia raz jeszcze obietnicę wzięcia za żonę Alicyę. 
— Dopełnienie tćj obietnicy jest li tylko skutkiem po- 
gardzonćj jego miłości przez Helenę. 

Takie jest w treści wyznanie Henryka. — Heleny ta- 
jemnica znajduje się więc w ręku trojga osób — Hen- 
ryka, pani Tracy i Hardinga. — Miłość jej przecież do 
Edwarda coraz silnićj się wzmaga. — Uniesienie zazdro- 
ści na widok długich rozmów Edwarda z Różą Moore, 
Irlandką, daje poznać temu cały ogrom przywiązania 
Heleny. To go przecież nie robi więcćj pewnym, bo 
ciągła obecność Henryka przy Helenie, zdaje się niszczyć 
same nawet dowody obojętności tójże dla dawnego: to- 
warzysza młodości. Na prośbę Edwarda, Pani Middle- 
ton jedzie z* Heleną do pobliskiej Londynu wioski rodzi- 
ny Moore. Tam, kiedy Helena, trawiona żalem i rozpa- 
czą i zazdrością przechadza się razu jednego po za obrę- 
bem parku, o uszy jéj obija się okrzyk trwogi na zbli- 
żanie się psa wielkiego. Jeszcze się obrócić nie zdążyła, 
kiedy zajadłe zwierze tuż prawie przy jéj nogach. Ale 
w tój samćjże chwili ukazuje się Edward, chwyta silną 
dłonią psa- rozjuszonego i jednym: rzutem głowę mu o ka- 
mień roztrąca. — Helena przychodzi do siebie po dość 
“Augiem omdleniu, spotyka trwożliwem okiem kilka kro- 
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peł krwi na ręce Edwarda, widzi na niej dość obszerną 
ranę i jakby nadludzką ożywiona siłą, niesie je do us 
czemprędzćj, i, krew a zarazem i jad z rany wyssysa 
„Umrzemy przynajmnićj razem woła biedne dziewczę 
w uniesieniu rozpaczy na widok niebezpieczeństwa uko- 
chanego Edwarda, — tawiona miłością, trawiona zgry- 
zotą, co ją od lat tylu krok w krok ścigać nie przestaje. 
ł oto namiętne wyznanie Heleny, opisanie walk, jakie mi- 
łość jej po nosiła — ale tajemnica niestety zawsze w głę- 
bi łona. Tak, i tu nawet, w tćj tak wielkićj dla niej 
chwili, dusza jćj nie uwalnia się jeszcze od ciężaru, co 
ją gnieść ma już koniecznie do samego zgonu. — Szczę- 
śliwy Edward prosi o rękę Heleny, a ta, niecpomna cier- 
pień, niepomna nadewszystko stósunków z Henrykiem, 
zezwala na wszystko, bo lica kochanka blade jak śmierć 
sama, a straszliwa gorączka zapowiada długą, jeżeli nie 
niebezpieczną chorobę. Dni piętnaście walczy Edward 
z resztkami jadu, co się w nim jeszcze zostały. Helena 
tymczasem postrzega się po niewczasie, na jak słabym 
gruncie opiera się jéj przyszłe szczęście. Wie biedna, 
że jakkolwiek przywiązanie ku nićj Edwarda wielkie i 
rzeczywiste, to przecież jeden powiew zawiści — jeden 
pozór nieprawości, wyniszczyć zdoła to uczucie, które- 
go pierwszą podstawą jest szacunek, i które bez szacun- 
ku istniećby żadną miarą nie mogło. — Henryk ulega 
tą razą prośbom Heleny: bo trzeba wiedzieć, że ucze- 
piwszy się stóp kobiety, eo go już dwa razy odparła, 
zmusza ją nareszcie znajmować się nim prawie wyłą- 
cznie, obraca na korzyść szalonćj swćj namiętności trwo- 
gę duszy dwudziestoletnićj i skrupuły duszy pełnój reli- 
gii i zniewała ją piekielnemi przebiegi przywoływać go 
dzień po dzień jako obrońcę przeciw Tracy i Harding. 
Łzy go jéj przecie wzruszyły, pozwala kochać Edwarda, 
i sam nawet dzień ślubu przyśpiesza, 

Tymczasem deputowany Hrabstwa, gdzie są włości 
rodziny Middleton, umiera nagle w Londynie, a Edward 
postanawia zająć jego miejsce nieodwłocznie. I oto no- 
wy jeszcze powód trwogi Heleny. Slub miał być w Lon- 
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dynie. Teraz musi być w Elmsley. Bo elekcya Edwar- 
da tylko kilku dniami ma być przez ślub poprzedzoną. 
Tak więc grób Julii ma być świadkiem szczęścia tćj. co 
jéj swą ręką śmierć zadała. — Rodzina udaje się więc 
na wieś. Henryk zdaja się cały oddany zatrudnieniom 
wyboru Edwarda, ale to mu nie przeszkadza zajmować 
się ciągle Heleną, trawić ją i zabijać wolnym ale ciągłym 
ogniem swćj gwałtownćj namiętności. Nareszcie chwila 
ślabu nadchodzi Helena postrzega czarno ubraną ko- 
bietę, udającą się powolnym i majestatycznym krokiem 
ku ławce, gdzieby ją Helena w czasie obrządku widzieć 
mogła. Kiedy kapłan się pyta, czy kto nie ma co za- 
rzucić tylko tu co połączonćj parze, Pani Tracy, bo te 
ona była, podnosi się, a wznosząc rękę ku niebu, zdaje 
się jakby o pomstę do tegoż wołała. Trzy dni późnićj na- 
stępuje dzień wyboru. Edward ma mieć mowę do swoich 
wyboreów. Helena chce go słyszeć — chce uwielbiać 
ten głos męzki i prawy — co tylko w obronie enoty 
i prawdy wznieść się do ludzi jest zdolnym — ale wła- 
śnie, kiedy uniesiona radością na żywą i namiętną mowę 
męża, oddaje się całemu szczęściu kobiety, co podziwia 
i czci przedmiot swojćj miłości — głos jakiś ponury od- 
zywa się w trybunach: Za piękna mowa na męża zabój- 
czyni siostry. Helena mdleje — prowadzą ją jakby nic- 
żywą do domu, gdzie zaledwie czułe wyrazy Edwarda 
przytomność jéj wracają. Ale nie tu koniec jej tortur. 
Służący przynosi list pod adressem Edwarda. Jeden 
rzut oka Heleny, daje jéj poswzedz pismo Pani Tracy. 
Uchwycić go — podrzeć i w ogień wrzucić — jest to 
czyn jednego tchu prawie. Zdumiony Edward niemieje 
z gniewu. Jest (o od kobiety, co cię ubóstwia! woła biedna 
llelena i raz jeszcze na ręku męża omdlewa. 

Ale na próżno wszystkie starania Heleny — na pró- 
żnoby ukryć przed mężem i światem ckropną tajemnicę, 
co ją trawi i zimnemi razi ciosy, poniża się biedna ko- 
bieta do najdziwniejszych przebiegów, do kłamstw coraz 
więcćj śmiałych i zgubnych. Na próżno ukrywa swe kro- 
ki, Przekupuje służących, podsłuchuje rozmowy wszyst- 
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kich, przebiega słabszym coraz krokiem chwile udręcze- 
nia, życie podejść i zasadzek.  Nieufność Edwarda wzma- 
ga się coraz bardzićj. On milczy, badawczym ciągle o- 
kiem śledzi najmniejszy ruch swćj żony — a ta tracąc 
głowę, wiąże się i gubi z każdym dniem niebezpiecznićj. 
Któżby zresztą nie miał jéj za występną? Helena płacze 
na osobności, zdrowie jej znika pomału — Henryk dzień 
w dzień przy jej boku — często sam na sam, przybyły 
ukradkiem, tajemniczo, właśnie w chwili, kiedy mąż za- 
jety izbą lub- interesami. Rozwiązanie tego smutnego 
dramatu szybko zbliżać się zdaje.  Nauczywszy się z opo- 
wiadania lienryka oceniać prawdziwy charakter Eswurta, 
Helena przyjmuje go z pogardą — rani jego miłość wła- 
sną, traktuje go jak złoczyńcę i śmiertelnego robi w nim 
sobie nieprzyjaciela. Harding przywiedziony do nędzy 
przyjmuje służbę u Eswurta, objawia mu część tajemni- 
cy, a ten używa jćj na dręczenie nieszczęśliwćj kobiety. 
Edward już nie pojmuje Heleny. Trudno mu już znaleść 
słów pociechy i przywiązania — bo to zatrutem jest już 
oddawna jadem zazdrości. Eward zachęca żonę do mo- 
dlitwy — a ta w równćj trwodze przed Bogiem, jak przed 
ludźmi pokazuje mu tylko wiersze o Bogu. „Poezya nie 
religia, uczucie nie pobożność — odpowiada jćj zimno po- 
dejrzliwy Edward. 

Alicya w połogu. Edward tylko co mówił z Heleną 
o potrzebie skończenia raz na zawsze stosunków. poufa- 
łości z Henrykiem, rozkazuje przecież żonie jechać od- 
wiedzić Alicyą. Ileż sprzeczności w tym nakazie. Je- 
chać do Alicyi, jest to widzieć jój męża — z którym jéj 
mówić nie wolno. Wybiera się tam przecież, przybywa 
przed dom Henryka — i podczas kiedy Alice znużona 
cierpieniem zasypia snem spokoju, Henryk wsiada pra- 
wie gwałtem do pojazdu Heleny i do parku na prze- 
chadzkę jechać poleca. Tu prośby, a raczćj gorzkie wy- 
rzuty Heleny, namiętne wyrazy miłości Henryka. Oboje 
w wzruszeniu — Helena we łzach — Henryk w gnie- 
wie i ogniu. W tem przejeżdża obok nich pan Eswurt 
i szyderczym ich wita uśmiechem. W godzinę potem 
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dowiaduje się Helena, że Edward; spotkawszy na ulicy 
jednego z swych przyjaciół, Sir-Ardern w towarzystwie 
tegoż samego Eswurta, zaprosił ich tegoż dnia na obiad. 
Helena na torturach, bo Eswurt już lo żartami, już to żrę- 
cznem nasuwaniem przekąsów dręczy coraz bardziej He- 
lenę i w końcu jakby z niechcenia uwiadamia Edwarda, 
że widział był dziś rano Helenę sam na sam z Henry- 
kiem, całą we łzach i pomięszaniu. Twarz Edwarda ble- 
dnieje — Helena wychodzi do Sałonu, a tam chwytając 
za wiązkę prześlicznych kamelii, w zapędzie gniewu li- 
ście im jeden po drugim obrywa. „Piekna pani, instynkt 
zagłady zdaje się być dość silnym w jéj duszy“ powiada 
jćj zwolna i dobitnie Eswurt Helena widzi się zdradzo- 
ną, a puszczając cugle oborzeniu i namiętnćj boleści, o- 
barcza go słowami pogardy, wyrzuca mu jego podłość, 
pastwienie się nad biedną kobietą i tracąc coraz więcój 
przytomność — tłómaczy się niejako z zabójstwa. Edward 
zdziwiony szczególnym tym tokiem rozmowy — powia- 
da jéj zimno, by sobie inny obrała przedmiot za cel 
swćj tak wzniosłćj improwizacyi. Helena traci siły — 
- wybiega — spieszy do apteczki — i wypija dość silną do- 
zę Laudanum. Trzy całe dni jest bez przytomności. 
Czwartego pokazuje jéj się Edward, zimny jak mur, obo- 
jętnie pyta o zdrowie i donosi, że odebrawszy tylko co 
smutne wiadomości z Francyi o zdrowiu stryja — opu- 
szcza Londyn w tćjże samćj prawie chwili. Nazajutrz 
przybywa Helenie list od Edwarda. Niewolno jćj odtąd 
widzieć się z Henrykiem. Przestąpienie tego zakazu ma 
ją pozbawić męża i honoru. Tu już nadmiar boleści znie- 
wala Helenę do wyjawienia Edwardowi prawdy. Dni dzie- 
sięć zostaje zamknięta w swych pokojach. Przybycie 
Edwarda ma być dla nićj chwilą życia lub śmierci. Ałe 
cóż — Helena zapomniała, jaka była siła namiętności 
Henryka. Rozkazy jćj zgwałcone i Henryk znajduje się 
dnia jednego w pokoju Heleny. Powiada jćj, że pani 
Tracy oburzona na widoczną jego miłość do Heleny, roz- 
biła mu szkatułkę, wynalazła w nićj listy Heleny pisane 
do Henryka i te Edwardowi podczas słabości żony taje- 
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mniczo posłała, Helena uzbrojona dzisiaj mocą swego 
silnego postanowienia, oświadcza Henrykowi, że Edward 
ma o wszystkiem wiedzieć. Henryk odchodzi od siebie 
na tę straszliwą grożbę — a zapominając, co winien nie- 
szczęściu tćj kobiety, na którćj honor, jęki i śmierć sa- 
mą się uwziął, wyrzuca jéj dzikiemi tony umyślne zabój- 
stwo Juli. Helena nie ma siły znieść z ust Henryka tak 
podłego wyrzutu — pada mu do nóg i jak winowajczyni 
o miłosierdzie go prosi. Drzwi się wtem otwierają, a 
wyraz pogardy Edwarda przykuwa do ziemi nieszczęśli- 
wą kobietę. Kilka chwil jeszcze, a rozkaz własną Edwar- 
da napisany ręką poleca jéj opuścić raz na zawsze progi 
jego mieszkania. 

Póki jaka taka nadzieja pozostawała jeszcze Helenie 
ukrycia światu swój okropnćj tajemnicy, a raczćj zatrzy= 
mania pomimo tego serca Edwarda, póty jój dusza zdol- 
ną jeszcze była oprzeć się wszystkim na raz ciosom o- 
kropnego losu. Dziś nadziei już nie masz dla Heleny. 
Edward ją wypędził Alice w łagodnym ale boleśnym 
liście wyrzuca jéj wydarcie sobie serca Henryka, śmierć 
jego dziecięcia, a pani Tracy przeklina ją groźnemi sło- 
wy, jako zabójczynię Julii, jako złego ducha, co dwie ro- 
dziny zniszczeniu oddał na pastwę. Słabe siły Heleny 
znikają do reszty. Opuścić Londyn jest jéj pierwszą po- 
trzebą. Musi uciekać przed ludźmi i światein, ale gdzież 
się ma udać nieboga? — Wybiega na ulicę — wsiada 
do pierwszego dyliżansu, zkąd ją potem w kilka godzin 
prawie martwą do oberzy przynoszą, gdzieśmy ją po 
raz pierwszy widzieli pod czułą pieczą pobożnego ka- 
płana. Tu choroba piersiowa coraz groźniejsze robi po- 
stępy. Ni chwili jednćj nie masz do stracenia. . Czcigo- 
dny pasterz uwiadomiony rodzajem manuskryptu, jaki ma 
wręczyła umierająca Helena, o całem jéj ubiegłóm życiu, 
spieszy szukać tych, co niegdyś tak silnie, tak szczerze 
kochali Helenę. Nazajutrz zaraz po jéj wyjeździe z Lon- 
dynu, pani Middleton wróciła do Anglii, pochowawszy 
swego męża w Marsylii. Wszystkie jéj zabiegi — wszy- 
stkie starania Henryka nie zdołały wynaleść miejsca 
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pobytu Heleny. Henryk waryjuje z boleści, a biedna je- 
po siostra i nieszczęśliwa Alice jadą do Elmsley, by pie- 
lęgnować tę nieszczęsną ofiarę braku religii i gwałlo- 
wnych namiętności. Jakaż nie była radość dwojga tych 
aniołów spokoju, dowiedzieć się, że Helena jeszcze żyje. 
Miłosierny kapłan spieszy potem do Edwarda, przekony- 
wa go o niewinności Heleny, a gromadząc wszystkich 
przy łożu umierającćj, csładza ostatnie chwile Jéj zgonu 
widokiem tych, co ją kochali, a więcćj jeszcze nadzieją 
widzenia wkrótce Tego, co sam zdolny jest rozróżnić pra- 
wdę od fałszu — co choć nas skazuje tu na tym świe- 
cie na długi szereg łez i strapienia, to tylko dla tego, 
by nas tem więcćj w niebie ukochał — by nas ludzi 
tem więcćj przekonał, — że nasza ojczyzna nie tutaj, że 
gonić tu li tylko za szczęściem, za szczęściem marnem i 
znikomem, jest to zapomnieć wysokiego celu, na jaki stwo- 
rzeni jesteśmy. i 

__ Ocenić dzieło Lady Fullerton słusznie i sprawiedliwie, 
jest rzecz arcy-trudna. — Wziąść je li jedynie tylko za 
płód sztuki, jest to nierozumieć ani jego dążności ani 
jego skutków. Z tego to przecież stanowiska cenili je 
prawie wszyscy krytycy francuzcy. Jeden z nich, czło- 
wiek zkąd inąd znakomity i prawdziwym talentem i nie- 
zaprzeczoną w literaturze zasługą, Pan Philartte Chasles, 
nie oszczędził zapewne ani pochwał ani zachęty dla no- 
wćj Autorki. Cała jego przecież krytyka wymierzoną 
jest raczej do pisarza jak do kobiety wielkiego świata, 
więcćj tyczy się romansisty wskazanego za kilkaset lub 
parę tysięcy złotych bawić koniecznie znudzonych pró- 
żniaków stolicy Anglii, jak do talentu, jak do wyższego 
umysłu wybranego oznaczyć światu wielką i szczylną 
zmianę, jaka ma dziś miejsce w wierze i religii wielkiego 
państwa. — Inna jest jeszcze przyczyna dla czego Ellen 
Middleton znalazła tak wiele surowego zdania u francu- 
zkich pisarzy. Zdarzyłoż się komu widzieć w jakim sa- 
lonie Europy nagromadzone piękności wszystkich jćj krain? 
Rysy twarzy jak najpoprawniejsze, oko czarne lub błę- 
kitne, massa jak najpiękniejszych włosów — wyraz ust 
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i oczu zachwycający — kibić giętka i wysmukła, ręka 
jak utoczona, nóżka bogini, chód majestatyczny, wdzięk 
rozlany w każdem poruszenia — wszystko to da się 
widzieć u Hiszpanek, Włoszek, Francuzek, Niemek i Gre= 
czynek. Niechże przecież Polka się uda, a niezawodnie 
palmę zwycięztwa otrzyma.  Wdzięki jéj pojedyńczo roz- 
bierane nie ostoją się zapewne ścisłemu  rozbiorowi. 
Będzie w nićj przecież jakiś urok, jakiego nigdzie indzićj 
nie znajdziesz. Taka Polka jeżeli ma w świecie współ- 
zawodniczkę, to mieć ją niezawodnie będzie i ma mię- 
dzy córkami Albionu. — Wielkie damy tylkośmy w An- 
glii i w Polszcze widzieli. Potrzeba tylko i tu i tam 
wziąść sobie za wzór, nie parodyą Arystokracyi — nie 
parodyą dobrego wychowania, nie śmieszną pychęi nie- 
znośne mizdrzenie się, ale godność, skromność, prostotę, 
zdrowy rozsądek, wielką duszę, większe jeszcze serce 
kobiety. Hiszpanka cię rozogni, Włoszka rozpali, Fran- 
cuzka oczaruje, Niemka rozmarzy, Greczynka oniewładni: — 
tylko jedna Polka zdoła cię uszlachetnić, zrobić wyższym 
i pojęciem i duszą, tylko jedna Angielka może obudzić 
uśpione twe władze umysłowe, ożywić serce, zrobić go- 
dnym przeznaczenia, jeżeli jest w tobie jaka iskra świę- 
tego ognia wielkości. — Ale jak powiadam, kobieta ta 
musi być koniecznie wyższego rzędu. Bez uwłaczania 
innym narodom, bez rozciągania tego może za śmiałego 
zdania do ostatnich jego granic, nie waham się utrzymy- 
wać, że takich kobiet Polska i Anglia liczą najwięcćj. Lady 
Fullerton jest nią pod każdym względem. Dzieło jej 
świadczy o tem jasno i dobitnie.  Arystokratka i myślą 
i sercem, wychowaniem i pojęciem, jak każdy jćj ruch 
musi być koniecznie arystokratycznym, w dalekiem tego 
wyrazu znaczeniu, tak teź i płod jćj pióra nie mógł nie 
nosić na sobie tego piętna prawdziwćj  Arystokracyi, 
jakie cechuje każdą niemal stronicę tego romansu. 
Że dążność ta, że ta zaleta w moich oczach, wada 
w oczach tysiąca, niepodobała się francuzkim kryty- 
kom, dziwić się temu byłoby niedorzeczna. — Towa- 
rzystwo dzisiejsze Francyi jest demokratycznem, dążności 
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. jego nie inne, wychowanie takież same, sposób widzenia 
nie odmienny, system: polityczny przesiąkły demokracyą, 
wyobrażenia nacechowane nią silnie i namiętnie. Jakże 
więc żądać, aby dzieło, pod zupełnie różnemi napisane 
wpływy — znalazło u nich przychylne przyjęcie, dzieło, 
którego oni ani pojąć już dzisiaj ani rozumieć nie mogą. 
Nie myślę ja tu bynajmniej ustanawiać porównań dwóch 
wielkich Systematów, jakie rządzą na dzisiaj dwoma pier- 
wszemi narodami. Widoczna że jak jeden tak i drugi 
ma swoją wzniosłą i błahą, a co więcćj, i szkodliwą stronę. 
— I jeden i drugi przyprowadzony do ostatnich granic 
jest złym, jeżeli nie niepodobnym do wykonania. — Nie 
masz prawdy na ostatnich krańcach myśli i zdań ludz- 
kich. Umysł nasz niepo temu. Człowiek nie stworzony 
do ostateczności. Długo on błąkać się: musi już to na 
prawo, już to na lewo, by trafił od czasu do czasu na 
prawdziwą ścieszkę. DORN 
; Jednym z głównych zarzutów krytyki francuzkiéj — 
jest to, że Lady Fullerton oddając się cała skreśleniu 
charakterów wziętych z codziennego jéj życia — z jej 
własnćj sfery wielkiego świata, daleko i daleko bardzo 
zostawiła po za niemi charaktery niższćj klassy. I tak — 
pani Tracy — jéj wnuczka Alice — jéj kuzyn Harding i je- 
go towarzysz nie mają nosić na sobie żadnego odcienia 
interessu i wielkości. Lady Fullerton, powiada pan Phi- 
larète Chasles, jeżeli ich nie obciąża występkiem, złemi 
uczuciami — jak to ma miejsce z starą mamką i jćj ku- 
zynem — jest przynajmnićj zupełnie obojętną na cha- 
rakter Alicyi — bo ta, dodaje dalćj francuzki krytyk — 
jest córką ludu, niegodną przeto pańskiego wzroku wielkićj 
damy. Tych słów kilka daje mi poznać, że wyobrażenia 
pana Chasles o wielkićj damie są zupełnie fałszywe. On 
west grande dame gu’ d la condition de se sentir asse% su- 
perieur pour ne craindre aucune comparaison — pour ne 
redouter aucun examen! Słowa te pani de Staël są po- 
dług mnie godne uwagi rozsądnego człowieka. Nastę- 
pstwem ich musi być koniecznie wzorowa dobroć — wzo- 
rowa grzeczność i wielkość duszy bez granic. ‘Pani Ful- 
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lerton posiada te zalety. — Jeżeli charakter Alicyi nie 
tyle wyraźny, co Heleny — to dla tego, że tu nie Ali- 
cyi dusza na widoku, nie Alicyi serce pod nożykiem roz- 
bioru. By oddać tem: widocznićj myśl, jaka ożywiała 
Lady: Fullerton w pisaniu jéj romansu — charakter Heleny 
musiał być jedynym. Wszystko inne obok nićj musiało 
być koniecznie w drugim postawione rzędzie. Pomimo 
to przecież niepodobna żywszemi oddać kolorami jasną 
bladość Alicyi — jćj niewinną i prostą pobożność — 
jéj bierne opieranie się grzecznćj pogardzie człowieka 
rasy. Niepodobna wydać dobiinićj małżeństwa bez sym- 
patii Henryka z Alicyą, ich domową strzechę bez oży- 
wiającego płomienia miłości, zziębione popioły, ich życie 
bez iskry, dwa te trupy jeden względem drugiego połą- 
czone przecież razem — dwóch tych katów jednym zwią- 
zanych łańcuchem, by się wzajemnie trapić, dręczyć i 
gubić. Podstawa cała romansu, tak wyrokuje franeuzki 
krytyk, jest błahą i niepodobną do prawdy. Dla niego 
zapewne. Przyzwyczajeni czyli raczćj nieodzwyczajeni 
jeszcze od szczytnćj filozofii 18. wieku, — widzieć duszę 
kobiety trawioną wewnętrznemi zgryzoty — widzieć po» 
dobną walkę instynktu z rozumem, serca z umysłem — 
jest to dla wielkićj części Francuzów, coś niepodobnego 
do uwierzenia, coś nie istniejącego w codziennem, pra- 
ktycznem naszem życiu. Dla nas jest to arcy-podobnem, 
arcy-prawdziwem. - Bez wkradania się w wewnętrzne ży- 
cie Lady Fullerton, które być powinne niedotykalnem dla 
publiczności — dla świata, szczególnićj zaś dła krytyki — 
wolno nam przecież przypuścić, że wielka ta część okro- 
pnych cierpień, jakie autorka tak szczytnie nam skreśliła, 
nie była jéj zapewnie obcą. Tylko ten oddać tak świe- 
tnie potrafi cierpienia, co ich smutną przeszedł koleję. 
O walce, jaka musiała mieć miejsce w jéj własnój duszy, 
walce zimnego protestantyzmu z: zasadami pocieszającćj 
katolickićj wiary — wątpić nam nie wolno. Dowodem tego 
przejście, miesięcy temu kilka, Lady Fullerton na łono 
prawdziwego kościoła. Lat już cztery minęło — a krytyka 
nie miała nic do zapisania, coby było wyszło z pod pióra 
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Lady Georgiany. Dziwić się temu nie należy. Nie była to 
nowa autorka, pragnąca świetne sobie pozyskać w lite- 
raturze imie: była to li tylko kobieta — co trawiona 
wątpieniem, co przekonana o braku czegoś, bez czego jćj 
serce, jéj dusza obejść się nie mogły, co widząc to zwąt- 
pienie wszędzie już i zawsze — w każdćj już klassie spo- 
łeczeństwa swego narodu — uczuła się być wyższą po- 
wołana wolą do wyrażenia, ocenienia i oznaczenia tego 
zwątpienia; do wskazania tego, co było dutąd niewyra- 
źnem — i do zapewnienia tem samem spokoju i szczę= 
ścia tam, gdzie do dziś dnia ani jednego — ani drugie- 
go nie było. Z tego uważane stanowiska, dzieło Lady 
Fullerton jest podług mnie bez zarzutu. Co do samćjże 
sztuki — piękności niezaprzeczonych. wiele. Charaktery 
osób mistrzowską skreślona ręką. Prawda, że obok He- 
leny, wszystkie inne osoby są tylko trafne i wyborne 
szkice; nic przecież nie brakuje, — by mieć o nich do- 
skonałe pojęcie. Charakter Henryka szczególnićj nie do 
życzenia nie pozostawia. Jest to obraz zupełny — mło- 
dego szaleńca — ofiary namiętności, braku nawet serca 
— choć mającego jego wszystkie pozory. Edward jest to 
Anglik w całem wyrazu tego znaczeniu. Anglik prawy — 
Surowy — poważny — ale Anglik protestant — a raczój 
kalwin lub kwaker. Odcień pani Tracy daje'się widzieć 
w Anglii za kazdym niemal krokiem. Niższe klassy społe- 
czeństwa mają takich kobiet niestety aż za wiele. Jeden 
tylko zrobiłbym zarzut dziełu Lady Fullerton. Charakter 
Jój ciotki, pani Middleton jest albo niezupełnym, albo fał- 
szywym. = Trudno mi wierzyć, by serce kochającćj ko- 
biety, jaką nam Lady Fullerton żywemi nadzwyczaj ko- 
lorami przedstawia w pani Middleton, mogło pozostać 
niemem na widok cierpień tak okropnych, jakich była 
pastwą jój ukochana siostrzenica Helena. Mówię na widok, 
bo serce kobiety nie potrzebuje słów, nie potrzebuje 
wyznań. Ma ono dość siły, dość mocy, by odgadnąć 
cierpienie i by spieszyć na ratunek stroskanćj duszy. 
Miłość ipani- Middleton jest tu raczéj bierną. Autorka 
odmawia więc ciotce albo serca, albo wyższego umy= 
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słu. „Mamy przecież dowody tego ostalniego, w rodza- 
ju wychowania, jakie daje ciotka Helenie w pierwszych 
latach jéj młodości. Jest to sprzeczność, jakiej mi tru- 
dno sobie wytłómaczyć. Ale, jak to już nadmieniłem, 
Lady. Fullerton, jedną li tylko zajęta myślą — nie dzi- 
wnego, że spuściła z Oczu to, czegoby była zapewne 
nie przepomniała, pisząc swe dzieło, jako autorka, pisząc 
je dla sławy lub dla pieniędzy. 

Być może, że w chwili kiedy donoszę naszym Czy- 
telnikom o tym nowym  płodzię literatury  angielskićj, 
Ellen Middleton jest już przełomaczoną na język. polski. 
Niech mi wolno będzie wskazać niektóre ustępy, jakie 
zasługują na szczególną baczność czytelnika. — Są one 
dziwnie piękne, — tem piękniejsze dla niektórych z nas, 
że nam przypominają w całem łez rozrzewnieniu, domo- 
wą strzechę — drewnianą wieżę naszych wieśniaczych 
kościołów — błogi szmer naszych polskich lasów — gdzie 
ubiegła nasza młodość — gdzie kości przecież nie je- 
dnego z nas leżeć zapewnie nie będą. Życie domowe 
Anglii nie inne jest jak życia domowe Polski. - Są to 
chwile spędzone na wsi, w domowem gronie — w za- 
ciszu, zdala od wrzawy miast i ich zgiełku. — To też 
wiele, wiele bardzo: płodów literatury angielskićj dałoby 
się przenieść całkiem na polskie niziny. Szczególnićj też 
powieści kobiet. 

Początek zaraz sam romansu Lady Fullerton jest pełen 
poezyi — smętny i trafnie czarująco oddany: daje się 
tu widzieć zgromadzone około łóżka umierającćj nieznajo- 
mój, wszystko to, co jest ciekawem, cały szlachetny i uczci- 
wy udział wioski w cierpieniach nieszczęśliwćój, a pastor 
protestancki niosący jéj slowa pociechy i nadziei. Lekki 
jakiś obłoczek mystycyzmu nieoznaczonego rozczula wi- 
dza przy tym wstępie; obrządki surowćj religii dopet: 
nione w izbie chorćj, przez wyrobnicę wioski i biedną 
jednę podeszłą kobietę — obie na kolanach — mają 
w sobie coś tkliwego, jak widok łez zraszających poora- 
ną twarz pod wąsem starego żołnierza.  Jestto Kalwinizm, 
co się miękczy i sprężystość swą traci, co -pociesza i 
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przebacza — już to nie to straszliwe prawo stanu, Co skas 
zało na śmierć piękną Maryą Stuart, mieszczańska ta su- 
rowość obyczajów, co przyprawiła o zgon tkliwą Clarisse 
"Harlowe. Nie, jest to już coś więcćj rozrzewniającego, 
pewien rodzaj marzenia, powiedziałbyś tajemniczy cień, 
zarys Katolicyzmu, co się wkrada powoli ale na pewno 
do tćj surowéj i twardćj religii: łzy płyną — żal i skru- 
cha pocieszone, bodziec udręczenia tępieje. Pastor pro- 
testancki staje się niejako spowiednikiem; ludzka słabość 
przemówiła głośnićj jak człowieka duma; krok jeszcze 
jeden naprzód, a będziemy mieli kłęby dymu święcone- 
go kadzidła; obrazy świętych, co płaczą lub usmiechem 
serce twe nadzieją napełniają; processye w okazałych 
szatach, przy odgłosie harmonijnych śpiewów; — blade 
i smętne światło gotyckich szyb i okien; uroczystą ele- 
gią organów, odbijającą się o wzniosłe sklepienia maje- 
statycznćj jakićj średniego wieku katedry. — Prawda że 
mystycyzm gra tu większą rolę, jak w utworach skre- 
ślonych pod wyłącznym wpływem czystego katolicyzmu 
— wzruszenie trąci tu daleko więcćj metafizyką. Jeszcze 
to protestantyzm, co otacza swemi skrzydły i łoże kona- 
jącćj i domowy trzon i rodzinę całą. Nie widać tu je- 
szcze w całćj jéj mocy, potężnćj katoliekićj wiary co 
wiąże i rozwięzuje, co razi jakby siłą piorunu lub wy- 
dobywa żal i skruchę z głębi samćjże przepaści: ale też 
nie jest to jaż ten straszliwy dogmat nieugiętego Knox, 
co przechodząc w przedpokoju skazanćj na śmierć Ma- 
ryi Stuart, woła na zgromadzone tamże piękności „precz 
trupy! perły i kamienie, co wam błyszczą na szyi, prze- 
żyją i was i wasze wnuki.“ 

Szczególnego rodzaju siły jest ustęp, gdzie Helena 
zagrożona w mieszkaniu pani Brandon i ponowionemi groż- 
bami dwóch bandytów, co byli spotkali w lesie Rożę 
Moore Irlandkę, i gwałtownem wymawianiem gwałtowniej- 
szych jeszcze namiętności Henryka, postanawia nakoniec 
ulżyć swćj duszój wyznaniem tajemnicy przed czcigodnym 
kapłanem pobliskiego kościoła. Było to wieczorem — 

elena już na cmentarza — uwiadomiony pastor spie- 
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szy na jéj spotkanie. Natura cała, jakby wszystkie swe 
wytężyła siły, by swym majestatem — zachęcić biedną 
Jatorośl do nowego życia — otacza Helenę całym uro- 
kiem wiosennego zachodzącego słońca. Czytelnik zdaje 
się przekonanym — że ten rodzaj spowiedzi jest tu już 
nieochybnym — tak autorka zdołała przelać w jego du- 
szę to silne postanowienie nieszczęsnćj ofiary fałszywego 
wstydu i pychy. Helena już prawie klęczy u stóp bo- 
żego sługi — rzęsiste łzy roszą jéj bladą twarz, a skru- 
cha przebija się w każdym niemal ruchu poruszonych 
muszkułów. Ale nie — zły duch raz jeszcze odnosi zwy- 
cięztwo. Woreczek napełniony złotem wystarcza za całą 
spowiedź — a zdumiony pastor ma myśleć odtąd o wspar- 
ciu nieszczęśliwych, co jego materyalnćj pomocy wzywać 
kiedyś mogą. 

Konanie młodćj kobiety od chwili, kiedy jéj wręczo- 
no ostatni bilecik Edwarda, na który nawet niewolno już 
jéj było ni jednego odpowiedzieć słowa, rozrzewnia do 
łez i napełnia niewypowiedzianą tęsknotą serce czytel- 
nika. Tysiąc drobnych rzutów są tu doskonałością bez 
zarzutu — całość nosi na sobie piętno niezrównanćj -pro- 
sloty i wielkości. „Nie omdlałam, woła Helena, nie upu- 
ściłam ni jednćj łzy nawet, okropny ciężar toczył moje 
członki — wstrzymywał oddech i życie; źródło łez było 
przebrane — sama tylko dusza zdołała jęczyć i. krwa- 
wić się. Nie czekałam już na nic, byłam bez nadziei. 
Nie śmiałam stąpać, i jednego nawet zrobić kroku. Oczy 
moje te tylko miały przed sobą wyrazy: precz % mego 
domu ną zawsze, nigdy cię już widzieć nie będę. Zrobić 
krok jeden — było to opuścić Edwarda na zawsze. Opu- 
ścić go — aleć to być nie mogło. To nieprawda. Upa- 
dłam na kolana, chciałam się modlić do Boga — potem 
wstałam jak szalona, dotknęłam ręką mego czoła. Zgu- 
biłam gdzieś była rękawiczki. Otwieram więc szufladę, 
by dostać innych. Jedną tylko znalazłam parę — którą 
Edward kazał mi był schować, nie lubiąc ich koloru. To, 
czego nie zrobił jego krótki i szyderczy list, czego nie 
zrobiło tysiąc nowych i coraz nowszych boleści ostatnich 
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‘chwil, zdziałało tu dziecinne i nędzne zdarzenie. ` Zapła- 
kałam gorzko — a ciężar, co mi tłoczył biedną moją 
głowę, zmniejszył się przecież nieco. Przebiegłam szyb- 
_kiemi kroki przedpokój. Oddźwierny mnie zapytał, czy Jan 
ma iść za panią? Kiwnęłam głową, że nie, i rzuciłam 
się we drzwi. Ale wracam, nim się drzwi jeszcze zam- 
knęły i wołam, że za godzinę będę w domu. Dla cze- 
góż to wyrzekłam? Przyzwyczajenie jest naturą — ser- 
ce człowieka słabe. Nie chciałam wyznać samćj nawet 
sobie, że opuszczałam te progi na zawsze. Przebiegać 
ulice przepełnione ludźmi z nieukojoną boleścią w sercu, 
z dotkliwym zawrotem w głowie, potrącać istoty szczę- 
śliwe, obojętne na cierpienia drugich, lub zajęte myślą 
sprawy jakićj, lub majątku — zadawać sobie ciągle je- 
dno i toż samo pytanie, pytanie bez rozwiązania, nie- 
skończone, na które nie masz odpowiedzi, chyba w nie- 
określonóm uczuciu trwogi i udręczenia; spotykać wzrok 
zimnój obojętności lub grzeczny ukłon znajomych, pod- 
czas kiedy mózg się kraje, a serce pęka z boleści, któż 
to wszystko kiedy w życiu poniósł i wytrzymał? Ja! 
ja! przecierpiałam to wszystko. Marzenia najokropniej- 
szćj gorączki niezdolne utworzyć coś straszliwszego — coś 
więcćj przywodzącego na pamięć śmierć i wieczną za- 
gładę. Biegłam szybko. Kamienie tylko bruku zdawały 
się rozciągać nieskończenie pod mojemi stopy, a wszyst- 
kie pojazdy unosić daleko mojego męża, mojego Edwar- 
da. Na zakręcie jednój ulicy zdało mi się widzieć twarz 
jego i rysy. Wydałam okrzyk trwogi i żalu i rzuciłam 
się prawie pod konie. Przytomni spojrzeli na mnie wzro- 
kiem zadziwienia, z pojazdu ukazał się moim oczom szy- 
derczy uśmiech pana Eswur. Jego ukłon przykuł mię 
martwą do ziemi.“ 

Nie mogę lepićj zakończyć mego zdania sprawy, jak 
przytaczając, słowo w słowo, ostatnie wyrazy dzieła La- 
dy Fullerton. „Pani Middleton i biedna Alice, ta po dłu- 
gićj i morderczćj o życie walce, tamta na ostatnim już 
jego krańcu, nauczyły się obie, że szczęście nie jest u- 
działem ziemi; to też obie wyglądały go odtąd po za 
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grobem. Tym czasem chwila po chwili przekonywały 
się razem i jednomyślnie, że każdy nadchodzący dzień 
nie jest zupełnie bez pociechy. Że i najwięcćj stroska- 
nemu rozpaczać przecie nie wolno, bo mu zostaje wspo- 
mnienie uszłych niebezpieczeństw, przeczucie win odpus%cz0- 
nych, myśl słodka o Bogu i nadzieja spokoju po %a grobem,“ 


„Of perils past, of sins forgiven 
Of thoughts of God, and hopes of Heaven.“ 
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Wiadomosci bieżące. 


Smutną czytelnikom naszym ogłaszamy wiadomość, Ste- 
fan Witwicki umarł w Rzymie dnia 49. Kwietnia, po kilku 
latach dolegliwych cierpień, które z prawdziwie chrześciań- 
ską cierpliwością znosił. Ocenienie jego zasług zostawiamy 
jednemu z najbliższych przyjaciół, który nam wkrótce rys 
zupełny życia nieboszczyka nadeszle. Dzisiaj poprzestanie- 
my na przytoczeniu wydatniejszych w zawodzie zasłużonego 
pisarza szczegółów. Urodził się na początku wieku obecnego 
w Krzemieńcu, gdzie ojciec jego był professorem. Stracił 
ojca w pierwszćj młodości i wychowanie pod dozorem jed- 
nego z jego kollegów i przyjaciół odebrał. Pracowitością 
i statkiem już wtedy się odznaczał, Po ukończeniu nauk 
udał się do Warszawy i wszedł do Kommissyi Oświecenia. 
W szranki literackie wstąpił Witwicki w chwili walki mię= 
dzy romantycznością a klassycznością i obrał kierunek ro- 
mantyczny. Przed r. 1825. wydał zbiór Bałład, nieco pó- 
źniéj fantazyą Edmund. Żył w ówczas w ścisłych stósunkach 
z Michałem Grabowskim i Bohdanem Zaleskim i uznawał u- 
mysłowe zwierzchnictwo Brodzińskiego. Ballady i Edmund 
były to słabe utwory, więcój chorobliwój fantazyi, jak na- 
tchnienia pokazujące; wszakże zapewniły nie małą wartość 
autorowi. Wziętość ta nie skrzywiła szlachetnego umysłu 
i uczciwego serca Witwickiego, nieprzestał on dążyć wyżej, 
szukać czystszćj sfery. Już przed rokiem 1830. umysł jego 
zwrócił się do religii. W r. 4832. oddalił się za granicę i 
osiadł w Paryżu. Z Paryża zaczął walkę silną i nieustającą 
z cudzoziemczyzną a szczególnićj z francuzczyzną w Polsce. 
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Miał za sobą słuszność, miał zdrowy rozsądek, więc choć 
nie raz uniósł się za mocnym gniewem, choć drażliwość 
swoich przekonań do ostatnich następstw posunął, nikt nie 
śmiał o przesadę go oskarzać i mało książek zrobiło więcej 
a razem płodniejszego wrażenia, jak Wieczory Pielgrzyma, 
które najtrwalszym pomnikiem wartości moralnćj i umysłowój 
Witwickiego pozostaną. W Paryżu także wydał Witwicki 
Poezye biblijne i Piosnki Sielskie. Te ostatnie powtarzane 
są w całćj Polsce, a wdzięk mowy i rzewność uczucia, ja- 
kie je znamionują, natchnęła już niejeden znamienity utwór 
muzyczny. Ścisła przyjaźń łączyła w Paryżu Witwickiego 
z Mickiewiczem i z Bohdanem Zaleskim, wszyscy trzej go- 
rąco nad podniesieniem zapału religijnego w Polsce przemy- 
śliwali. Witwicki wiele się krzątał na téj drodze, wpływał 
przykładem zacnego, godnego i pracowitego życia; pisał, 
mówił, żadnego szlachetnego a możebnego usiłowania nie 
przemijał, On to wydał doskonałą książkę do nabożeństwa, 
dziś będącą w rękach wszystkich, pod tyt. Ollarzyk, i dru- 
gą, równie szacowną: Podarek ślubny. Pokrewieństwo wy- 
obrażeń zbliżyło Witwickiego z Bohdanem Jańskim, człowie- 
kiem cichych a wielkich zasług, którego imie będzie kiedyś 
z największą czcią wspominane. Prawość charakteru Wit- 
wickiego powszechne pobudzała zaufanie ; jemu wiele bez- 
imiennych autorów powierzało wydawanie pism swoich; tak 
został wydawcą Pose/stwa % Ziemi Ucisku, i Pamiątek So- 
plicy, dwóch dzieł wielkićj wartości. Ostatnie lata życia swo- 
jego na pasowaniu się z chorobą przepędził, nie brakło mu 
i ciężkich serca boleści. Napisał przeciw Towiańszczyźnie 
broszurkę, w którćj znać, ile go ta cała rzecz wewnętrznie 
poruszała. Stratę Klementyny Hoffmanowćj, swojćj wielole- 
tnićj przyjaciółki, uczuł bardzo żywo. Od lat trzech prze- 
myśliwał o wstąpieniu w stan duchowny; chciał tylko pier- 
wćj zdrowia nieco odzyskać. W tym celu udał się do Grä- 
fenberga. Rok temu pozwolił mu Pan Bóg powietrzem oj- 
czystém odetchnąć. Krótki pobyt na ziemi rodzinnéj napeł- 
nił go pociechą i uczuciem zaufania w przyszłości. Całą 
ostatnią zimę przesiedział w Rzymie, gotując się jakoby śród 
pamiątek świętych na ostatnią, na niepowrotną podróż. Wszy- 
stkie pociechy religijne, pokój i wzmocnienie w chwili roz- 
stania mu przyniosły. Już w tem życiu nagrodził Pan Bóg 
swojego wiernego sługę. Ostatnie słowa Witwickiego były: 
„Jedność, zgoda, miłość, błogosławieństwo między wami. 
Polacy przytomni w Rzymie z płaczem ciało nieboszczyka ną 
barkach przenieśli do kościoła, ztąd na cmentarz Św. Wa. 
wrzyńca odprowadzili i pogrzebali go obok Bohdana Jań- 
skiego, w miejscu, które odtąd na miejsce spoczynku dla 
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Polaków przeznaczonem zostanie. , W kilka dni późnićj noe 
wy grób obok grobu Witwickiego przybył. Zasłużony Je- 
nerał Klicki, przyjaciel jego w ostatnich czasach, w 86 roku 
życia, położył się obok niego na zawsze. Szczególne losy 
pamięć wojowników polskich z pamięcią polskich wieszczów 
łączą i nie jednego zastanowią bratnie groby Brodzińskiego 
i Wojczyńskiego, Niemcewicza i Kniaziewicza, Witwickiego 
i Klickiego. í 

W pozostałych papierach w Rzymie znajdują się dwie 
powiastki moralne, przygotowane do druku i kilka prac u- 
lotnych, Co zaś mieszczą papiery pozostałe w Paryżu, do- 
tychczas niewiadomo. 


Czechia i Czechowie 
przy końcu pierwszej połowy XIX. stulecia 
przez EDMUNDA CHOJECKIEGO. 


Tom I. Berlin. F. Schneider i Spółka 1847. Stron 246. 


W ciągu regularnych w Piśmie naszóm sprawozdań 

o ważniejszych płodach bieżącćj literatury tak krajowój jak 
'zagranicznćj, miło nam zwrócić uwagę Czytelników na dzieło 
powyższe, wyszłe z pióra Rodaka naszego, który, ile nam 
wiadomo, marnotrawiąc przez dłuższy czas piepospolity do- 
wcip i przyrodzony talent pisarski na drobne fraszki, nie- 
przystojne parodye, dwuznaczne powiastki, po części w pi- 
-smach czasowych wierszem i prozą umieszczane, pierwszy 
raz przed dwoma laty wystąpił z poważniejszą, chociaż tak- 

że dorywczo tylko spisaną pracą „Podróż do Krymu* na 
widok publiczny. Cieszymy się, że powaga ta z dojrzalszym 

wiekiem i doświadczeniem wzrosła i zmężniała w um śle 

iw sercu, i zapewniła nam jednego pisarza więcćj, na któ- 

rego dałsze rozwinięcie i wykształcenie, jako i na kierunek, 

który weżmie w skutek obecne „pobytu swego za granicą 

i pod wpływem różnolicznój oświaty zachodnićj, z przyja- 

* cielskim udziałem i niepłonną nadzieją, chociaż nie bez oba- 
wy, poglądamy. Powoduje nas do tych poprzednich uwag 

dzieło, które mamy przed sobą. Pierwsza ta praca w pol- 

skim języku tój treści, na uwagę naszę tém więcćj zasługu- 

"jąca, że ma za cel tytana nam żywot umysłowy naro- 
du pobratymczego, który rodem, językiem, historyą, litera- 

turą; zwyczajami i obyczajami, wiarą i nadzieją, ze wszyst 
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“kich plemion słowiańskich do naszego najwięcćj zawsze był 
i jest podziśdzień zbliżonym. Wzgląd ten dostatecznym jest 
dla nas, abyśmy zaraz na wstępie wdzięczność naszę Auto- 
rowi-za jego pracę oświadczyli, Wszakże i niniejsze dzieło 
winniśmy więcój przypadkowi, aniżeli umyślaemu przedsię- 
wzięciu. Niepowstało ono ani z zgłębienia przyczyn dopiero 
co wspomnionego pokrewieństwa plemion czeskiego i pol- 
skiego, ani z powodu silniéj obudzonego, Autorowi także 
udzielającego się współczucia między narodowościami sło- 
wiańskiemi, ani wreszcie przyszło na świat w skutku po- 
przednich studiów, badań i prac Autora na obszernóm i tru- 
dném, bo wielkiemi przestrzeniami odłogiem dotąd leżącóm 
połu piśmiennictwa słowiańskiego w szczególe i w ogóle. 
Pan Chojecki poprostu wyjechawszy przed parą laty z War- 
szawy za granicę, drogami żelaznemi, o których wielkićm 
znaczeniu i wpływie na tegoczesną oświatę najprzód się 
w Przedmowie do dzieła swego rozwodzi, dostał się do 
Czech i do Pragi, zabawił tam rok czy pół roku, zetknął 
się osobicie z pierwszymi i poślednimi koryfeuszami litera- 
tury czeskićj tegoczesnćj, przeczytał co mógł i ile mógł, prze- 
czytał wszakże wiele, starał się poznać stósunki, środki, 
stanowisko, charakter obecnego umysłowego ruchu w miej- 
scu samém, a jako duch żywy, pojętny, przenikliwy, przy- 
tém jako Polak w myśli narodowój, namiętnie i poetycznie 
usposobiony, dostrzegł od razu z samego oblicza ludu i zie- 
mi tragicznego wątku narodowego żywota Czechów, przecią- 
gającego się jeszcze poza grobem udzielności politycznćj, 
zebrał ogniwa myśli w jeden łańcuch wiążący przeszłość 
z teraźniejszością, wyciągoął wniosek na przyszłość, nare- 
szcie, skory równie w pomyśle jak w wykonaniu, skreślił 
jakby jednym zamachem pióra całe dzieje politycznego i li- 
terackiego rozwoju ducha narodu czeskiego, i — książka go- 
towa — wyszła w pierwszćj części na świat, pod niepewną 
i językowi naszemu niewłaściwą nazwą „Czechia i Czecho= 
wie“, oczekując sądu publiczności w przedmiocie dla nićj 
nowym i do ocenienia nie łatwym. l 
Niemamy wcale na myśli przez to, cośmy tu dopiero 
powiedzieli, uprzedzać zaraz na wstępie zdanie Czytelnika 
przeciwko pracy Pana Chojeckiego. Ale, chcąc być szcze- 
rym i otwartym, niemożemy przemilczeć, żeśmy ją wzięli 
do ręki z pewnóm zadziwieniem i nieufaością. Dzieła tak 
poważnćj treści nie pisze się dorywczo, przypadkiem, i jakby 
na stacyi podróżaćj. Znaliśmy zdolności i przeświadczenie 
o nich osobiste Autora. Ale mniemaliśmy także i mniemam y 
że aby podobne zadanie, jakie sobie Autor położył, godnie 
rozwiązać, potrzeba innych przygotowań i zasobów, aniżeli 
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te, których okoliczności podróży dostarczą. Czuł to dobrze 
sam Autor, gdy większą część uchybień, jakieby się w dziele 
jego znaleść mogły, złożył na karb utrudzeń i niegościnno- 
ści, jakich każdy podróżnik w podobnym celu doznaje. Ależ 
Pan Chojecki nie miał przecież na myśli pisać dziennika po- 
«lróży swojćj;, owszem zamierzył sobie, jak to już z saméj 
przedmowy widzimy, skreślić dzieje rodzaju ducha i piśmien- 
nictwa całego narodu. W takim razie poważny i powołanie 
swe pojmujący pisarz, dzieła swego, zdaniem naszóm, od 
powyższych trudności i przeszkód zawisłóm czynić nie po- 
winien, inaczćj praca jego należeć będzie do tych pośrednich 
utworów, które nie chcąc być tóm, czómby właściwićj być 
mogły, i niebędąc także tém, czóm być zamierzają, zajmują 
w literaturze stanowisko neutralne, i, jakkolwiek w ukła- 
dzie obszerne, noszą na sobie piętno broszur, przyczyniając 
się częstokroć przez samę naturę swoję równie we wzglę- 
dzie treści jak formy bardzo silnie do rozświecenia i rozpo- 
wszechnienia kwestyi z łona czasu żywotnie się wyrywających. 

Takie wrażenie po pierwszem powierzchownem przej- 
rzeniu wywarło na nas dzieło Pana Chojeckiego. Takie zna- 
czenie chciał mu też może nadać sam aulor, ochrzciwszy je 
imieniem, pod jakiem się mnićj więcćj wszystko, co się kraju 
pewnego tyczy, pomieścić da; przynajmnićj nie uważał go 
autor za pracę Ściśle historyczną, ale tylko jako zachęcenie 
rodaków do przypatrzenia się bliżój zajmującemu krajowi, 
który nam opisać przedsięwziął. Zachęcenie to nie będzie 
bezskuteczne, bo jesteśmy pewni, że praca P. Chojeckiego 
od współrodaków jego mile przyjętą i powszechnie czytaną 
będzie. Wyznać bowiem z czystem sumieniem winniśmy, że 
po uważniejszem przeczytaniu i ściślejszem roztrząśnieniu 
dzieła, pierwsze nasze wrażenie znacznie osłabło i z prawdzi- 
wem zadowolnieniem szliśmy za ciągiem myśli. któremi au- 
tor związał w jednę całość rozbite tragicznemi katastrofami 
członki historycznego życia wielkiego narodu. Jeżeli la, aby 
ją tak nazwać, filozoficzna strona dzieła główną jest jego 
zaletą, to materyalna wiele pozostawia do życzenia. Autor 
nie miał dość cierpliwości, a niezawodnie i czasu, aby po- 
ruszył i strawił wszystek materyał, któregoby był mógł i 
był powinien użyć do odziania przewodniczącćj myśli we 
wszystkich jéj kierunkach w odpowiednie, silne i żywotne 
ciało. Raz pojąwszy hjstoryczny wątek życia narodu cze- 
skiego w przeszłości, wziął się czem prędzćj do pracy, pisał 
widocznie z pospiechem i dopiero, gdy do nowszych prze- 
szedł czasów, zwolniał i pilniejszem okiem oględywać i opi- 
sywać zaczął mosk witana krzew dwa blizko wieki w zwię- 

nieniu wegetującéj narodowości. i | | 
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Praca dotąd nieskończona. '/ Z części, którą mamy przed 
sóbą, nie chcemy czynić domysłów o następnćj, a nieznając 
téjże, nie możemy z pewnością oświadczyć się z zdaniem 
naszem o wartości pierwszćj. Nadto, gdy autor sam w przed- 
mowie oświadcza, że większość kwestyi żywotnych, w dziele 
rozwiniętych, łatwiejszą będzie do przyjęcia, gdy o działa- 
niu ducha w szczególności przy rozbiorze  historyi czeskićj 
Palackiego będzie mowa, co w drugiój części dzieła ma na- 
stąpić, słuszność wymaga, abyśmy szczegółowy rozbiór i sąd 
nasz ostateczny o pracy autora do zupełnego jéj ukończe- 
nia wstrzymali. 

Kończymy na tem ogólne nasze i tymczasowe uwagi. 
Aby zaś dać czytelnikowi, chociaż tylko w oddaleniu, z ja- 
kiego stanowiska autor na pracę swoję pogląda, przytacza- 
my tu w dosłownych wyjątkach główną treść przedmowy, 
które zarazem posłużyć mogą za próbę stylu autora. 

„Krajem, przez który cała północ dąży na zachód, zwłaszcza gdy 
Kraków zostanie połączony koleją żelazną z Pragą, jest Czechia. Na— 
ród ten jednoszczepny z nami przeszłością dziejów pokrewnych, do 
tąd znany jest po większej części jako ojczyzna wód uzdrawiających 
lub szklannych wyrobów. Czyliż dla tego zwracano nań tak małą 
uwagę, że uległ pod krzemieniem ciężkich losów ? czy nawał spraw 
własnych lub co gorsza indyferentyzm były tego przyczyną? Nie — 
po prostu uważano Czechią za trupa politycznego, za kupę popiołu, 
w którćj ostatnia iskra samodzielności dawno już była wygasła. Tak 
przyzwyczajono się zapatrywać na najpierw ochrzcone słowiańskie ple- 
mię, a choć po dwuwiekowym letargu mniemany trup począł dawać 
oznaki życia; choć mdlejący na siłach wyzwał do walki germańskiego 
olbrzyma, więcćj zatrudniano sie Druzami i Maronitami, podbiciem 
Chin lub wyspiarzami Taiti, aniżeli tym krajem, który przez samo swoje 
geograficzne położenie stanowi serce całej Europy.” j 

Następnie autor, dotknąwszy w krótkich i dobitnych wy- 
razach tójże materyalnćj i duchowćj walki, którą szczep ger- 
mański od wieków toczył i toczy dotąd na ziemi czeskićj 
ze szczepem słowiańskim — lak dalój charakter jéj skreśla: 

„Cztery dziesiątki lat mija, jak Czechowie, pochowawszy przed 
dwoma wiekami pod Białą Górą zniszczony byt polityczny, poczęli da- 
wać pierwsze oznaki budzenia się z letargu. I któż pierwszy rozdmu- 
chał tę słabą iskierkę i z jakićj narodowości?.... Kto gromkim gło- 
sem wezwał naród do pracy, i zażegł w nim miłość do ożywienia ko- 
nającego ojczystego języka?... Nie był to ani żaden agitator, ani re~- 
pealista, ani człowiek łączący pieniądze z odwiecznym tytułem, jedyne 
dwa warunki, pod któremi można wywierać w Austryi jakikolwiek 
wpływ, ani nawet żaden geniusz nabierający nowych sił w pekonywa- 
miu zawad, ale po prostu kilku biednych uczonych, prawdziwych pro- 

Przegląd Poznański, — 1V. 80 
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letaryuszów „nauki, którzy 'w zakopconćj izdebce poddasza powzięli 
śmiałą myśl. przerwania gnuśnego. gnu. rodaków, rozognienia ich ducha 
wspomnieniami świetnych praojcowskich czynów i przywrócenia blasku 
mowie; częskićj, szczerniałój przez tak długie nieużywanie. Za: całą 
pomoc do wykonania zamiaru tak niepodobnego na pierwszy rzut oka 
mieli: głęboką miłość: ziemi rodzinnćj, niewzruszoną wolę i ofiarowa- 
nie /prący całego życią za pomyślność świętćj sprawy.” <| 

nn „Kwęstya szła o to, aby ten, język umarły, wyrugowany ze szkół, 
ambon, biór, słowem. daleko więcćj wyrzucony z żywota powszechnego 
niż łąciną i greczyzna, wskrzesić, wyrazić w nim literaturę, doścignąć 
w wykształceniu filologiczne inne żyjące języki, nakoniec wprowadzić 
w. towarzystwo, i codzienne. użycie, a to, tąk, iżby pierwsze dźwięki, 
obijające się o uszy dziecięcia, były czeskie , a, cudzoziemiec przyby= 
wszy ; do. Pragi, iżby. mógł popes z aaile, że A: nie, raii w mjes 
ście czysto. niemieckióm,”. i beweh 


Gdy ani szlachta; ani mieszczaństwo myśli się” Ap nie 
ujęły — > > p 
„Jedynym, stanem, ow Apton, a, en kóry dą ia zalai 


nie, | 9 ie, prze wał, m był lud. Posta 
ia lubo A „ wszędzie ód gd Ddr EE: umysły riri nimy tam 
szyi że głosu. Ss sj prawdy, i następnie przeprowadzić 


myś x N PA Modi plan, ju EE garaune za7 


vya nie, ME W ionjpiaagn myśli prawdy, a, r bar- 
ahi ię AN ar h tyle, m za, ARM aa i „ten 


Sae HA zab a 
f Gdy tak z > PY, Aid ‘zamożną, niektórzy z panów, 


oddający się jeznym _ naukom jak np. archeologii, lub rodopi= 
sowni, zapragnęli mieć zakład naukowy na wzór podobnych, istnieją- 
cych „już w Wiedniu, Gratz i innych miastach Cesarstwa. Wnet wi- 
dzimy POWA Muzeum czeskie i zakład literacki do wydawania 
Sh gł poważn AE nazwany „Macierzą. czeską, „ Sternbergowie i Ru- 
alt Biński, pilnie. chodzili k kolo. instytutów powierzonych ich dózoro- 
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wi, i swoim przykładem pociągneli kilku innych panów czeskich, mię 
którymi spostrzegamy w pierwszym rzędzie nazwisko rodziny Thunów.* 
-x Prawdziwą opoka, od którćj wypada liczyć postęp sprawy czo- 
skiej, jest mianowanię Palackiego historyografem stanów. Mąż ten zna- 
RO zdolności, czynnością niezmordowaną rozbudził w. szlachcio 
dotąd uśpioną intelligencyą i podniecił do, dzialania ku wspólnemu do- 
bru. Sejmy czeskie dotychęzus ograniczające się na podawaniu po- 
stalatów wskazanych w Wiedniu i mowie dziękczynnćj, ułożonćj raz 
na sto lat, poczęły dawać oznaki życia, a obradujący, wyłamywać się 
z stanu matematycznego, Szlachta jęla wartować dawne uchwaly i przy- 
wileję, i cichaczem domagać się praw zoręczonych im oddawna przez 
dom Hobsburski, a które przez  gnuśbość zapomniane leżały dotąd 
w pyle archiwów,*.,... E E E wzw i 

| „Tak, myśl wzbudzenia narodowości czeskićj, z początku powzię- 
ta na poddaszu, przedarła się nareszcję przez mur chiński, którym 
możnowiadziwo ogradzało się przeciw wszelkiemu postępowi, aczkol-- 
wiek i tam dostawszy się, nieraz, zupelnie została krzywioną w pier- 
wotnóm pojęciu. Myśl wskrzesicielów raz Wprowadzona w dzialanie 
musiała uledz tysiącznym zboczeniom, jakich ci w uniesieniu pierwsze- 
go pojęcia nie przypuszczali. Pośródkowcy (juste-miliey), rassa nie- 
sżczęsna, paraliżująca wszędzie wszelkie ruchy postępu, i tu nie za- 
niedbali walić tód na ledwo połyskujące 6 sko sprawy częskićj. „deh 
bir weer cin Dentjcjer moch ein Gzecje, aber ct Bfn” zawołał jeden z ma- 
gnatów w najnowszćj swojćj broszurce „Weber ben Elaviémus in Boh- 
met, vom Grafen 1. M. T, Prag 18455“ a zadziwieni Czechowie i cała 
rzesza Słowian pojrzeli po sobie, szukając tego, ktoby się podjął prze- 
łożyć to zdanie na jedno z narzeczy słowiańskich.... Czechowie dziś 
łatwo mogą się obejść bez, uczeslnictwa i pomocy, szlachty, tóm bar- 
dzićj, że ofiary na ołtarzu ojczyzny składane bywają jedynie podano- 
stacią rad, przyczynień, 'poplecznictwa i innych tego rodzaju wyłącznie 
moralnych poświęceń," mo © ganida d 810 rę 

| „Cały, ten ruch umysłowy, którego, rozwój w. c przytoczy= 
RITA <dotąd na przedsięwzięciąch literackich, a jedynym 
<elem powszechnych żądań i nadziej jest zaprowadzenie szkół i unim 
wersyletu czeskiego. ; Czy. te pojęcia: rozwiną się, dalój, czyli też. zam 
grzęzną w dzisiejszym stanie karłowatości, jest to pytanie, ma które 
pragnęlibyśmy, aby każdy po odczytaniu tćj książki sam sobie mógł 
odpowiedzieć. Z dotychczasowych objawów ducha czeskiego trudno 
jest coś pewnego przewidzieć, a też w wydawaniu .sądu o Czechach 
niegodzi się zapominać, że zaledwie czterdzieści lat upłynęło, jak cały 
naród spał snem głębokim, a po mozolnćm przebudzeniu za każdym 
krokiem napotykał nowe trudności. Dziś więc w Czechii można spo- 
tkać massę takich kwestyj, jakie w reszcie Europy oświeconćj dawno 
j uż rozbitemi zostaly; austryacki zaś germanizm, choć nie zdo łał zy 
pełnie zatrzeć znamion charakteru słowiańskiego, skrzywił go przęcię 
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powolnością sobie wrodzoną, a zwłaszcza drobiazgowością i zWwróce— 
„niem wszelkich dążeń do udoskonalenia, na drogę ulepszeń materyal- 
nych.” 

„Aby dokładnie przypatrzeć się starciu tych dwóch żywiołów, po- 
trzeba nam poznać Czechią ze wszystkich stron duchowych jako i ma- 
teryalnych. Niedość jest wykryć stan teraźniejszy tego kraju, należy 
odsłonić jego przeszłość, rzucić wzrók na dzieje, które dziś zdają się 
nam bardzićj grą rozmarzonćj fantazyj, niż kroniką prawdziwych wy— 
padków. W ogóle gdy Czechia żyła dawnićj żywotem politycznym 
a dziś jedynie na polu literatury może zużywać działalność ducha, wy- 
pada zatem śledzić koleje objawów tego ducha w historyi zląezoné 
z piśmiennictwem. Skreślimy więc naprzód rys krótki dziejów cze- 
skich, zwracając całą uwagę jedynie na fakta, o działaniu bowiem du- 
cha powiemy w szczególności przy rozbiorze historyi Palackiego, po- 
czem większość kwestyi żywotnych będzie łatwiejszą do pojęcia, Da- 
léj w następstwie koniecznćm przejdziemy do rozbioru piśmiennictwa 
i obejrzenia szańców stawianych na polu literatury przeciw obskuran- 
tyzmowi.”*... 

Oto ogólna treść przedmowy. Widzimy, że przedmiot 
gruntownie rozważony i w wielkich rozmiarach do wykona- 
nia nakreślony. Oczekujemy wyjścia drugiego tomu, aby- 
śmy publiczności sumienną z całego dzieła zdali sprawę. Q- 
PODEJ ART wyżćj, dla czego dziś nam tego dopełnić nie 
wypada. 


Berlin dnia 29. Maja 1847. 


Do Akademii Francuzkićj wybrany został P. J. J. Am- 
père, professor Literatury francuzkićj w Collège de France, 
autor wielu rozpraw o zadaniach literackich i językach, 
o Egipcie i o hieroglifach a mianowicie ważnego dzieła: 
Wstęp do historyi języka francuzkiego. Jako uczony, Pan 
Ampère zajmuje bardzo znakomite miejsce, jako pisarz, jest 
ciężki i suchy; wykład jego z katedry uczy wiele, ale nie 
skupia umysłu i nuży. P. Ampère jest synem sławnego ma- 
tematyka. | 
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